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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. ł Król. Apostolska Mość ra ­

czył najmiłośeiwiej zezwolić Jego Ces. i Król. 
Wysokości generałowi broni, Arcyksięciu 
L e o p o 1 d o w i  S a 1 v a t o r o w i, przyjąć i no­
sić nadaną mu wielką wstęgę k.rólewsko-ru- 
muńskiogo orderu Karola I.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył najmiłośeiwiej zezwolić przyjąć i nosić: 
generałowi broni Franciszkowi S e h o n a i -  
c h o w i ,  Swemu Ministrowa wojny, eesar- j 

sko-japoriski order I. klasy Wschodzącego 
Słońca, a generałowi porucznikowi, F ryde­
rykowi G e o r g i ’e mu,  Swemu Ministrowi 
obrony krajowej, królewsko-pruski order I. k la­
sy Czerwonego Orła.

Lwów, 30 lipca.

P o  zjctfdzie w Ilcw lu .
Wiedeński Frem denblatt widzi w wizy­

cie p. Fallieres u cara przedewszystkiem akt 
kurtoazyi, przystosowany do zwyczajów obo­
wiązujących w życiu międzynarodowem.

Roztoczywszy następnie pogląd na ge­
nezę i dzieje aliansu podwójnego, stwierdza 
organ wiedeński, że toasty wygłoszone w 
Rewlu niewątpliwie wzmocniły ten sojusz, a 
mają tom donioślejsze znaczenie, iż nie było 
w nich ani jednego słowa, które tchnęłoby 
przesadą. We w upomnianych przemówieniach 
zadźwięczała przedewszystkiem nuta zadowo­
lenia z powodo, iż alians zwycięsko prze­
trwał wszelkie próby — a zadowolenie to 
w Europie uznane będzie za równie słuszne, 
jak naturalne, za dodatkową przy te m rękoj­
mię pokoju, którego strażnikiem mianował 
siebie alians francusko - rossyjski. Dzisiaj,

wobec zamętu wciskającego się w stosunki 
polityczne, należy być — wedle Fremden- 
blattu  — szczerze wdzięcznym carowi Miko­
łajowi i p. Fallieres za to, że tak zgodnie, 
tak stanowczo w toastach swych dali wyraz 
uczuciom swym pokojowym. Nikt zaś w 
Europie niema powodu wątpić choćby na 
chwilę w szczerość słów wyrzeczonych w 
Rewlu i tuszyć sobie wypada, że one przy­
czynią się do ogólnego uspokojenia, zw ła­
szcza, że przed p. FnUieres gościł u cara 
Mikołaja król Edward angielski, a podczas 
jego wizyty oz wała się niemniej stanowcza 
nutsflfcokojowa.

Na uwagę zasługuje również głos ros­
syjski ej Uleczy, która w artykule wstępnym 
tak pisze:

„Ze wszystkich licznych spotkań, odhy- 
I wających się obecnie, zjazd w Rewlu, gdzie 

car po raz pierwszy witał króla angielskiego, 
jest, jeśli tak można powiedzieć, najbardziej 
naturalnym i najmniej budzi wątpliwości co 
do celu i znaczenia.

„Nie zmieniając nic w formalnym cha­
rakterze wzajemnych stosunków, spotkanie 
to ma ogromne znaczenie polityczne, przypo­
mina i podkreśla, żywotność przymierza. Dla­
tego też zwraca ono uwagę całego świata 
daleko więcej, niż inne zjazdy i spotkania. 
Położywszy następnie nacisk na zgodne s ta ­
nowisko prasy rossyjskiej wobec zjazdu i 
brak tych nut fałszywych, które tak silnie 
rozbrzmiewały w prasie reakcyjnej podczas 
przyjazdu króla Edwarda, jakoteż na jedno­
głośne uznanie wielkiego znaczenia przymie­
rza pomiędzy Rossyą a Erancyą, jako jedne­
go z najsilniejszych liiarów pokoju powszech­
nego — Riecz do takiej dochodzi konkluzyi:

„Nie zmieniając swej istoty wewnętrz­
nej, stosunki pomiędzy mocarstwami sprzy- 
mierzonemi weszły obecnie w nową fazę, bę­
dącą naturalnem uzupełnieniem tych stosun­
ków. Mamy tu na myśli te porozumienia, 
jakie nastąpiły w ostatnich czasach pomiędzy 
Francyą a Anglią z jednej, a Anglia i Ros­
syą z drugiej strony.

„Ta zaś okoliczność, że zjazd obecny 
następuje bezpośrednio po wizycie p. Fallieres 
w Londynie, gdzie był tak serdecznie przy­
jęty i po pobycie króla Edwarda w Rewlu, 
nie może_ być pominięta przy ocenie tego 
wydarzenia pokojowego. W takich warunkach 
decyzye, powzięte w .Rewlu, powinny nabrać

wysokiej powagi międzynarodowej i to wła­
śnie daje możność, pomimo nowych kompli- 
kacyj, niepodzielania obaw lorda Oromera, 
oraz pessymizmu socjalistów francuskich".

- Re we l .  O północy z 28 na 29 b. m. 
eskadra francuska odpłynęła. Na okrętach 
rossyjskich grano marsyliankę.

P a r y ż .  Rossyjski minister spraw za­
granicznych Izwolskij upoważnił sprawozdaw­
cę M alin  do następującego oświadczenia o 
znaczeniu zjazdu w Rewlu: Rossya i Francya 
idą wszędzie ręka w rękę. Zawarta w ubie­
głym roku umowa z Anglią jest dziś wszę­
dzie uważana za umowę, mającą cele po ko 
jowe. Istniejąca przyjaźń z Niemcami polega 
na konieczności i tradycji  i jest zbyt n a tu ­
ralną, aby mogła wywołać zaniepokojenie. 
Ponad wszystkiemi przyjaźniami i umowami 
jednak góruje sojusz z Francyą, którego na­
turalność i korzyści dla pokoju światowego 
wszyscy uznać muszą.

Francuski minister spraw zagranicznych 
Piohon oświadczył temu samemu sprawozdaw­
cy, żo zasadą polityki francuskiej pozostaje 
sojusz z Rossyą i rozwój stosunków z innymi 
krajami.

P a r y ż .  Z rozmowy korespondenta 
dziennika M atin  z ministrami Izwolskim i 
Pichonem donoszą jeszcze, że wobec nowej 
konstytucji w Tureyi postawienie rossyjskich 
propozycyj co do Macedonii pozostaje w za­
wieszeniu mimo, że Rossya nie ma zaufania 
do koficesyj. nadanych ludowi tureckiemu. 
W sprawie Persyi stwierdzono, że Rossya i 
Anglia postępują obecnie zupełnie zgodnie, 
mimo nieporozumień, jakie wynikły z powodu 
powierzenia dowództwa nad kozakami szacha 
pułkownikowi lossyjskiamu. W Marokku Ros­
sya i Francya idą razem. Oha rządy co do 
przyszłej pożyczki są zgodne, że płatne z 
końcem b. r. kupony na 800,000.000 fr. mają 
być zamieniono na rentę  rossyjską. Ze strony 
rossyjskiej podniesiono, że polityeznem dąże­
niem rządu jest pokój, a siły wojenne tylko 
wtedy zostaną użyte, gdy zajdzie potrzeba 
obrony interesów żywotnych, godności i ho­
noru F ran c j i ,  jeżeli dosłowne brzmienie so­
juszu będzie tego wymagało. Zresztą Francya 
użyje odpowiedniej sposobności, ażeby wraz 
z Rossyą lub sama pośredniczyć w duchu 
pokojowym pomiędzy innymi narodami.

Ue«j ogłoszeń: V?iom petitowy lw’o
in ia jsee  28 hal.

T ab e la ry c zn o  i liczbow e po ha l., R.adónłs- 
n e  po 69 Sssl, za  w i e m  lub  jeg o  a iie jsae  Ł«l*ry p e ­
titow ej.

O g ło sz en ia  osób i zak ład ó w  p ry w a tn y c h  p rz y j 
m u je  w y łą c z n ie : B iu ro  d z ie n n ik ó w  Soketewskieg*  
we Lwowie Pasaż Kausraanna I. 9. W P a ry ż u  w y­
łą c z n ie  A g e n e y a : 0 . A dam  (V. de U acskow sk i) R8 
Rne ds iLw eniuj.

P e t e r s b u r g. Z Rewlu donoszą, że 
wizyta prezydenta Republiki francuskiej, zło­
żona carowi w Rewlu, była aktem kurtuazji 
i przyjaźni. Obu naczelnikom państw dauą 
została w ten sposób sposobność oficjalnego 
i osobistego zetknięcia się, jak niemniej po­
nownego stwierdzenia serdecznych stosunków, 
łączących oba państwa. Rozmowa prezydenta 
z carem, tak sarno jak rozmowa obustron­
nych ministrów spraw zagranicznych, stwier­
dziły zupełną zgodę zapatrywań na stosunki 
międzynarodowe, a zarazem dały sposobność 
do zapewnień utrzymania i wzmocnienia po­
koju, jak to zresztą wyrażono w toastach, co 
wskazuje na charakter zjazdu i wymianę zdań 
podczas niego.

(Uwagi godna paralela. — Głosy reakcyjne o pra­
skim zjeździ e).

Sezon martwy daje się odczuwać bar­
dzo silnie w prasie rossyjskiej. Do niedawna 
jeszcze wypełniały całe jej szpalty bezbar­
wne po największej części, nudne i usypia­
jące sprawozdania z Dumy i Rady państwa; 
od dni kilkunastu brakło i tego materyału, 
każdy więc dziennik wynajduje z mozołem 
cośkolwiek, byle tylko zainteresować swoich 
czytelników. Do takich „podniecających" po­
mysłów należy niezawodnie u w a g i  g o d n a  
p a r a l e l a ,  jaką przeprowadza półurzędowa 
Rossija, biorąc w obronę październikowców 
przed „napaściami" „kadetów". Warto ją  isto­
tnie poznać w drobnych bodaj u ryw kach :

„Jądrem kadetyzmu jest  t. zw. inteli- 
geneya rossyjską wolnych profesyj, nie zwią­
zana ani z krajem, ani z posiadaniem ziemi, 
ani z władaniem posiadłościami miejskiemi, 
ani z przemysłem, ani z handlem. Dlatego 
też inteligeneya ta tak łatwo poszła w kie­
runku „przymusowego" wywłaszczenia, że nie 
było z czego jej wywłaszczać. Jak starożytny 
filozof,może „kadet" powiedzieć: omnia mea 
mecum porto. To omnia  sprowadza się do 
fragmentów „wiadomości liberalnych", do 
wspomnień kilku przejażdżek zagranicę, do 
zjadliwości względem rządu i do krytyki dla 
krytyki w celach karyerowiczowstwa polity-
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W godzinie próby.
VII.

(Ciąg dalszy).

Pomoc przybywała w porę.
Henryk Marecki, moralnie i fizycznie 

chory, był naprawdę w stanie godnym po­
litowania.

Dawniej już przepracowany i wyczer­
pany, a następnie więziony od dwóch mie­
lą c y ,  pozbawiony przytem wszelkich wiado­
mości ze świata, wszelkiej nadziei ratunku, 
Popadł po długiej walce z sobą w okres zu- 
Połnego upadku sił i głębokiej prostracyi du- 
eha. Młodość swą uważał za złamaną, życie 

skończone i zwichnięte. Nikt na szeroldm 
swiecie nie zajmował się nim, nikt się o nie- 

nie troszczył. Nawet „święta sprawa", 
^  ?bronio której był pionkiem tylko, zapo- 
mnianym już dzisiaj, bladła i błękitniała w 
miarę wzrastającego osłabienia i zgnębienia. 
. _ Pozbawiony możności i ochoty zawia-
°.mienia o stanie swym rodziców, o których 
mjscu pobytu za granicą nie wiedział na- 

j  eL osłabiony, trawiony gorączką, a pewny, 
Ulema istoty na ziemi gotowej zatroszczyć 

i  ̂ 0 niego, był przekonany, że przyjdzie mu 
ero zgnić w tych murach. Wracać zre- 

^ do świata nie miał nawet ochoty.

Przebywszy tygodnie całe w więzieniu ! 
bez żadnego^ śledztwa, nieświadomy o co go 
oskarżają i jakim będzie los jego dalszy, po­
padł nielyiko w wycieńczenie fizyczne i gnę­
biący pessymizm, lecz w zabójczy bezwład 
woli, wobec którego wyobraźnia najposępniej­
sze podsuwała mu myśli.

Wychudły, zczerniały, bliski rozstroju 
nerwowego, Henryk brutalizowany był przy­
tem przez dozorców, gdyż łask ich nie miał 
czem opłacie. Więźniowie, którym fundusze 
pozwalały na kupowanie lepszego pożywienia, 
doznawati pewnej względności i zgoła innego 
traktowania.

Te ciągłe starcia z dozorcami, wywo­
ływane grubiańskiem, samowoinem ich obej­
ściem, były najdokuczliwszą raną w więzien- 
nem życiu Henryka. Doprowadzony do osta­
teczności brutalnem uderzeniem, stawił czyn­
ny opór jednemu z nich.

Za karę skazano go na trzy dni obo­
strzonego więzienia o Chlebie i wodzie w cie­
mnej celi.

Wtrącony do ohydnej tej kaźni, pozo­
stał w niej 24 godzin. Nowy jednak dozorca 
zmieniający chleb i wodę, zastał go omdla­
łego z głodu i wyczerpania.

Była to właśnie chwila, w której Stella 
i ojciec_ jej chrzestny przedstawili w kanoe- 
laryi więziennej rozkaz władzy wyższej, upo­
ważniający ich do odwiedzenia pana Henryka 
Mareckiego.

Ztąd wyniknęła konsternacya i zamie­
szanie na razie.

Czekali długo bardzo.
Gdy wreszcie wachmistrz żandarmeryi,

i w towarzystwie dwóc-h żołnierzy z bagneta­
mi, obwieścił, iż więzień „jest gotów", Stella 
zbladła jak opłatek.

Doktor chciał ją podtrzymać, lecz trwało 
to sekundę zaledwo. Wyprostowana szła już 
naprzód pod strażą owych bagnetów, które 
gościa, tak niebezpiecznego dla twierdzy, strze­
gły uporczywie.

Wiedziała z góry, iż przez kratę tylko 
mówić jej będzie wolno, a jednak rzeczywi­
stość zimnem ją  przejęła. Pokój, w którym 
stanęli, przedzielony był nie kratą, lecz roz­
piętą na sztabach żelaznych siatką drucianą 
tak gęstą i grubą, iż drapieżnych, a krwio­
żerczych zwierząt, nie potrzebaby silniejszą 
zaporą od świata oddzielać. Mroczna ciemność 
panowała przytem po drugiej stronie okrutnej 
owej przegrody.

Dziewczę stanęło strapione i zalękłe.
W tejże chwili z poza kraty rozległ się 

przenikliwy, rozdzierający okrzyk:
-  Stella!... Stella!...
Towarzyszył mu głuchy łoskot padają­

cego ciała.
Przybyli rzucili się do kraty. Przez 

grube jednak, gęste jej" oka, zdołali tylko 
dojrzeć w oddaleniu kilku łokci, drugą taką 
samą żelazną siatko, przez którą palec nawet 
nie przechodził, a dalej ciemność nieprze­
niknioną.

Palce Stelli wpiły się w sieć tę okrutną, 
blade jej lica i oczy rozszerzone przywarły 
do skręconych jej drutów.

Tam jednak w głębi pustka była gro­
bowa. W powietrzu tylko drżało jeszcze echo 
rozpacznego okrzyku:

— Stella!... Stella!....
— Wot, tak znów zemdlał — wybiegło 

niebacznie na usta żandarma.
— Zemdlał? A więc trzeba go rato­

wać — zadecydował stanowczo ojciec chrze­
stny Stelli.,.. — Jestem doktorem medycyny, 
lekarzem ; proszę mnie tam prowadzić, dopu­
ścić do chorego.

Ale sprawa nie wydawała się tak ła ­
twą. Regulamin więzienny nie przewidywał 
podobnych wypadków.

■Lzy grube, spływające po licach Stelli, 
poruszyły silniej jeszcze doktora. Odprowa­
dziwszy ją  do kancelaryi, wymógł najpierw 
hojną uprzejmością, aby posłano natychmiast 
pomoc choremu i zawezwano bezwłocznie wię­
ziennego lekarza. Następnie zaś zażądał spi­
sania protokołu o zemdleniu więźnia, przy- 
czem głośnem swem i znanern w medycynie 
nazwiskiem podpisał odrazu prośbę o prze­
niesienie go do szpitala.

Lekarz więzienny, dla którego imię sła­
wnego kolegi powagą było i autorytetem, 
tegoż dnia jeszcze nadesłał Stelli kartkę ma­
leńką. Drżąca ręka nakreśliła na niej ołów­
kiem.

„Teraz pragnę wyzdrowieć! Pragnę żyć, 
aby ci za radość dzisiejszą do stóp upaść i 
całem odpłacić istnieniem".

Biedna kartko! Jakiemiż łzami zostałaś 
oblana!...

(Dokończenie nastąpi).

A nato l K rzyżanow ski.
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eznogo. „Październikowey11 mocno stoją przy­
prawie własności i nie chcą zejść z tego sta­
nowiska. Dla „kadetów" wszystkie narodo­
wości. zamieszkujące Bossy e, są równej war­
tości, to też prostym wnioskiem tego musi 
być federaeya autonomicznych krajów, rząd 
narodowościowy, zarząd Bady związków na­
rodowych. „ Październikówcy“ oparli się o je­
dnolitość państwa i o zasady inonarchizmu. 
„Kadeci- żądają odpowiedzialności ministrów 
przed przedstawicielstwem narodowem, ,,pa­
ździernika W 'cy“ zaś pozostają w granicach 
prawa, według którego ministrowie są odpo­
wiedzialni wobec monarchy11.

Jeżeli kadccka M ecz  zapragnie odpo­
wiedzieć półurzędowemu organowi, zacznie 
się. polemika interesująca, czytelnicy znajdą 
ciekawą lekturę, ożywi się bodaj na chwile 
przysłowiowy „ogórkowy" sezon, a to było 
celem Bossii.

*

Iony konik, równie dzisiaj pożądany — 
to e c h a s ł  o w i a ń s k i e g o;z j a z d u w P  r  a- 
dze.  Zwłaszcza glosy reakcyjnej prasy ros- 
syjskiej, będącej ciągle jeszcze odzwierciedle­
niem opinii kół biurokratycznych rossyjskich, 
nie pozbawione są licznych cech charakte­
rystycznych. Metoda walki nie uległa od lat 
kilkudziesięciu żadnej zmianie. Dla potwier­
dzenia słów powyższych typowy przykład:

J [ośkoicskija Wicdomosti polemizują ze 
stanowiskiem dr. Kramarza, a ściślej mówiąc, 
rozpoczynają przy tej okazyi antypolską na­
gonko. Naprzód starają się. dowieść, że dr. 
Kramarz zgoła nie jest Kolumbem : hasło ró­
wności, wolności i braterstwa już dawno wy­
myślili byli Francuzi, którzy pod tern h a ­
słem ujarzmiali Europę; nie jest też. zda­
niem MosJcowsIcich Wic.dom.osti, właśeiwem 
powoływanie się przez dr. Kramarza na de- 
mokratyzm ... bo wdelegacyi było kilku hra­
biów7, a nadto kwestyonuje ten organ wyraz 
wolności użyty przez dr. Kramarza.

„Czyż bowiem ton wyraz — piszą Mo­
skowskija Wicdomosti — da się pogodzić z 
hasłem dr. Kramarza „zachowania is tnieją­
cych tronów, królestw i pańs tw 11, pomiędzy 
któremi, wedle słów jego, są i takie (nie- 
tylko w Turcy i), które w stosunku do Sło­
wian nie zachowują „najelementarniojszyeh 
zasad hum anitarnych11. Gdyby dr. Kramarz 
chciał być szczerym, znalazłby niemało ta ­
kich Pary asów i wśród austro-węgierskich 
Słowian, zwłaszcza na Węgrzech i w Ga­
licy i 11.

Zresztą zaznaczają Moskowskija W ic­
domosti, że słowa dr. Kramarza nie są po­
zbawione pewnych ograniczeń, tak n. p. nie 
stosują się one do Bossyi :

„W zwrocie swoim do Polaków — oczy­
wista do Polaków rossyjskich — życzył im 
dr. Kramarz „gwarancyi rozwoju narodowo­
ściowego i kulturalnego11. Tak więc Polacy 
i Bossyanie mają każdy „na swój sposób 
kultywować swe rodzinne n iw y11 (czy w etno­
graficznych granicach? —■ dodają pytanie 
Moskowskija Wicdomosti) — każdy ma „bro­

nić swych p raw 11 i nie wdzierać się w prawa 
cudze (n. p., dodają Moskowskija Wicdomosti, 
w dziedzinę praw rossyjskich we Lwowie, 
Przemyślu, Chełmie. Wilnie, Mińsku, Kijo­
wie?) — w celu wspólnej obrony przed 
wrogiem.

„Zaznaczamy nawiasowo, że tego sa­
mego dnia. kiedy dwaj delegaci polscy, 
w tej liczbie i hr. Dzioduszycki, życzyli Rusi 
Czerwonej niemieszania się w ich sprawy, 
tego samego dnia Koło polskie w Wiedniu 
dopomogło do wybrania do Delegacyi austrya- 
ckiej dwu „Ukraińców11 przeciw starorusi- 
n o n r1.

Przygrywka już się więc rozpoczęła. 
Czy do boju z odradzającym się z popiołów 
widmem polskienr nie wystąpią z kolei inne 
reakcyjne puszczyki ? — najbliższa wykaże 
przyszłość.

Dla sezonu „ogórkowego" temat to nie­
zwykle ponętny.

Konstytucya w Turcyi.

N astrój w K onstantynopolu .
Prasa turecka wzywa ludność do zaprze­

stania demonstracyj. W istocie też miasto 
było już wczoraj spokojne. Zbiegowiska ul i ­
czne prawie ustały.

Kilku robotników admiralieyi i warsta- 
tów artyloryi wtargnęło wczoraj do gabinetu 
wielkiego wezyra, gdzie właśnie odbywało 
się posiedzenie Rady ministrów i zażądało 
wypłaty zaległych płac. Sądzą, że obecnie 
płace będą uiszczone.

Gdy do onegdaj sprzedawano tylko por­
trety wielkiego wezyra w ulicach, wczoraj 
sprzedawano także widokówki z portretem 
sułtana, co dotychczas było zakazane. Sprze­
dają też portrety patryotycznych poetów młc- 
dotnreckieh.

W wielu punktach miasta spalono lalki, 
przedstawiające szpiegów.

Dzienniki musiały dla utrzymania po­
rządku przed drukarniami wobec natłoku t łu ­
mów, domagających się gazet, prosić o asy- 
stencyę policyi.

Znać w ostatnich dniach znaczne oży­
wienie się handlu.

Dziennik Ilcdam  oświadcza się za śei- 
słem przestrzeganiem w parlamencie odpo­
wiedzialności ministrów.

Dziennik H a kika z  kładzie nacisk na 
wykonywanie artykułów o wolności religijnej.

Akcya rządu.
Dzienniki tureckie donoszą, że Bada 

ministrów poleciła ministrowi spraw we­
wnętrznych przeprowadzenie wyborów i amne- 
styi przestępców politycznych. Ponieważ zu­
pełne ogłoszenie konstytucyi zostało już lu­
dności zakomunikowane, Bada ministrów 
zwróciła się do ludności z wezwaniem, by 
zaniechano dalszych demonstracyj.

Prefektura stołeczna ogłasza ofieyalnie, 
że władze gminne otrzymały rozkaz wygoto­
wania list wyborczych. Wielki wezyr polecił 
ministrowi spraw wewnętrznych opracowanie 
zmiany ustawy wyborczej.

Minister spraw wewnętrznych oświad­
czył, że mianowanie ministra policyi, prze­
ciw któremu ludność zaprotestowała, byłoby 
błędem. Minister został odwołany. Równo­
cześnie usunięto kilku wyższych urzędników 
publicznych, między innymi drugiego sekreta­
rza sułtana Izzct baszę, głośnego ztąd, że był 
zajadłym reakeyonistą i nadużywał swego sta­
nowiska do celów osobistych.

Minister rolnictwa odpłynął podobno 
wczoraj pokryjomu włoskim okrętem trans­
portowym do Brindisi.

Wedle doniesień prasy wypuszczono 
wczoraj na wolność 166 politycznych wię­
źniów, między nimi wielu Armeńczyków.

Dzienniki tureckie ogłaszają w osobnych 
dodatkach następujące urzędowe zawiado­
mienie: Ponieważ wszelkie zmiany funkeyo- 
naryuszy regularnie są przez Porte ogłaszane 
w dziennikach urzędowych, przeto tego ro­
dzaju wiadomości dzienników, znajdujące się 
w części nieurzedowej, nie zasługują na wiarę.

P rzełom  w patryarcliacie  ek u m en iczn ym .
Z Konstantynopola donoszą: Ekum eni­

czny patryareha Ormanian musiał z powodu 
silnych ataków, skierowanych przeciw niemu 
na wczorajszem posiedzeniu mieszanej Bady 
narodowej, ustąpić. Bada oświadczyła się za 
jego usunięciem i wybrała metropolitę Tu- 
riana, jako locum -lennnsa.

Z powodu uchwały obu rad ekumeni­
cznego patryarchatu, patryareha w towarzy­
stwie dwu metropolitów i dwu świeckich 
członków wręczy dziś wielkiemu wezyrowi 
adres, w którym wyrazi wdzięczność i radość 
narodu greckiego z powodu przywrócenia 
konstytucyi.

P o ło żen ie  w M acedonii.
Wiadomość, jakoby Młodoturcy wydalili 

obcych agentów cywilnych, zwłaszcza zaś 
austro - węgierskiego, okazuje się bezpod­
stawną.

Z Prizrendu donoszą, że, powodem wy­
pędzenia mutesaryfa i Ib rah im a- baszy było 
wstrzymanie ogłoszenia konstytucyi tak, że 
dopiero na telegraficzny rozkaz z Konstanty­
nopola ogłoszono ją  w niedzielę.

Ze Skoplje donoszą, że uzbrojeni Al- 
bańezyey są w drodze do Skoplje. Generalny 
gubernator starał się ich powstrzymać.

Z Adryanopola donoszą, że w niedzielę 
po południu kompania wojska z orkiestrą na 
czele, przeszła do Mlodoturków. Obcych kon­
sulów zawiadomiono, że nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo. Panuje tam spokój. Wieczo­
rem miasto było iluminowane.

Bułgarski biskup katolicki w Adryano- 
polu wysłał do sułtana depeszę dziękczynną.

W Salonikach odbyła się onegdaj ma- 
nifestacya Greków, podczas której grecki me­

tropolita Aleksander wygłosił przemowę tej 
treści, że przyszłość Turcyi leży we współ­
działaniu wszystkich jej ludów. Grecy będą 
pracowali nad odrodzeniem wspólnej ojczyzny.

Metropolita zakończył rzecz swą okrzy­
kiem: „Niech żyje konstytucya, niech żyją 
oficerowie, niech żyje naród g reck i!11 Prze­
mawiali inni jeszcze mówcy, przyezem pano­
wał wielki entuzyazm, a oficerom urządzono 
owacyę. Wielu oficerów tureckich przema­
wiało po grecku. Pewien 'Furek zaintonował 
hymn wolności, a w przemowie do manife­
stantów przeklinał tych, którzy chcą ludy, 
zamieszkujące Tureyę ze sobą poróżnić.

Donoszą dalej, że szef drużyn bułgar­
skich Sandański, na  którego głowę nałożył 
był suty okup rząd turecki, a także bułgar­
ski (gdyż Sandański brał udział w zamordo­
waniu Sarafowa), rozwiązał swą drużynę i 
oddał się do rozporządzenia władz. Ludność 
urządziła mu gorące owacye.

Sandańskiego uważają za kandydata na 
posła do parlamentu. Jest on zwolennikiem 
autonomii Macedonii w obrębie państwa tu ­
reckiego.

B ezow ocny sp isek .
Niespodzianie z uderzającym pospiechem 

dokonane ogłoszenie konstytucyi tłumaczą po­
głoski krążące, w Konstantynopolu następu­
jąco :

Około 100 oficerów odbyło w7 nocy z 
środy na czwartek w ubiegłym tygodniu tajne 
zgromadzenie, na którera postanowiono, iż 
sprzysiężeni, zaopatrzeni w czerwone chustki, 
mieli wziąć udział w selamliku już to jako 
uczestniey w szpalerze wojsk, stojącym wzdłuż 
drogi, którą miał przebywać orszak sułtari- 
ski, już też jako widzowie. Na dany znak 
przez przywódcę, mieli wszyscy sprzysiężeni 
uzbrojeni w rewolwery równocześnie dać 
strzały do sułtana i jego otoczenia. W razie, 
gdyby zamach był powiódł się, postanowione 
było obwołanie sułtanem prawego następcy 
tronu Reszada ełfendiego.

W ciągu czwartku ministrowie dowie­
dzieli się o sprzysiężeni u i odbyli na tych­
miast Radę gabinetową, na której po długich 
rozprawach postanowiono nakłonić sułtana do 
przywrócenia konstytucyi i dania przyzwole­
nia na zwołanie parlamentu, ponieważ nie 
mogą ręczyć w innym razie za jego życie.

Aby pokrzyżować szyki spiskowcom ira- 
de sułtana, zezwalające na przywrócenie kon­
stytucyi, ukazało się w pismach stolicy j e ­
szcze tego samego dnia. Tak więc spiskowcy 
tego samego dnia t. j. we czwarte,k wieczorem 
dowiedzieli się z pism" o zniesieniu absolut­
nych rządów i naturalnie zaniechać musieli 
zamachu jako bezcelowego.

W i e d e ń .  W tutejszych kołach dyplo­
matycznych otrzymano wiadomość, że dwa 
dni ternu sytuacya w Konstantynopolu była 
bardzo niepewną i niepokojącą. Można było 
obawiać się wybuchu anarchii. Wczoraj je-
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Z francuskiego.

VI.
(Ciąg dalszy).

'Fe dzwony, te objawy pobożności i wy­
buchy głębokiej a naiwnej wiary, wzruszają 
Pauletkę i Rivoalena; oczy ich wilgotnieją a 
ręce silniej się zaciskają.

— Nie jestem wcale pobożna — wzdy­
cha młoda dziewczyna — nie byłam w tem 
wychowana.... Ale pełna przekonania wiara 
tych ludzi do serca mi przemawia; mało bra­
kowało, abym ja  także nie pobiegła dotknąć 
re l ikw ii!

— Ja  także — szepcze Herve Bivoalen, 
którego głos łagodnieje — ja  także czuję, że 
staję się pobożny.... Święta, do której bym 
się modlił, to pani....

Siwe oczy „ostatniej11 promienieją wiel­
ką czułością. Barwa ich, ciemniejsza, posiada 
świeżość i pociąg głębokiej wody.

— Nie żartuj pan ze mnie! — szepcze 
niewinnie — jestem bardzo łatwowierna, wi­
dzi pan, a gdyby to był tylko żart, nadtoby 
mnie to bolało!

— To wcale nie jest żart — potwier­
dza Rivoalen poważnie — kocham panią!

Pauietka pochyla głowę; w milczeniu 
rozkoszuje się tern niespodziewanem wyzna­
niem i w milczeniu przytula się z większą 
ufnością do ramienia Rivoalena. Siedząc na 
uboczu na niskiej trawie pastwiska, przypa­
trują się procesyi, która schodzi, kierując się 
do kaplicy; i zamieniają z sobą od czasu do 
czasu urywane wyrazy, słodkie jak miód, gdy 
upływają nadto szybkie minuty....

VII.
Dzwony ucichły. Step, na którym przed 

chwilą poruszały się barwne grupy wieśnia­
ków i turystów, robi się prawie pusty. Tłum 
gromadzi się teraz przy namiotach lub na 
stronie, gdzie stoją różnorodne zaprzęgi. Sal- 
bris i panna Pontal przeszli szybko obok wy­
niosłości pagórka, na którym Pauietka i Bi- 
voalen rozmawiają na uboczu.

— Gzy wiecie — zawołała do nich Lu- 
cyla w biegu — że odjeżdżamy.... Breac’ki już 
zaprzężono!

— Cóż robić? chodźmy — westchnął 
Herwć powstając — gdybyśmy dłużej czekali, 
moglibyśmy się narazić, że miejsca już nie 
znajdziemy, a tym razem chodzi mi, abym 
jechał w towarzystwie pani.

— Lecz komendant....
— Rzuci go pani.... Zresztą, skoro ujrzy 

panią już siedzącą w którym z breac’ków, nie 
będzie miał powodu nalegać.... Dlatego też 
musimy się spieszyć....

Pospieszyli, ale gdy doszli do miejsca, 
w którem jedli śniadanie, powozy były już 
szturmem zdobyte ;] spostrzegli Tonię, Lucy- 
lę i Salbrisa, wsiadających do ostatniego 
wehikułu.

— Jest już tylko jedno miejsce! — o- 
znajmiła uprzejmie pani Desjoberts — za­
chowałem je dla pana, panie R ivoalen!

— Ba! — odparł Herve — gdyby się 
ścisnąć trochę....

— Wcale nie! wyglądalibyśmy jak śle­
dzie w beczce.... A przytem, obrazilibyśmy 
pana Le Dantee, pozbawiając go jego towa­
rzyszki podróży.... Nieprawdaż, kom endan­
cie — ciągnęła dalej 'Fonia, zwracając się 
do marynarza, stojącego przy próżnym jeszcze 
koszyku — że pan może zaopiekować się moją 
siostrzyczką ?

— Nie tylko mogę — rzekł Le Dan- 
tec — ale koniecznie sobie tego życzę.... 
Muszę spełnić mój obowiązek do końca.... 
Proszę wsiadać, panno P a o lo !

„Najmłodsza11, przyparta do ściany, aby 
się tak wyrazić, rzuciła rozpaczliwe spojrze­
nie w stronę Biyoalena, a potem zdecydo­

wała się usłuchać wezwania, gdy Herve, 
wściekły, wskakiwał do breańku.

Koszyk, powożony przez komendanta, 
pierwszy puścił się w drogę i potoczył się 
żywo, pozostawiając za sobą inne powozy 
pełne podróżnych. Niebo się zachmurzyło; 
zachodzące słońce czerwieniło ukośoymi 
promieniami gęste żywopłoty po obu stronach 
drogi, pola pokrajane w zagony i chałupki, 
które spostrzegano tu i owdzie pomiędzy bu­
kietami karłowatych jabłoni, z przysadkowa- 
tymi dachami, w aureoli błękitnawego dymu. 
Ukwiecone stepy wydawały woń przejmują­
cą, a ta cisza wiejska po hałaśliwości piel­
grzymki, czyniła wrażenie melancholijnej szczę­
śliwości. Jednakże, pomimo świetlanego spo­
koju krajobrazu, Pauietka nie mogła jeszcze 
przebaczyć komendantowi, że ją pozbawił to­
warzystwa Rivoalena. I)o samego Plornodiern 
nie porzucała nadąsanej minki i tylko ury- 
wanemi słowami odpowiadała na pełną przy­
jaźni troskliwość, okazywaną jej przez narzu­
conego mentora. Ale jeśli żale jej były 
silne, nie trwały długo. Zwolna, mimowoli 
poddała się wpływowi tego wspaniałego wie­
czora tak czystego, barwnego i przepełnio­
nego uspokajająeemi woniami wsi. Zresztą, 
czyż nie unosiła z sobą z odpustu ciche;, 
serdecznej radości, za pomocą .której mogła 
z wielką łatwością zapanować nad przejścio­
wym złym humorem? Słodka pieśń rozpo­
czynającej się miłości brzmiała w jej sercu 
jak poranny szczebiot skowronka. Była szczę­
śliwą; szczęście czyniło ją  wyrozumiałą i do­
znawała potrzeby okazania na zewnątrz ra­
dości, która serce jej zalewała.

Widok małych chłopczyków bretoń- 
skich, którzy skakali wokoło koszyka wycią­
gając ręce, a potem przewracali się na zie­
mi, aby zbierać grosze, rzucane im przez Le 
Dantec, przywrócił nagle uśmiech na jej 
usta.

— Chwała Bogu — rzekł komendant — 
wesołość pani wraca... Widząc panią tak za­
myśloną, obawiałem się, że ma pani żal do 
mnie, iż rozłączyłem ją  z siostrami... Pani 
je  bardzo kocha?

— Ta...k, dosyć!... A przecież, jak pa­
nu wiadomo, nasze usposobienia nie sympa­
tyzują z sobą nadmiernie. 'Fonia jest nadto 
osobista, a Lucyla uadto nic sobie z niczego 
nie robi. W gruncie rzeczy zdaje mi się, że 
nie posiadam uczucia rodzinnego i czasami 
zadaję sobie pytanie, czy nie jestem przy­
padkiem wyrodną córką... Jednego tylko pa­
pę okropnie kocham... zapewne dlatego, że 
on jeden mną się zajmuje i że byłby b a r ­
dzo nieszczęśliwy, gdyby mu mnie zabrakło. 
Co do innych....

— Coż, co do innych ?
— Inni bardzo filozoficznie zapatrywa­

liby się na to, gdybym nagle zniknęła.
— Bardzo czarno pani się zapatruje 

na rzeczy, mając dopiero lat dziewiętnaście!
— Cóż pan chce?... Przyzwyczajenie 

przebywania z ludźmi starszymi! Moje sio­
stry trzymają mnie chętnie na uboczu i spę­
dzam cały czas w towarzystwie ojca... który 
nie jest  już młody.

— Nic jest już młody! — zawołał ko­
mendant z lekkim grymasem na twarzy — 
w jakim-że wieku jest  pan Pon ta l?

— Papa .ma pięćdziesiąt cztery lata.
— I pani mówi, że to s t a r o ś ć ! — 

szepnął Le Dantec, gdy rodzaj rozczarowa- 
nia przyćmił błękitne jego oczy.

Pauietka dostrzegła zachmurzenie swe­
go towarzysza i zastanawiając się, że pn 
miał co najmniej z pięć lat więeej od jfJ 
ojca, czuła się w obowiązku n a p r a w i e n i  
swojej nierozwagi, dodając:

— Och! małżeństwo starym go uczy' 
niło... Pan nigdy nie pomyślał o ożenieni’1 
się, komendancie?

— Nie... nie pomyślałem jeszcze o oże­
nieniu... A pani?  — dodał z uśmiechem.

— Także jeszcze nie... To znaczy,
nie pomyślał poprosić o moją rękę... N |e 
mając posagu, jak panu wiadomo, trudno d & 
mnie znaleźć męża.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dnak nadeszły zupełnie uspokajające wiado­
mości.

F r a n k f u r t .  F ra n k /. Z tg. donosi z 
Belgradu, że tamtejsze koła obawiają się 
kontr-rewolucyi Albańczyków, którzy nie chcą 
równouprawnienia ckrześcian.

K o n s t a n t y n o p o l .  Wczoraj odbyło 
się zgromadzenie klubu Węgrów, na którem 
uchwalono wyrazić w pałacu życzenia z po­
wodu przywrócenia konstytucyi.

K o n s t a n t y n o p o l .  Słychać, że Isep 
basza i drugi sekretarz sułtana wyjechali na 
otwarcie kolei do Medyny.

K o n s t a n t y n o p o l .  Wedle doniesie­
nia dzienników armeńskich, grupa Turków 
urządziła wczoraj manifestacyę sympatyi na 
grobie ofiar rzezi z r. 1895.

K R O N IK A .

Lwów, BO lipca.

— K alendarz.
P i ą t e k  (31 lipca):
Ignacego Lojoli. — Lubomira. — Je- 

myłyana.
Wschód słońca o godzinie 4'04 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'55 po południu.

— P rezyd yu m  c. k . N am iestn ictw a
wyasygnowało tytułem doraźnej zapomogi dla 
dotkniętych powodzią powiatów: krakowskiego 
8000 kor., a podgórskiego 2000 kor.

— Z U n iw ersy tetu . PP. Tytus Napo­
leon Chrzanowski, koneypient adwokacki, rodem 
z Kęt w Galicyi i Rudolf Stanisław Stuhr, ro­
dem z Krakowa, otrzymali na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktorów prawa.

—  Po w ylew ach . Jak donosi Czas kra­
kowski, przybył w poniedziałek rano do Krakowa 
z polecenia P. Namiestnika starszy radca budo­
wnictwa, p. Roman Ingarden, w celu zbadania 
rozmiaru klęski powodziowej. Po konferencyi z De­
legatem Namiestnictwa p. Fedorowiczem udał się 
p. Ingarden do Łęgu, gdzie zbadał roboty ra­
tunkowe przy bardzo zagrożonym wale, nastę­
pnie do najbardziej poszkodowanych gmin po­
wyżej Czernichowa, jak : Kłokoczyn. Rusowice, 
Chrząstowice. Po odbyciu konferencyi z komite­
tem ratunkowym w Czernichowie, zbadał p. In­
garden stan rzeczy na Wiśle do Krakowa, a 
we wtorek udał się do Oświęcimia, ztąd zaś na 
Małą Wisłę, gdzie wspólnie z marszałkiem po­
wiatu i posłem dr. Łazarskim, tudzież z po­
słem Dobiją i komisarzem starostwa Chłapow­
skim zbadał szkody od Babic po Jawiszowice 
i skutki przedwcześnie wykonanych obwałowań 
Małej Wisły na terytoryum pruskiem. W ko- 
misyi wzięli udział naczelnicy gmin, strony 
interesowane i kierownik robót regulacyjnych. 
Wczoraj wyjechał p. Ingarden w podobnym celu 
do Górki i Przemykowa w powiecie brzeskim, 
gdzie wskutek pęknięcia wału miały wyniknąć 
bardzo znaczne szkody.

— N ied z ie ln y  fe s ty n  w  L u b ien iu  
na dochód miejscowego „Schroniska dla dzien­
nikarzy i literatów polskich im. Wincentego 
Pola“ zapowiada się niezwykle świetnie. Pro­
gram zabawy jest tak misternie zestawiony, że 
wszystkim w równej mierze zapowiada znpełne 
zadowolenie. Nadzwyczaj bogaty asortyment 
fantów przyniesie suty haracz amatorom lote- 
ryi, — a postarano się oczywiście, by także 
pogoda, tak kapryśna w ostatnich czasach, 
wytoczyła najwspanialsze blaski ze swego 
arsenału.

— O byw atelstw o honorow e. Rada 
gminna m. Ottynii na posiedzeniu, odbytem 
w dniu 16 czerwca b. r., nadała honorowe 
obywatelstwo p. Leopoldowi Popielowi, staroście 
w Tłumaczu.

— Z aniedbana część W aw elu. Czyta­
my w krakowskim Czasie: Rozbudzone poczu­
cie narodowe sprowadza do naszego miasta z 
każdym rokiem coraz większe rzesze rodaków, 
pragnących tutaj pokrzepić ducha na nowe u- 
dręczenia. Każdy z nich spieszy na Wawel, 
aby tutaj „podumać, potęsknić nad pomnikiem 
sławy". Niestety u wejścia na dziedziniec ka­
tedry wita podróżnego widok odrapanej z tyn­
ku bramy i podpartego belkami ganku. U wej­
ścia zaś do bramy zamkowej, rozsypujący się 
i deskami zakryty barbakan z czasów króla 
Władysława IV., zabytek dawnych fortyfikacyj 
zamkowych, czyni wrażenie odrażającej ruiny. 
Widniejący na bramie napis Senatus pop-ulus- 
que Cracoviensis restauravit anno 1828, bu­
dzi wspomnienie, że od owego roku o bramę 
tę nikt już więcej się nie troszczył. Ti chwilą 
przejścia budowli zamkowych na własność kra­
ju, także i ta brama i barbakan, dostały się 
pod zarząd kraju. Odrapane tynki wskazują, że 
rozpoczętą już przed dwoma laty restauraeyi 
tej bramy odłożono widocznie do czasów pó­
źniejszych. Tymczasem stan ten dłużej cierpia­
ny być nie może. Towarzystwo miłośników lii- 
storyi i zabytków Krakowa wskutek licznych 
ustnych i pisemnych wezwań od bardzo powa­
żnych osób, wniosło przedstawienie do P. Mar­
szałka krajowego z prośbą o jak najspieszniej- 
sze zarządzenie restauraeyi barbakanu i bramy,

których dzisiejszy stan budzi prawdziwe zgor­
szenie u swoich i obcych. Wydatek kilku ty­
sięcy koron nie może tutaj odgrywać żadnej 
roli i sprawy restauraeyi Zamku z pewnością 
nie opóźni. Niewątpliwie tak dbały o sprawy 
Wawelu P. Marszałek, od którego decyzyi ta 
restauracya wyłącznie zależy, położy kres tomu 
gorszącemu stanowi.

— Z k o le i. Z powodu usunięcia się 
góry w kilometrze 612/4 miedzy Jaremczem a 
Delatynem wstrzymano ruch towarowy na szla­
ku Delatyn-Kórosmezó w dniu 29 b. na. przy­
puszczalnie na przeciąg 8 dni. Ruch osobowy 
utrzymywany bedzie pociągami nr. 8.111, 3112, 
3113, 3114, 3115, 3116^ 3119, 3120, 3122, 
przyczem podróżni Dędą w powyżej podanem 
miejscu przesiadać się, pakunki zaś i przesyłki 
pospieszne, te ostatnie tylko do wagi 25 klg., 
przenoszone. Pociągi niedzielne i świąteczne 
3117 i 3118 kursować nie będą.

— D yrek cya poczt ogłasza: Z powodu 
przerwy komunikacyi na linii kolejowej z Kra­
kowa do Lwowa, powstałej skutkiem zderzenia 
się pociągów pod Jarosławiem, nie nadeszły 
dziś do Lwowa pakiety pocztowe, poczta zaś 
listowa i pieniężna doznały znacznego opóźnie­
nia. Pakiety nadejdą prawdopodobnie dziś w nocy.

— W Zakładzie ub ezp ieczen ia  rob o­
tn ik ów  od w ypadków  dla Galicyi i Buko­
winy we Lwowie zgłoszono w II. kwartale 1908 
ogółem 892 wypadków. Zakład załatwił w tym 
czasie 1515 spraw wypadkowych, a tytułem rent 
wypłacił w II. kwartale 1908: aseendentom 
kor. 1399*28 ; przemijająco niezdolnym do za­
robkowania kor. 34.625-61; stale nu^doliiym 
do zarobkowania kor. 207.348'28; wdowom 
kor. 21.002-96; sierotom kor. 27 .505 'H . Ty­
tułem odprawy wypłacił wdowom kor. 2703'78: 
tytułem kosztów pogrzebu kor. '1665-20, a ty­
tułem kosztów dochodzenia wypadków koron 
13.149-97. Wypłacono nadto wartość kapitało­
wą rent kor. 565'57. Razem wypłacił Zakład 
tytułem wynagrodzeń w ciągu II. kwartału
1908 kor. 309.965-76. Na częściowe pokrycie 
rent powyższych i ich wartości kapitałowych, 
deklarowano lub nałożono z urzędu od 1 sty­
cznia 1908 do 30 czerwca 1908 tytułem opłat 
kor. 1,139.258-78.

A  Z gubiono : W Ogrodzie miejskim 
srebrny zegarek z łańcuszkiem.

A  U m ysłow o chorą, Franciszkę Mło­
dnicką odstawiła wczoraj polieya do szpitala 
powszechnego.

A  K ronika p o licy jn a . W ulicy Rze- 
źuickiej przytrzymano wczoraj notowanego zło­
dzieja, Izaaka Feuersleina, gdy usiłował wy­
ciągnąć z kieszeni jakiejś nieznanej kobiecie 
pulares z pieniędzmi. Feuersteina oddano do 
aresztów policyjnych.

Leon Demidów, kowal kolejowy, napadł 
wczoraj w ulicy Kazimierzowskiej na Katarzynę 
Nowakowską, żonę palacza kolejowego i do­
tkliwie pobił ją  laską.

Z m arli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Marya z Bilińskich Szczepańska, żona 
dyrektora Banku związkowego i właściciela 
dóbr ziemskich, w 39 r. życia; Jadwiga z Rit- 
terssehildów Kieszkowska, w 60 r. życia;

w Nauheim, Feliks Urbański, ofieyał ra ­
chunkowy Namiestnictwa, w 35 r. życia. Ś. p. 
Zmarły ożeniony był z p. Maryą z Wojnarow­
skich, córką p. Stanisława Wojnarowskiego, 
b. długoletniego współredaktora D ziennika  
Dolskiego.

— O rdynacya R ydzyńska. Ordynacya 
rydzyńska w W. Ks. Poznańskiem, obejmująca 
około 40 tysięcy morgów a należąca do księ­
cia Antoniego Sułkowskiego, ongi własność Sta­
nisława Leszczyńskiego — przejdzie po jego 
śmierci w ręce Niemców, zostanie wcieloną do 
domen rządowych. Po zgonie syna : księcia Ale­
ksandra, ożenionego primo voto z 'Mycielską, 
secundo z Uznańską, książę Antoni nie ma spad­
kobierców, uprawnionych do sukcesyi w pojęciu 
rządu niemieckiego.

W tej sprawie ogłasza książę Antoni Suł­
kowski w pismach poznańskich list następu­

jm y:
Po śmierci mych synów powstała dla 

mnie ciężka troska, co do przyszłości ordyna- 
cyi Rydzyńskiej. Artykuł III. statutu jej prze­
pisuje, iż po wygaśnięciu uprawnionych do suk­
cesyi aguatów, ordynacya przechodzi na 
komisyę. edukacyjną Królestwa Polskiego. Kom­
petentne sądy uznały, lż w myśl traktatów po- 
rozbiorowych, państwo pruskie wstąpiło we 
wszelkie prawa dawnej komisyi edukacyi naro­
dowej. Celem możliwego ratowania ordynacyi 
wystąpili moi krewni ze skargą, żądając uzna­
nia, iż mają prawo do sukcesyi, jako potomko­
wie ustanowionych agnatów. Proces ten poszedł 
aż do sądu Rzeszy w Lipsku, który wszelako 
w ostatniej instancyi orzekł, iż agnaei utracili 
swe prawo sukcesyjne, ponieważ ich antenaci 
nie wypełnili warunków, wymaganych statutem. 
Proces ten przesądził zasadniczo na naszą nie­
korzyść kwestyę dziedzictwa, usuwając wszyst­
kich wymienionych w statucie agnatów, po­
nieważ nikt z antentatów warunków nie wy­
pełnił.

Wobec rozpaczliwej sytuacyi, stworzonej 
wyrokiem sądu Rzeszy, rozpocząłem starania, 
celem uratowania bodaj części majątku. Wsku­
tek tych usiłowań zdołałem uzyskać dla mej

rodziny pokaźną kwotę, ażeby kiedyś w przy­
szłości po mojej śmierci społeczeństwo otrzy­
mać mogło z fundacji, utworzonej przez mego 
przodka poważniejsze korzyści.

A nto n i książę Sułkow ski.
W tych czasach bezprzykładnej walki o 

ziemię w Poznańskiem, przyjmie ogół wielko­
polski z pewną ulgą wiadomości, że księciu 
Sułkowskiemu udało się uratować dla społe­
czności cześć majątku, który niestety jest stra­
cony.

— Zam ach sam obójczy w pociągu .
Oncgdaj w nocy urzędniczka zarządu kolei nad­
wiślańskiej, 35-letnia Lidya Metzowa, jadąca 
pociągiem kuryerskim między Koluszkami" a 
Piotrkowem, napiła się w celu samobójczym 
esencyi octowej. Desperatkę w stauie bezna­
dziejnym odesłano do szpitala w Piotrkowie.

— Zam ach ua kasyera lir . Z am oj­
sk iego . Na staoyi Socho w, kolei petersbur­
skiej dwu ludzi rzuciło bombę pod mieszkanie 
kasyera tartaku hr. Zamojskiego, p. Chasu- 
ckiego. Bomba eksplodowała, ale uszkodziła 
tylko płot, nie naruszając mieszkania. Z ludzi 
nikt nie poniósł szwanku. Sprawcy umknęli.

Kronika prowineyonaina.

§ W y p a d e k  n a  k o l e i .  Dnia 29 lipca
0 godz. 3 ’40 po południu na pociąg towarowy 
nr. 79, wyjeżdżający ze stacyi Jarosław odnogą 
do Sokala ku stacyi Radymno, najechał pociąg 
towarowy nr. 88, który nie stanął przed sy­
gnałem, ustawionym na „wzbroniony wjazd". 
Wskutek zderzenia uległa uszkodzeniu maszyna 
pociągu nr. 88, oraz 12 wozów towarowych 
z obu pociągów. Obrażenia odnieśli maszynista 
pociągu nr. 88 i trzech konduktorów, oraz do­
zorca transportu koni. Skutkiem zatarasowania 
toru ruch osobowy odbywa się z przesiadaniem, 
ruch towarowy zaś wstrzymano na 24 godzin, 
Przeszkody te będą usunięte w ciągu dnia dzi­
siejszego.

Przeszkoda w ruchu wywołana wczoraj­
szym wypadkiem w Jarosławiu, będzie — jak 
nam w ostatniej chwili donoszą — usunięta 
przed wieczorem i podróżni pociągu pospiesznego 
nr. 4, który odjeżdża ze Lwowa o godzinie 2 
minut 45 po południu, już nie będą się prze­
siadali.

§ Z a b i t y  p r z e z  d r z e w o .  W gminie 
Kocierzu ad Rychwałd, powiatu żywieckiego, 
uderzył onegdaj po południu piorun w drzewo
1 zabił stojącego pod niem 10-łetniego pastu­
szka, Michała Karcza.

Kronika zagraniczna.

* W y c i e c z k a  w o j s k o w y c h  a u t o ­
m o b i l ó w .  Z Berlina donoszą; Przy wczoraj­
szej wycieczce automobilowej wojskowej austrya- 
ckiego i niemieckiego korpusu automobilowego 
pierwszy przybył austryaeki oficer, Gutmanns- 
tlial. Nagrody będą dziś rozdane.

* M o r d e s t w o  i s a m o b ó j s t w o .  
W Kapuzinerhólzchen, koło Monachium, znale­
ziono onegdaj rano zwłoki młodej dziewczyny. 
Zmarła leżała na ścieżce z twarzą, ukrytą w 
bujnej trawie ; obok niej zaś leżała sakiewka 
z małą kwotą pieniężną i parasol. Zwłoki były 
już całkiem sztywne, a kiedy je odwrócono, 
pokazała się wielka kałuża krwi. Wobec tego, 
że o kilka kroków od tego miejsca znaleziono 
wielki nóż, nie ulegało wątpliwości, że ma , 
się tu do czynienia z morderstwem. Za­
wiadomiona o tern polieya, rozpoczęła natych­
miast dochodzenia, które wkrótce doprowadziły 
do wyjaśnienia tego tajemniczego mordu. Stwier­
dzono więc, że zamordowana była 23-letnią 
córką Hubera, robotnika przy fabryce porcelany 
w Nymphcnburg. Dnia poprzedniego wieczorem 
widziano ją tam, przechodzącą koło szpitala, 
w towarzystwie swego kochanka, Antoniego 
Rettingera, sierżanta oddziału aeronautów. To 
naprowadziło policyę na myśl, że sprawcą tego 
morderstwa był nie kto inny, tylko Rettinger. 
Przesłuchany następnie ojciec zamordowanej, 
zeznał, że sierżant, który przez dłuższy czas 
utrzymywał stosunek miłosny z córką, rzeczy­
wiście groził jej niejednokrotnie śmiercią. Tego 
samego jeszcze dnia doniesiono do dyrekcyi po- 
licyi, że niedaleko Neulustheim znaleziono na 
torze kolejowym zwłoki sierżanta, przejechanego 
przez pociąg. Przybyła na miejsce wypadku 
polieya, poznała w samobójcy Rettingera, ko­
chanka zamordowanej Maryi Huber. Powodem 
morderstwa, jak mówią, miała być chęć 
zemsty.

* S a m o b ó j s t w o  n a u c z y c i e l a  w 
s a l i  s z k o l n e j .  Z Paryża donoszą: W jednej 
z tutejszych męskich szkół ludowych strzelił 
onegdaj do siebie dwukrotnie z rewolweru na 
katedrze i ciężko się zranił nauczyciel Quintin, 
liczący 30 lat. Samobójstwo wywołało wielką 
panikę między dziećmi.

* Ch o l e r a .  W Astraehaniu od 24 do 
26 b. m. stwierdzono 11 wypadków cholery, 
z tego cztery śmiertelne. Miasto Carycyn uzna­
no za podejrzane, a okrąg doński za zagrożony 
cholerą.

* D o w c i p s a m o b ó j c y .  W Rouen 
sąsiad niejakiego Feliksa Guenezy zaważył pe­
wnego ranka na jego drzwiach kartkę z napi­
sem : „Można wejść i bez pukania, w pokoju 
znajduje sic wisielec". Sąsiad wszedł i zoba­
czył istotnie trupa kołyszącego się na powro­
zie. Samobójca miał 7 dzieci.

* P a ii s t jw o o 11 o m a ń s k i e. Pań­
stwo ottomańskie ma w swont władaniu 2,987.100 
kim. kwadratowych powierzchni, z 24-ma mi­
lionami ludności; państwa lenne, j ak:  Bułga- 
rya, Wschodnia Rumelia, Samos i Egipt, zaj­
mują 1001 tysięcy kim. kw. z ludnością 13• 5 
mil.; wreszcie obszary pod obcym zarządom, 
Bośnia, Hercegowina, Kreta i Cypr — zajmują 
70 tysięcy kim. kw. z 2 milionami mieszkań­
ców. Ogółem więc teoretycznie władza sułtana 
rozciąga sin na 4 mil. kim. kwv zaludnione 
40-ma milionami ludzi.

Powierzchnia, zajmowana przez Tureyę, 
jest więc prawie 7 razy większa od Monarchii 
austro-węgierskiej z ludnością jednak prawie
0 5 milionów mniejszą.

Pod względem zaludnienia różnice są 
bardzo znaczne; najgęstsze jest ono w okręgu 
libańskim w Syryi (65 na 1 kim. kw.), naj­
rzadsze w wilajecie Trypolidy (1 na 1 kim.).

Pod względem administracyjnym poszcze­
gólne kraje tureckie podzielone są na wilajety, 
na czele których stoją gubernatorowie (wali), 
wilajety dzielą się na sandżaki z „mutesare- 
fami" na czele, sandżaki rozpadają się na „ka- 
zasy", któremi władają „kajmakani". Najniż­
sza wreszcie administracyjna jednostka, gmina 
(po tureckn „nahiyć"), zarządzana jest przez 
wójta „mudira".

Turcya europejska obejmuje 6 wilajetów: 
Adryanopol, Saloniki, Kosowo, Janina, Skuta- 
ri i Monastyr, oraz niezależny sandżak Cza- 
taidza.

Prowincye Tureyi Azyatyckiej: Azya
Mniejsza, Armenia i Kurdystan, Syrya, Mezo­
potamia, Arabia i Trypolitania 28 wilajetów.

Jeden z ostatnich budżetów tureckich wy­
kazuje 18 5 miliona funtów tureckich w do­
chodach (funt: 23 franków), oprócz tego admi- 
nistracya długu państwowego miała 4 miliony 
funtów dochodu czystego głównie z ceł, któremi 
zagwarantowane jest oprocentowanie pożyczek 
państwowych. Długi państwa w r. 1905 wyno­
siły ogółem 102 mil. funtów. Największym wy­
datkiem budżetowym jest oprocentowanie dłu­
gów, następnie zaś wydatki na ministerstwo 
wojny, wynoszące o mil. funtów, a więc pranie 
jedna trzecia budżetu; wszystkie departamenty 
cywilne razem wzięte kosztują około 4 milionów 
funtów.

Kolei w ruchu jest 5.512 kim., z czego 
1994 w Europie, 2372 w Azyi Mniejszej i 1146 
w Syryi. Urzędów pocztowych jest 1407, urzę­
dów telegraficznych 982, długość linij telegra­
ficznych wynosi ogółem 42.629 kim.

Armia lądowa składa się z wojsk linio­
wych „nizam", armii terytoryaluej „redif" i 
rezerwy wojsk terytoryalnych. Na stopie wojen­
nej armia liczy 1,450.000 ludzi i może być 
wzmocniona oddziałami nieregularnymi, jak o- 
cbotnikami albańskimi, milieyami z Libanu, ka- 
waleryą kurdzką i t. d. do siły 1,700.000 lu­
dzi. Podzielona jest na 7 korpusów. Uzbrojenie 
piechoty stanowią karabiny magazynowe syste­
mu Mausera.

Marynarka wojenua liczyła w 1904 r. 40 
statków z 274 działami, w tern 2 pancerniki
1 6 krążowników; w budowie było wtedy 19 
statków z 218 działami, w tern 6 krążowników, 
reszta mniejsze jednostki.

* T a j f u n .  Z powodu tajfunu zatonęły— 
jak donoszą z Szungaju — setki łodzi i kilka­
naście okrętów, nfiedzy nimi kilka zagrani­
cznych.

* D w a  w y p a d k i  d ż u m y  stwierdzono 
w Adalii.

Gorkij na wyspie Capri.

Willa z białych kamieni na niewielkim 
pagórku. Taras otoczony kilku okrągłymi ko­
lumnami. Wokoło kolumn wije się jakaś ro­
ślina.

Naokoło duże oleandry, kwitnące czerwo­
nymi i białymi wonnymi kwiatami. Tuż zaraz 
oibrzymi kaktus, jeden z tych włoskich kaktu­
sów, na których widok wszyscy północni ko- 
lekcyoniści powyrzucaliby wszystkie swoje ho­
dowle za okna.

Z boku mały ogród winogronowy, nale­
żący do willi. Grona już duże, ale jeszcze 
zielono.

I białe kolumny i kwiaty naokoło nicli i 
oleandry i winno latorośle — wszystko to na­
daje willi tło obrazu Siemiradzkiogo. Brak tyl­
ko dawnych Rzymian i pięknych Rzymianok.

Fantastycznie cudowny widok otwiera się 
ztąd na morze, na miasto, na góry, na taras 
północnej w dolo willi.

Obecnie na tle obrazu Siemiradzkiego 
u willi wytworzyło się coś w rodzaju kolonii 
rossyjskiej. Grupuje się ona oczywiście około 
Gorkiego, jego żony, krewnych i znajomych. 
W tem towarzystwie Gorkij niema czasu sic 
nudzić, tem hardziej, że dużo czasu poświęca 
pracy literackiej.

„Gazeta Lwowska" z dnia 31 lipca 1908.



Przyroda Capri oddziałuje na Gorkiego 
zbawiennie. Opalił się, jego rozumne niebieskie 
oczy patrzą energicznie i wesoło. Odmładza go 
to, że ostrzygł krótko swe włosy. Tylko głę­
bokie zmarszczki na czole mówią, że człowiek 
ten wiele przebył w życiu.

Gorkij chodzi w jasnem letniem ubraniu, 
w jakiem chodzą zwykle we Włoszech. Jego 
barczysta figura, porywcze ruchy, badawcze 
i szeroko rozwarte oczy — wszystko to robi 
wrażenie zręczności, młodości i niezwykłej 
energii.

W lekkiej sukni domowej jest też pani 
Andrejewowa, była artystka teatru Stanisław­
skiego.

Oprócz gościnnych gospodarstwa i znane­
go tłumacza Fiediora, jest na werandzie je­
szcze jedno żyjące stworzenie, doskonale harmo­
nizujące z ogólnym południowym, nieco nawet 
egzotycznym kolorytem obrazu. Jest to młoda 
papuga Pepita z Uragwayu rodem, darowana 
przez kogoś pisarzowi rossyjskiemu. Delika­
tność, z jaką papuga siada na ramionach go­
spodarza i jego towarzyszki, przytyka do nich 
swą zwinną główkę i lekko kłuje ich ręce — 
jest wprost zadziwiająca.

Gorkij jest teraz jakby emigrantem z 
Rossyi. Dotychczas nie umorzono jego sprawy 
o powstanie w Moskwie, grożą mu toż procesy 
literackie, jak naprzykład o ostatnią powieść 
p, t. „Matka“.

Nietylko to jednak skłania Gorkiego do 
trzymania się zdała od Rossyi.

— Nigdzie w Rossyi — mówi Gorkij — 
nie mógłbym tak dobrze pracować i uczyć się, 
jak tu ta j ; kiedy jestem w Rossyi, zaraz mnie 
pochłaniają różne sprawy. A tymczasem po­
trzeba mi teraz przynajmniej półtora roku na 
czytanie. Książek mam dosyć — więc zająłem 
się samokształceniem. Coś niecoś przysyła od 
czasu do czasu Amfiteatrów, który ma wspa­
niałą bibliotekę. Nic mnie jakoś teraz nie cią­
gnie do pisania. A przytem w ostatnich cza­
sach tyle napisałem, że czas dać wypoczynek i 
czytelnikom i sobie.

— Czy „Spowiedź" jest istotnie ostatniem 
pańskiem dziełem, czy też myślał pan o niej 
dawniej ?

— Napisałem ją istotnie teraz dopiero, ale 
pomysł do mej nosiłem już w sobie oddawna.

Zawarłem w niej dużo mojego _ostatniego 
doświadczenia i obserwacyj życiowych. Tak na­
przykład widziałem ascetę, podobnego do tego, 
którego przedstawiłem w powieści. Znałem też 
bardzo przystojnego zakonnika Epikurejczyka. 
Dużo w tej powieści naszego rodzimego pier­
wiastka, choćby n. p. taka procesya. Byłem też 
w pustyni Sarowskiej jeszcze przed uroczysto­
ściami. Wszystko to, jak również typy kla­
sztorne znam dobrze. Przypuszczam, że powieść 
będzie się mogła ukazać w Rossyi. Niema w 
niej nic takiego. „Spowiedź" wyjdzie wjednyin 
z zeszytów „Znanja".

Notatla lileraclLo-artyslyczne.
M iesięczn ika h era ld yczn ego , organu 

Towarzystwa heraldycznego we Lwowie, uka­
zał się nr. 2 za lipiec. Potrzebę tego rodzaju 
wydawnictwa odczuwano dawno, teraz więc 
winno ono zgromadzić na swych szpaltach 
wszystkich zajmujących się badaniami heraldy­
cznemu Treść nr. 2 jest interesująca: dr. Adam 
Chmiel gromadzi ciekawe materyały sfragisty- 
czno-heraldyczne, pisząc z kolei o herbie Śre- 
niawa; dr. Władysław Semkowicz podaje szcze­
góły o pochodzeniu rodu „Wczele"; Helena 
Polaczkówna „O Gierałcie, Dzierałcie i Cie­
trzewiu ; W. L. Antoniewicz o nagrobkach ko­
ścielnych w Krośnie; dr. Mieczysław Wąso­
wicz podaje zawartość metryk (Besko). Numer 
uzupełniają bogate stałe rubryki, j a k : sprawo­
zdania i recenzje, zagadnienia i odpowiedzi 
i t. p.

»Św ia ta  w nr. ostatnim zamieścił arty­
kuł Antoniego Potockiego o „Muzeum miejskiem 
w Warszawie" z szeregiem wspaniałych foto- 
grafij z pałacu Kronenberga, pracę H. Ochen- 
kowskiego o Rodinie, Al. Kraushara o aero- 
nautach francuskich w Warszawie w r. 1831,
S. Jamiołkowskiego o wychodźtwie do Francyi 
(z fotografiami polskie.ini z Namcy), A. Nowa- 
czyńskiego o wystawie praskiej i t. d. Iutere- 
sujące są ilustracyc ze zjazdu słowiańskiego 
w Pradze, oraz z niesłychanej katastrofy w 
Juszczynie, w Zywieckiem.

»T ygodnika ilustrow anego* dwa o-
statnie numery przynoszą, jak zwykle, wielką 
obfitość materyału ilustracyjnego, artystycznego 
i aktualnego. Więc, między innemi, wielką re­
produkcję rzeźby („Kobieta") Sr. Czarnow­
skiego, nagrodzonej w paryskim tegorocznym 
Salonie, znakomity wizerunek Kaz. Prószyń­
skiego, całą seryę reprodukcyj interesujących 
a niepowszednich korapozycyj malarskich A. 
Gawińskiego, ilustraeye najaktualniejsze „pra­
skie" i t. d.

W dziale literackim zasługuje na uwagę 
rzecz K. Tetmajera o rewolucyi i ewolucyi.

W znow ienie »W ieku«. Z Warszawy 
donoszą, że b. dyrektor teatru dramatycznego, 
p. Kazimierz Zalewski, wystarał się o zniesie­
nie rozkazu zawieszenia jego długoletniego or­
ganu, dziennika „Wiek", zawieszonego półtrze- 
cia roku temu. P. Zalewski zamierza teraz 
wznowić to pismo i wydawać je w dalszym 
ciągu.

Teatr, literatura i sztuka.

(Nowy dram at Z. Kaweckiego. —- K ło p o ty  
A kadem ii francuskiej. — S a ra  B ernhandt 
w podróży. — N asi artyści we F rancyi. — 
D ziałalność p. Holewińskiego w Londynie).

Zygmunt Kawecki, autor „Dramatu Ka­
liny" i „Szkoły" pracuje obecnie nad nowym 
utworem scenicznym, który nazwał komedyą 
romantyczną, dając jej tytuł: „Balwierz zako­
chany". Trzechaktową komedyę zamierza p. Ka­
wecki wystawić najpierw w Warszawie.

* z

W Paryżu pojawiają się coraz częściej w 
prasie p'oważnej żale na obecny skład „Acade- 
mie frangaise", która zalicza do swoich człon­
ków niestosunkowo mały procent powieściopi- 
sarzy i poetów.

Dawniej bywało inaczej. Na fotelach „Nie­
śmiertelnych" przeważali pracownicy Apollina, 
a blask ich sławy opromieniał także 'czcigodny 
przybytek wiedzy i kultury Francyi.

W czasach dzisiejszych doprowadziło do 
godności akademika zaledwie dwu dramatopi- 
sarzy: Edmund Rostand i Jan Richepin. Ten 
ostatni nie został nawet ofieyalnie wprowadzony 
do Akademii, która ma znów wiele miejsc do 
obsadzenia.

Zmarł Franciszek Coppee i L. Halowy, 
opinia publiczna domaga się więc słusznie, aby 
zastąpiono ich ludźmi tego samego zawodu i 
rodzaju pracy.

Dalsze dwa fotele po Gebharcie i Gastonie 
Boissier są również do obsadzenia. Najwięcej 
szans mają Alfred Capus i Porto-Riche, nie 
wiadomo tylko, czy -wybór ich przejdzie tak 
łatwo, jak to sobie wyobrażają zwolennicy obu 
tych pisarzy teatrów bulwarowych Paryża.

■t- ij"❖
Sara Bernhardt -wyjeżdża w sezonie je­

siennym na występy gościnne z całą trupą, 
która zatrzyma się najpierw w Berlinie w tea­
trze Hebbla. Do Petersburga zawita niezmor­
dowana p. Bernhardt w październiku, dając 
tam dwanaście przedstawień. Repertoar ich jest 
następujący: „Monna Yanna", „Le Passant", 
„Les Bourfons-1? „Phedre", „Le Dedale", „L’Ai- 
glon", „Tosca", „Adricnne Lecouvreur“ i „Sa- 
pho".

łjc *
*

Nasi artyści zdobywają sobie we Francyi 
coraz większe uznanie. Malarz p. Czesław- Za- 
wadziński otrzymał na wystawie w Wersalu 
odznaczenie „Mention honorable". W L a  Bevue 
moderne unim rselle  znajdujemy także bardzo 
pochlebną ocenę czterech jego obrazów; „Da­
ma", „Śniadanie", „Kwiaty" i „Fiołki".

Pismo to zamieszcza nadto reprodukeye 
dwu rzeźb Bolesław-a Biegasa, wystawionych 
w Salonie paryskim: jestto popiersie Olgi Bo- 
znańskiej i „Smutek".

* *
*

W  Londynie otwarto wielką wystawę ar­
tystyczną w lloya l A lbert H all. Przeszło ośm 
tysięcy obrazów- i rzeźb rozmieszczono w tej 
największej sali koncertowej Londynu. Na dole 
znajduje się rzeźba i rysunki, na piętrze obrazy 
olejne. Akwarele w stopniowo wznoszącycych 
się szeregach sięgają aż pod sufit i od wejścia 
robią wrażenie kwiatowych gazonów z ogrodu 
w H am pton Court.

Publiczność i prasa angielska okazują 
ogromne zainteresowanie, tembardziej, że dla 
Londynu wystawa bez „jury" na wzór wysta­
wy „Indćpendants" w Paryżu jest zupełną no­
wością.

Obecna wystawa jest własnością Towa- 
rzystwa akcyjnego, na czele którego stoi komi­
tet dyrekcyjny. Jednym z inieyatorów i twór­
ców Towarzystwa jest Polak, artysta, p. Jan 
Holewiński, pochodzący z Warszaw-y, a od dwóch 
lat zamieszkały stale w Londynie. P. Holewiń- 
ski jest duszą całej instytucyi. Członkiem z u- 
działem jednej gwinei (26 koron)' może zostać 
każdy artysta przyjęty balotem na komitecie dy- 
rekcyjnym. Członek Towarzystwa ma prawo wy­
stawiać swe dzieła w dorocznym salonie A. 
A. A., t. j. Allied Artist Association (Towarzy­
stwo związkowych artystów). Do dnia 1 czerw­
ca około 800 artystów przystąpiło do Towa­
rzystwa, w skład którego, oprócz artystów an­
gielskich, wchodzi wielu wybitnych Francuzów, 
Włochów, Hiszpanów, Niemców, Belgów i Skan­
dynawów.

Z Polaków w tym roku jedyny malarz, 
Ignacy Pieńkowski z Paryża, bierze udział w 
wystawie.

Osobną grupę tworzy wystawa artystów 
rossyjskich zorganizowana przez księżnę Teni- 
czew.

W roku przyszłym p. Holewiński zamie­
rza urządzić na wystawie osobny dddział współ­

czesnej sztuki polskiej i w tym celu ma zamiar 
zwrócić się do wszystkich artystów polskich z 
zaproszeniem do współudziału. W interesie imie­
nia polskiego i polskiej sztuki jest wzięcie jak 
najliczniejszego udziału w tej wystawie i sko­
rzystanie z tej wyjątkowej sposobności, że w 
instytucyi angielskiej rodak nasz tak poważną 
odgrywa rolę. Nie ulega wątpliwości, że w ślad 
za tern idzie sposobność znalezienia dobrych 
nabywców na obrazy i rzeźby polskie.

l  i o t e e j  i z ®  w e k u j .
(Dokończenie).

Jakkolwiek Strauss jako charakterystyk 
przewyższa Regera siłą wyrazu i wątpię, aby 
Reger zdołał choćby na średnią odległość 
zbliżyć się pod tym względem do Straussa, 
to jednakże w tych razach, gdy idzie o 
spontaniczność i bezpośredniość, walczy R. o 
lepsze. Jest  daleko większym subjektywista 
niż Strauss i mimo swych pieniących się od 
nadmiaru życia śmiałości harmonicznych i 
zawrotnych tkanin (nie „gmatwań", ani ara­
besek) polifonicznych, wśród których dare­
mnie śledzić profanowi za t. zw. melodyjno- 
ścią, jest bardziej zdrowym, niż Strauss zwra­
cający się do wyrafinowanego intellektu, do 
literackiego pojmowania istoty muzyki, niż 
do serca. Poczucie swej absolutnej maiistryi, 
„ein genialisch Treiben" — jakby Goethe 
powiedział — zapędza go do barokowej, mie­
niącej się karnawalistycznej życiowej swobo­
dy,' do eulenspieglowskich awanturek płata­
nych bądź poczciwej trzodzie koncertowych 
owiec, bądź do psztuczków udzielanych ze 
zbyt wielkim zamachem krytykusom. Gdy 
Strauss stacza z tymi ostatnimi walkę nie­
mal literacką w „Życiu bohatera"— a na to 
nie trzeba być aż bohaterem — Reger, pe­
wien swego twórczego absolutyzmu, urządza 
im jakby łaźnię, sprawioną Beckmesserowi 
w „Śpiewakach norymberskich". Muzyka Ee- 
gera tryska zdrowem życiem, jakby renesan­
sowego bohatera. Jes t  męską w porównaniu 
ze Straussem. Gdy Reger pisze pieśń miło­
sną, wtedy czujemy, że ma na myśli z pe­
wnością zdrową dziewczynę wiejską — „eine 
Schonheit vom Lande" —  lub liryczną Urett- 
c h e n ; Strauss nawiązuje romans z Ewą zna­
jącą świat równie dobrze, jak  — on. Różnicę 
miedzy Straussem a Rogerem można uchwy­
cić wybornie w utworach tchnących humo­
rem. Strauss i w tym razie jest literatem, 
często jakby illustratorem „Simplicissimusa"; 
jeśli pisze satyrę, kąsa intellektem. Reger w 
liteW urze  „nie* bawi się", jest zdrowym ur­
wisem, unikającym kabaretowych grymasów. 
Jeśli w sonacie skrzypcowej (op. 72) „two­
rzy" motyw oparty na tonach es, c, h, a, f, 
e ; a, f, f, e, z czego nie trudno pod adre­
sem ciżby koncertowej i krytyków złożyć 
wyrazy „Schafe, Affe“; jeśli tworząc pieśń, 
której treścią literacką są rady dawane cór­
ce przez matkę przed ślubem, zaczyna ją  kil­
ku taktami z marsza weselnego Mendelssoh­
na^ tak ohydnie spopularyzowanego i przytem 
nadaje muzyce wyrazu pół seryo, pół spiąco- 
ironicznego, wtedy oceniamy spontaniczność 
dowcipu — dostępnego zresztą tylko muzy­
kom. W porównaniu z muzyką Straussa jest 
Reger mniej senzualistą; raczej skłania się 
do absolutu ściśle muzycznego do muzyki 
wolnej od powłoki „des Menschlichen, All- 
zumenschlichen", od wszelkiego materyalizinu. 
Operuje środkami muzycznymi, które li tyl­
ko siebie wyrażają, co bynajmniej nie zna­
czy, że Reger rozporządza środkami wielki­
mi, które są tylko celem. Że zaś jest bezwątpie- 
nia największym kontrapunktystą od czasów 
J. S. Bacha i daje tak nowe pomysły kon- 
trapunktyczne i Jiarmoniczne, jakich przed 
nim nie było, przeto nazwano go matema­
tykiem muzycznym, zwłaszcza dlatego, że je­
go melodyka nie ma w sobie nic płynnego 
i popularnego, w czem przypomina Brahmsa. 
Ta „matematyka", pochodząca z tego, że Re­
ger jest chyba niedoścignionym architektem 
muzycznym, przypominającym epokę nieder- 
landzką (XVI. wiek), buduje swe utwory w 
doskonałej formie, którą trudno jest ujrzeć z 
powodu, że Reger me uznaje tonalności, nie 
zna ani dar  ani m oll, tak iż nie znajduje­
my n niego systematycznego następstwa to- 
nacyi w tematyeznem opracowaniu. A wiec 
przy największym „anarchizmie" możliwie 
największa karność i autokrytyka, pod któ­
rym to względem Reger jest dziś jedynym — 
autokratą. Epoka jego jeszcze nie nadeszła. 
Jako znakomity rysownik muzyczny okazuje 
mniejszy zmysł kolorystyczny. Jego kontra­
punkt nie jest widziany (czy słuchany) z 
punktu orkiestrowego, raczej organowego. 
Pierwszy utwór orkiestrowy Regera, „Sym- 
phonietta" oraz „Serenada" brzmiały nie za­
wsze pełno, często zaś użycie dętych ins tru ­
mentów (zwł. blaszanych) przedstawiało du­
żo do życzenia. Obecnie Reger osiągnął tak 
znaczną swobodę, że w „Waryacyach" zdo­
łałem stwierdzić nowe kombinacye, osią­
gane małymi stosunkowo środkami w prze­
ciwieństwie do Straussa nienasyconego wzno- 
siciela kolorystycznych bogactw i m agnata

najskomplikowańszych aparatów instrumenta- 
cyjnego efektu.

Pod względem tematycznym waryacye 
zwłaszcza początkowe przedstawiają wielką 
rozmaitość, wielkie bogactwo inwencyi i po­
mysłowość, do jakiej często Straussowi dale­
ko. Później waryacye stają się dość zbliżone 
co do charakteru, lecz do monotonii daleko 
dzięki mistrzow7stwu’pomysłów kontra-punkty- 
cznych. Czyż mam jeszcze unosić się nad koń­
cową fugą, jedną z najwspanialszych, jakie 
Reger napisa ł?!  Jest  ona prawdziwą koroną 
dzieła, ucztą dla smakoszów, dla wybredni- 
siów, którym już się sprzykrzyły schematy­
czne „cody" młodoniemieckich poematów sym­
fonicznych i uwertur, tak sztucznie stopnio­
wanych przez kolejne wprowadzania dętych 
blaszanych instrumentów i perkusyi. tak pu­
stych tematycznie, a tak obliczonych na „blosse 
Wirkung". Po boskiem zakończeniu „Śmierci 
ł wyzwolenia" nie warto używać tego środ­
ka, bądź co bądź efektownego, o ile się nie 
ma talentu Straussa lub Regera. Inaczej bo­
wiem nie jest to stopniowanie i wznoszenie 
się w eteryczne wyżyny, lecz — chodzenie 
na szczudłach. — Po Regerze pisać o in ­
nych niemieckich kompozycyach nie należy 
do miłego obowiązku — chyba dla kontra­
stu to uczynimy. „Waryacye na temat weso­
ły" Georga S c h u m a n n a ,  berlińskiego kom­
pozytora, nie są brzydkie. Owszem —  są in ­
teresujące, mimo, że nic nowego nie mówią. 
Pod względem instrumentacyjnym zajmują 
wszystkie te, w których nie występują kla- 
syezne instrumenty, tych bowiem G. "Schu­
mann nie czuje. Stąd zamiast siły brutal­
ność i szorstkość brzmienia. Berlioz zawo­
ł a ł b y : „Ach, te puzony!". Nie można odmó­
wić kompozytorowi zdrowego humoru, choć 
często nie jest on humorem indywidualnym. 
Gromadzenie zaś najweselszych waryacyj obok 
siebie, o ile nie są pomyślane odrębnie, przy­
pomina bezustanne powtarzanie jednego i te- 
gosamego dowcipu. — Poemat symfoniczny 
„Taormina" E rnes ta  Bochego (Monachium) 
ucznia Thuillego, jest nowym dowodem, że 
28-letni kompozytor instrumentuje tak jak 
tylko niewielu; formalnie jest nienagannym, 
ale nowych myśli nie daje, nie robi wraże­
nia muzyki głębokiej, pisanej szczerze, bez 
oglądania się na zewnętrzne efekty. W Taor- 
minie nie miałem szczęścia być, więc nie 
wiem, o ile wiernie kreśli swe wrażenia p. 
Boehe. Umiem cenić jego zmysł orkiestrowy, 
jego wirtuozowską fakturę, ale ta muzyka, 
mimo swych szczegółów pierwszorzędnej ja ­
kości, na ogół nie wzrusza. Na partyturze 
Boehego można się więcej nauczyć niż za­
chwycać sięjej pięknościami. Technicznie jest 
dojrzalsza niż tetralogia symfoniczna „Odys- 
s e u s " ; wolę jednak tego ostatniego, w któ­
rym Boehe włożył daleko więcej bezpośre­
dniości. Party tury  Boehego będą bezwątpie- 
nia ozdobą solidnej symfoniki niemieckiej, 
opartej na Straussie, ale czy będą cieszyły 
się popularnością S traussa?  Możnaby sparo- 
dyować wiersz Lessinga o Klopstoeku: 
„Wer wird nicht Boehe loben, doch wer 
wird ihn wollen?"

Zanotować należy dwie nowości F ryde­
ryka KI o s  ego, monachijskiego kompozyto­
ra i profesora kompozycyi. „Elfentanz", je ­
dna z tych kompozycyj, których od czasu 
„Fee Mab" Berlioza powstaje w Niemczech 
i Skandynawii bardzo wiele, jest bezpreten­
sjonalnym  utworem, nie pozbawionym ro­
mantycznego wdzięku, wonnym świeżością 
leśną: pięknie wyzyskane są efekty harf, co 
znowu przywodzi w pamięć wspomniany 
utwór Berlioza. Po za tern nic ani nowego, 
ani szczególnego w tej kompozycyi niema. 
Nierównym utworem jest Klosego „Prelu- 
dyum" i fuga podwójna na  organy i orkie­
strę dętą (trąbki i puzony). Przy fudze Re­
gera wydaje się fuga Klosego słabym utwo­
rem, dziwnie słabym architektonicznie. J e ­
dyną zaletą jest niezwykle kolorystyczne 
wyzyskanie regestrów organowych, robiące 
wielkie wrażenie zwłaszcza w tych partyach, 
w których Klose naśladuje orkiestrę i prze­
ciwstawia jej solowy kwartet wokalny (re­
gestr :  „voce umana"). Przy końcu fugi wpro­
wadza kompozytor dętą orkiestrę, która ra ­
czej odstrasza swą masywnością, niż po­
tęguje wrażenie. Jestto bardzo zewnętrzny 
efekt, którego taki mistrz jak Reger nigdy 
nie używa. „Wiosna", poemat symfoniczny 
S c h e i  n p fi u g a. młodego kompozytora ham- 
burskiego, smutne budzi refleksye. Może być, 
że kompozytor illustrował wiosnę w świecie 
zwierzęcym, gdyż ryki i wrzaski, kwiki i 
stękania (waltorni i obojów), ordynarność i 
brutalność walczą o lepsze. Przytem remi- 
niscencye z „Zaratustry" Straussa, oczywi­
ście reminiscencye skarykatuzowane i g ru­
bą instrumentacyą zohydzone, odstręczają 
słuchacza, nawet przez palce patrzącego na 
sadzenie się kompozytora, który nie z po­
trzeby, lecz w przystępie jakiejś dzikiej pa­
s j i  piętrzy dyssonansy na dyssonansach, a 
niezręczna instrumentacyą nie umie pokryć 
twardych modulacyj. Jedną  z najbardziej in­
teresujących produkcyj sezonowych był 8- 
głosowy chór z orkiestrą, mianowicie „Re- 
quiem“ H a u s e g g e r a  do słów Hebbla. 
Tekst nie jest  liturgicznym, lecz poetyczną 
refleksyą na  temat znikomości rzeczy docze­
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snych. Wrażenie, jakie utwór wywołał, było 
bardzo silne. Nie ulega wątpliwości, że 
Hausegger jest jednym z najwybitniejszych 
współczesnych muzyków nietylko niemie­
ckich. Mistrzowska polifoniczna faktura, po­
legająca na dzieleniu całego zespołu na dwa 
realne chóry bądź mieszane, bądź męskie i 
żeńskie, frapujący koloryt i szczerość inwen- 
cyi (pomimo, że nie jest bogatą) sprawiły, 
że nie zapomni się silnej emocyi, wywołanej 
tem dziełem. Szczególnem jest, że zapomocą 
wokalnych środków wywołuje kompozytor 
wyrafinowane efekty, brzmiące instrumen­
talnie.

Dramatyczną grozę podnoszą niesłycha­
nie śmiałe kontrapunkty; dotychczas nie spo­
tkałem się z chórem o tak wielkiej liczbie 
głosów, w którym chromaiyka byłaby tak 
instrumentalnie pojętą. „Requiem“ należy do 
najtrudniejszych chórów, jakie ostatni wiek 
wydał. Usłyszeliśmy pierwszy akt najnowsze­
go dramatu muzycznego M. S c h i l l i n g s a ,  
p. t. „Moloch", na razie w wykonaniu estra- 
dowem, pod dyrekcyą wytwornego kompozy­
tora. Ponieważ „Moloch" będzie odegrany w 
„Teatrze księcia Regenta" podczas wszech­
światowej wystawy wraz z innemi operami 
niemieckiemi i francuskiemi (Debussy, Du- 
kas, Berlioz), więc na razie ograniczam się do 
wyrażenia szczerego respektu dla kompo­
zytora.

Poznaliśmy wiele nowych pieśni nie­
mieckich, z których zwłaszcza pieśni Cour- 
voisiera, Kunkela, Hauseggera, Pfitznera, na- 
dewszystko zaś prześliczne nowe (manuskry­
ptowe) pieśni Regera pozostaną w pamięci.

Kryzys, jaki przeszedł instytut Kaima z 
powodu dymisyi danej niesfornej orkiestrze 
(obecnie „Munchener Tonkiinstlerorchester"), 
sprawił, że wiele ciekawych nowości (między 
niemi symfonię Bischoffa) będzie również do­
piero na wystawie wszechświatowej wykona­
nych.

A d o lf Chyliński.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Ze świata finansowego.

W iedeń, dnia 29 lipca.

Fałszowane depesze zawierające zlecenia 
giełdowe nie należą wcale do rzadkości. Po­
budki są różne. Przed kilku dniami dwie 
wielkie firmy w Londynie otrzymały z Ber­
lina depesze z podpisem „Deutsche Bank" 
i „Bank Darmsztadzki" — zatem ,dwuj wiel­
kich instytucyj, ze zleceniem zakupna 2000 
sztuk akcyj „Canada". Był to najniezawo- 
dniej manewr londyńskiego spekulanta, któ­
remu szło o to, by te akcye poszły w górę. 
Fortel udał się. Jestto o tyle dziwne, że 
zwykle tego rodzaju zlecenia bywają przez 
firmy kolacyonowane. W każdym razie oszust 
był dobrze poinformowany i w ścisłych był 
stosunkach z temi firmami, skoro wiedział 
z jakimi bankami one w stosunkach handlo­
wych stały. W ostatnich czasach zdarzyły 
się takież same wypadki i na tutejszej gieł­
dzie. Szło jednak o mniej znaczące kwoty. 
Zlecenia były skromniejsze. Przy tej spo­
sobności przypominają sobie tutejsze koła fi­
nansowe fakt, który wydarzył się w jednem 
z prowincyonalnych miast niemieckich, a który 
dowodził wielkiego sprytu. Było to wyrafi­
nowane oszustwo. Oto pewnego dnia zgłosili 
się dwaj Anglicy do jednego z banków w owem 
mieście i dali zlecenie na zakupno dwu 
tysięcy akcyj południowo-afrykańskich ko­
palń złota. Na żądanie dyrektora banku zło­
żyli tytułem podkładu i zaliczki kilkanaście 
tysięcy marek gotówką. Otóż papiery te były 
wprawdzie na giełdzie londyńskiej notowane, 
nie przedstawiały jednak prawie żadnej war­
tości i znikły zupełnie z obiegu. Nagłe zle­
cenie zakupna aż 2.000 tych akcyj, wpłynęło 
oczywiście na gwałtowne podskoczenie ich 
kursu. Bank zasupił żądaną ilość akcyj po 
niezmiernie wysokiej cenie. Z ceny tej sko­
rzystali Anglicy i sprzedali w ich posiadaniu 
będące akcye, nie mające żadnej wartości, za 
pośrednictwem jednego z banków w Lon­
dynie, pieniądze zabrali i znikli bez śladu. 
Daremne były poszukiwania niemieckiego 
banku, który miał wprawdzie owe kilkana­
ście tysięcy marek i akcye, lecz wydał na 
nie dziesięć razy tyle. Papiery te, po wykry­
ciu oszustwa, spadły oczy wiście ad m inim um .

Znane akcye sądowe przeciw potężnemu 
amerykańskiemu trustowi Standard-Oil, mają 
baczen ie  próbne siły systemu prezydenta 
Koosevelta, który w wielu wygłoszonych mo­
cach  zalecał ten system jakcr najskuteczniej­
szy do zwalczania wszelkich trustów. Walka 

wzbudza tedy ogromne zainteresowanie 
j^wiata finansowego na obu półkulach. Stany 
Zjednoczone wytoczyły dnia 15 listopada 1906 
roku w sądzie w St. Louis proces Towarzy­
stwu Standard-Oil (macierzy) w New-Jersey 
1 siedmdziesięciu innym jego filiom w Ame- 
ryce o rozwiązanie trustu. O wyniku tego 
Procesu nic dotąd nie słychać, Natomiast

kończą się procesy, które różne stany w po­
rozumieniu z rządem Stanów wytoczyły filiom. 
Towarzystwa. I  tak n. p. w stanie Indiana 
sędzia Landis wynalazł 1462 wypadków, w 
których filia Standard-Oil dopuściła się prze­
kroczenia, ograniczając wolną konkurencyę 
przez monopolizowanie frachtów. Otóż za ka­
żde takie przekroczenie grozi kara pieniężna 
w wysokości 20.000 dolarów. Sędzia więc po 
prostu pomnożył tę sumę przez cyfrę 1462 i 
skazał Filię na zapłacenie 29,240.000 dola­
rów jako penale. Drakoński ten wyrok ogłu­
szył wszystkich, zarówno zwolenników, jak i 
przeciwników trustu. Zwątpiono bowiem o 
objektywności sędziego. Nawet prawnicy, któ­
rzy dotąd nie interesowali się wcale tym pro­
cesem, oburzeni byli tym wyrokiem, a prze­
ciwnicy wyrokowania jednego sędziego słu­
sznie wskazują, iż należy zaprowadzić sądy 
kolegialne. Wyrok ten był tak drastyczny, iż 
sąd wyższej instancyi nie odrzucił skargi 
Filii, lecz odesłał tę sprawę do ponownego 
sądzenia, co się równa odłożeniu orzeczenia 
ad calendas graecas. W każdym razie, zanim 
ostateczne orzeczenie wydane zostanie, zmie­
nią się i sędziowie i prokuratorzy, gdyż ka- 
dy nowy prezydent Stanów Zjednoczonych 
obsadza te posady swoimi ludźmi. A do wy­
boru prezydenta już niedaleko. Zasystowanie 
kroków egzekucyjnych przeciw Filii Standard- 
Oil znaczy zatem to samo, co odpisaniepenale  
w kwocie 29,240.000 dolarów.

Europejskie giełdy przyjęły ogłoszenie 
konstytucyi w Turcyi przychylnie. W P ary­
żu walory tureckie podskoczyły w cenie, a 
francuski świat finansowy sądzi) że odtąd 
zapanuje spokój w Turcyi, co wpłynie na po­
lepszenie jej finansowego położenia. Giełdy 
w takich razach mają najlepszy instynkt. 
Kapitał finansowy od lat dziesiątek śledził 
uważnie przebieg kwestyi wschodniej. Zwy­
kle wszelkie przeobrażenia na półwyspie bał­
kańskim wywoływały znaczniejsze fluktuacye 
na większych europejskich targach pienię­
żnych. Niema bowiem bardziej międzynaro­
dowych papierów, aniżeli walory tureckie, 
które są rozpowszechnione we wszystkich 
krajach Europy i w których angażowany jest 
kapitał wszystkich państw. Najwięcej zain­
teresowany jest kapitał francuski — i dla 
tego opinia pieniężnego targu paryskiego o 
ostatnich wypadkach w Turcyi jest niemal 
decydującą. Ważność tej opinii zwiększa fakt, 
iż kapitał francuski najściślejszy utrzymuje 
kontakt z politycznemi kierującemi kołami, 
które najdokładniej są poinformowane o wła­
ściwym celu angielsko-rossyjskiego porozu­
mienia. Nadanie konstytucyi Turcyi zna­
czy otwarcie parlamentu, znaczy uporządko­
wanie budżetu, zmianę przestarzałego syste­
mu podatkowego, zaprowadzenie porządku w 
kasach państwowych, stworzenie nowych, 
nieeksploatowanych źródeł dochodu. Turcya 
parlamentarna — to olbrzymi nowy teren, 
który otwiera się dla przedsiębiorczych umy­
słów, teren, odłogiem dotąd leżący.

W ystaw a skór i  obuw ia w W iedniu .
W dniu 12 sierpnia r. b. zostanie otwarta 
w Wiedniu wystawa skór i obuwia i trwać bę­
dzie do dnia 23 sierpnia. Wystawa zawierać 
będzie następujące grupy: I. Grupa. Gotowe 
obuwie i cholewki: Obuwie do zwyczajnego 
użytku. Obuwie luksusowe. Obuwie sportowe. 
Obuwie wojskowe. Obuwie pokojowe ze skó­
ry. Obuwie zwane „Mikado“. Obuwie dla ro­
botników. Obuwie gumowe. Cholewki. II. 
Grupa. S k ó ry : Skóry na wierzchy. Skóry na 
futrunki. Skóry na podeszwy. Skóry na pasy 
maszynowe. III. Grupa. Rysztunki wojskowe. 
IV. Grupa. Maszyny i narzędzia : Do fabry- 
kacyi obuwia. Maszyny szewskie. V. Grupa. 
Modele kufrów. VI. Grupa. Artykuły potrze­
bne dla szewców : Kopyta, sztance, stemple. 
Jedwab. Glazury i pasty. Guzyki, kółka, ha­
ki. Wstążki, sznurowadła. VII. Grupa. A rty­
kuły potrzebne do wyrobu skór. VIII. Gru­
pa. Materyały używane w szewstwie na 
wierzchy i podeszwy. IX. Grupa. Artykuły 
pomocnicze: Zamsze, filce, flanele, taśmy itd. 
X. Grupa. Artykuły wystawowe : Urządzenia 
sklepów. Dekoracya okien. Oświetlenie. Ka­
sy kontrolujące. Linoleum. Dywany. Maszy­
ny do pisania. Stołki do mierzenia. Maszy­
ny do liczenia. XI. Grupa. Szkoły fachowe. 
XII. Grupa. Wzory i pisma fachowe.

K alendarz ryb ack i. W sierpniu wolno 
łowić bez ograniczenia wszystkie gatunki ryb 
i raki. Złowione ryby i raki muszą mieć mia­
rę przepisaną. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkowego. Na wędkę najlepiej łapać 
przy wschodzie i zachodzie słońca, gdyż przy 
wielkich upałach, kryją się ryby pod brze­
giem i korzeniami drzew.

W ykaz produkcyi i sprzedaży soli w 
Galicyi. W miesiącu czerwcu 1908 roku wy- 
produkowono soli 137.830 centi. metr.; w 
tym samym miesiącu 1907 r. wyproduko­
wano 153.990 centr. metr., okazuje się zatem 
mniej o 16.160. W miesiącu czerwcu 1908 r. 
sprzedano soli 100,676 centr, metr.; w tym

samym miesiącu 1907 roku sprzedano soli 
137.171 centr. metr., okazuje się zatem mniej 
o 36.495.

W y k az  wyrobu wódki i piwa w Gali­
cyi w miesiącu czerwcu r. 1908.

do wyrobu 
Okrąg go- oznajmio- 

skarbowy rzelń nych sto- ^ a'  
pni a lkoh .10w

wywarzo­
nych he­
ktolitrów

1 Brody 6 42290 10 11678
2 Brzeżany 3 28200 4 2630
3 Czortków 13 78500 2 927
4 Jarosław" 1 19000 11 6338
5 .Kołomyja 7 46400 3 5264
6 Kraków 1 2400 4 5470
7 Lwów 2 16500 5 8457
8 N. Sąez 1 11700 4 4878
9 Przemyśl 2 6300 2 6440

10 Rzeszów 5 19920 9 5734
11 Sambor 3 19100 5 3104
12 Sanok
13 Stanisła:

—. - 5 4770

WÓWT 13 164550 8 6895
14 Tarnopol 8 33400 10 6619
15 Tarnów — — 3 27846
16 Wadowice 6 18010 8 12712
17 Żółkiew 10 123100 1 135

Razem 81 629370 94 119901
i<Uj i• i

i3 ’§ ^  
S M * 
g - S - s

Kraków
Lwów

1 2688 
1 15000

Ogółem 81 629370 96 137589

O STATNIA  POCZTA.
=  Politische Correspondenz dowiaduje 

się, że k r ó l  E d w a r d  a n g i e l s k i  przybę­
dzie do Ischlu d. 12 sierpnia i zabawi tam 
dzień jeden.

Królowi towarzyszyć będzie podsekre­
tarz stanu dla spraw zagranicznych Har- 
dinge.

Będą też obecni P. Minister spraw za­
granicznych br. A ehrenthal i obustronni 
ambasadorowie Mensdorff i Goschen.

=  Na wczorajszem posiedzeniu cze­
skiego Wydziału krajowego w Pradze prze­
wodniczący oświadczył, że otrzymał pismo 
P. Prezydenta Ministrów, według którego 
zamierzone jest z w o ł a n i e  S e j m u  c z e ­
s k i e g o  na czas między 10 a 14 września. 
Sesya ma trwać do końca października.

=  Cesarz W i l h e l m  przybył wczoraj 
na pokładzie „Hohenzollern" do Swine- 
mtinde.

=  W Skupczynie serbskiej na interpe- 
lacyę jednego z posłów, odpowiedział mini­
ster spraw zagranicznych, że o ile mu wia­
domo, Rządy austryacki i węgierski otrzyma­
ły od swoich parlamentów upoważnienie 
do wprowadzania w życie t r a k t a t u  h a n ­
d l o w e g o  z S e r b i ą ,  jak tylko Skupczyna 
go przyjmie.

=  Na wczorajszem zgromadzeniu narodo­
wego komitetu wykonawczego p a r  t y  i r o ­
b o t n i c z e j  w Londynie, zastępującego prze­
szło milion zorganizowanych robotników, 
uchwalono rezolucyę przeciw lekkomyślnym 
usiłowaniom zakłócenia spokoju między A n ­
glią a Niemcami. Rezolucya uznaje wojnę za 
zbrodnię.

=  A d i n i n i s t r a c y ę  p e r s k i c h  o- 
k r ę g ó w  Salma, Khoi i Maku objął Ikbul 
Sultaney, na którego rozkaz uwięziono i 
ciężko ukarano przywódców ruchu ludowego. 
Kupcy i właściciele dóbr są zadowoleni z 
tego zwycięstwa szacha. Inne klasy ludności 
nie śmią przeciw temu protestować.

Z Khoi donoszą, że przy starciu człon­
ków partyi rządowej z rewolucyonistami 
trzech rewolucyonistów zabito. Ruch rewo­
lucyjny ustał. Jedyne archiwum komitetu re ­
wolucyjnego skonfiskowano. Niespokojne ele­
menty opuściły miasto. Na granicę okręgu 
Maku przybyli żołnierze.

=  P a r t y a  n a r o d o w a  w K a i r z e  
urządziła demonstracyę uliczną ^owodu są­
dowego ścigania redaktora dziennika Lewa  
za podburzanie przeciw rządowi.

’•=  W Waszyngtonie spodziewają się 
b o m b a r d o w a n i a  j e d n e g o  z p o r t ó w  
W e n e z u e l i  przez okręty holenderskie. In- 
terweneya Stanów Zjednoczonych nastąpiłaby 
jedynie w tym wypadku, gdyby Holendrzy 
wysadzili oddział wojska na ląd.

TELEGRAMY G A M  LWOWSKIEJ
K raków , 30 lipca. (Tel. p r .). Na po­

siedzeniu sekcyi ekonomicznej Rady miej­
skiej wyjaśniono, że gmina m. Krakowa o- 
trzymała od Rządu przyrzeczenie, iż rozpo­
częcie robót około obwałowania i skanalizo­

wania Wisły od Dąbia do Skałki ma nastą­
pić jeszcze w roku bieżącym, od Skałki zaś 
do Nazaretanek roboty około skanalizowania 
Wisły rozpoczną się z wiosną roku przyszłe­
go. W sprawie budowy kolektora od ujścia 
Rudawy do ulicy Żabiej Rząd polecił prawo- 
wodne dochodzenia. Miasto stara się o od­
danie mu w przedsiębiorstwo obwałowania 
pewnej części Wisły ze względu na zarobek, 
który pozostałby w kraju.

W iedeń , 30 lipca. Wiener Z ły . ogła­
sza: Najj. Pan  zamianował radcę sądu kra­
jowego w Kołomyi, dr. Wiktora M a ń ­
k o w s k i e g o ,  prezydentem sądu obwodowe­
go w Sanoku.

Najj. Pan zamianował radcami sądu 
krajowego wyższego we L w ow ie : prokurato­
ra w VI. randze Jana  K i l i a n a  w Stanisła­
wowie, radcę sądu krajowego posiadającego 
tytuł i charakter radcy sądu krajowego wyż­
szego dr. E rasta  M a n d y c z e w s k i e g o  w 
Gzernioweach; radców sądu krajowego: Dyo- 
nizego H a y d e r a i Aloizego D o b r z a ń ­
s k i e g o  w Samborze, Apolinarego E b B u ­
fa # r g e r  a w Stanisławowie, Ferdynanda Z e- 
g a d ł o w i c z a  we Lwowie, Lucyliana Kmi -  
c i k i e w i c z a  i Karola K o p i e t z a  w Prze­
myślu.

Radcami sądu krajowego wyższego w 
sądach I. instancyi zamianowani radcy sądu 
krajowego: Franciszek K o h m a n n  w Stani­
sławowie, Leon M a k s y m o w i c z  w Stryju, 
Antoni P i s  k o z u b  w Stanisławowie.

Najj. 'P an  zamianował wiceprezydenta­
mi sądów I. instancyi: radcę sądu krajo­
wego we Lwowie posiadającego tytuł i 
charakter radcy sądu krajowego wyższego 
Tadeusza M a l i n ę  dla Lwowa; radców są­
du krajowego: Andrzeja L o r k a  w Sambo­
rze dla Tarnopola, Modesta K a r a t  n i e k i e -  
g o  w Kołomyi dla Sambora i Jan a  Ż d  ż a r ­
s k i  e g o  we Lwowie dla Złoczowa.

W iedeń, 30 lipca. Frem denblatt do­
nosi: Wczoraj odbyła się w Ministerstwie 
kolei pod przewodnictwem szefa sekcyi 
Forstera  konfereneya, na której nastąpiło 
formalne zawarcie umowy kraj. Związku gal. 
przemysłowców naftowych w s p r a w i e  d o ­
s t a r c z e n i a -  r o p y  odbenzynowanej dla 
kolei państwowych. Zastępcy Związku wyje­
chali celem przygotowań bezzwłocznych do 
budowy rezerwoaru ziemnego i urządzenia 
zakładu odbenzynowania.

P raga, 30 lipca. Ks. Zdzisław Lubo­
mirski ogłasza w dziennikach w imieniu go­
ści polskich z Królestwa Polskiego pismo, w 
którem przedewszystkiem dziękuje za serde­
czne przyjęcie, jakiego goście polscy doznali 
w Pradze, następnie oznajmia, że goście pol­
scy zebiali 10.000 koron, które będą złożono 
w Banku krajowym do dyspozycyi komitetu, 
złożonego z Polaków i Czechów. Komitet ten 
będzie miał obowiązek urządzenia cyklu wy­
kładów o polskiej historyi, literaturze i sztu­
ce w Pradze i podobnego cyklu wykładów o 
czeskiej historyi, literaturze i sztuce w W ar­
szawie.

B udapeszt, 30 lipca. Aresztowani nie­
dawno pokątni bankierzy zostali wypuszczeni 
na wolność.

N adanie k o n sty tu cy i w T urcyi.
K on stan tyn op ol, 80 lipca. W mowach 

wygłoszonych podczas ostatnich manifestacyj, 
które jeszcze trwają, atakowano także trój - 
przymierze i ministrów mocarstw. W teatrze 
Odeon odbyło się wczoraj wieczorem wielkie 
zgromadzenie. Jeden z mówców podniósł ko­
nieczność utworzenia Ligi patryotycznej, 
ażeby Europie pokazać, co Turcy, potrafią. 
Siedm tysięcy osób natychmiast zgłosiło swe 
przystąpienie. Niektóre dzienniki donoszą, że 
sułtan jutro odbędzie selamlik w Stambule.

K on stan tyn op ol, 30 lipca. Zniesienie 
cenzury na telegramy nie jest zupełne. Tak 
n. p. skreślono z kilku depesz wiadomości o 
mowach, w których zwracano się przeciw 
poszczególnym mocarstwom.

P o łożen ie  w K rólestw ie P o lsk iem  
I w E o ssy l.

K ijów , 30 lipca. (T e l.p ryw .). N aogól- 
nem zebraniu członków Związku narodu ros- 
syjskiego postanowiono zwrócić się do zjazdu 
misyonarzy z prośbą o podjęcie starań, aby 
ukaz o tolerancyi religijnej został zniesiony.

P etersb u rg , 30 lipca. (Tel. pryw .). 
W sierpniu rozpocznie się na Kaukazie wielki 
proces przed sądem wojennym przeciw blisko 
100 oskarżonym o powstanie zbrojne, mające 
na celu ogłoszenie w listopadzie 1905 w Ńo- 
worossyjsku t. zw. republiki noworossyjskiej. 
Wśród oskarżonych znajduje się cała inteli- 
geneya miejscowa, między innymi były bur­
mistrz miasta.

Odpowiedzialny red ak to r : 

Ad a m K r e c l i o w i e c k i .
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c u k i e r n i a  WŁADYSŁAWA PODBALICZA
pod

„Wozem Drzymały44
otw arta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

Lwów, uL Akademicka I. 5,
(obok Magazynu Wnych Schayerów)

poleca najlepsza KAWE, CIASTA, LODY, 
CUKRY, H ERBA TN IKI/TO RTY  w 50 g a ­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak  najsta­

ranniej.
Z prowincyi zam ówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.
O K U L I S T A

Dr. AL F RE D B U R Z Y Ń S K I
w y j r c h d ł .

Powróci w pierwszych dniach września.

Utrzymuje składzie 
dzienniki zagraniczne?

•frttnoMŁktw •
F IG A R O  
J O U R N A L  
G A U L O IS

angielskie
D A I L Y  O H E O N IC L F .

rosyjskie:
N O W O J E  W R E M I A

F R A N K F U R T E R  Z E IT U N G

M ofeo low sld toggo
B iu r o  d z ie n n ik ó w , P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

DOM BANKOWY
Sokal i XAli@n
n a  c z a s  p r z e b u d o w y  w ła s n e g o  d o m u  

p f z e n ió s ł  s w e  b iu r a

d o  L O K A L U

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p r z y  u l .  Kilińskiego.

Do najęcia 
u L  A s n y k a  I r .

P a r t e r

1 pokój kawalerski z osobnym 
wchodem.

m m m t m m m m m m M m m m s m

Utrzymuje ma składzie
c z a s o p is m a  z a g r a n ic z

F R A N C U S K I E :
F in  d e  s ie c io , F r o u -F r o u , J e a n  q u i 
riL, J o u r n a l ja to u s , R ire , S o u r ir e , Y ie  
e n  c u lo t t e  r o n g e , L e s  M o d e s , F e m i-  
n a , L e  T h e a tr e ,  L e s  A r ts , Ja  s a is  to u t ,  

F a n t a s ie .
W Ł O S K IE :

L ’A s in o , U  S e c o lo  X X .
R O S S Y J S K I E :

S tr a n a , S z u t  (humorystyczny), N o  w o je  
W rem ia , R u s , P r o w id n y k , R u s k ija  

W ie d o m o s t i ,  T o w a r y s z c z .  
A N G I E L S K I E : 

F r y s  M a g a z in e , S tr a n d  M a g a z in e , 
W id e  W o r ld  M a g a z in e , O a sse T s  M a ­
g a z in e , M u n s e y  M a g a z in e , A in s le e[a g a  

M a g a z in e , E v e r y b o d y  M a g a z in e , 
S m a r t  S e t

S o k 0 ł o w s U @ g o
•linro dzienników, cs&sopism i ogłcazeti

Lwów, Pasaż Hausmana 9

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30 lipca 1908.

H o te l  G e o r g e ’a.
PP. kr. J. Korytowski z Ploty o//,, S. 

Wybranowski z Kinnicza, M. Lisowieeki z 
Cl do pic.

H o t e l  I m p e r ia l.
PP. A. Trzecieski z Miejsca piast., W. 

Witkowicz z Kijowa.
H o t e l  S a s k i.

PP. K Brzeziński z Przemyśla, M. 
Brojak z Ozerciowiec.

H o t e l  P o ls k i .
PP. S. Sankowski z Dublau, W. Ka­

mieński z Krakowa.
H o t e l  F r a n c u s k i .

PP. F. Grzybowski z Jass, A. Macie­
jowski ze Sanoka, K. Broriiowski z Bory­
sławia, dr. J. Kieszkowski z Wiednia. 

H o t e l  „ N a r o d n a  H o s ty n n y c ia " .
PP. dr. A. Kolesa z Wiednia, dr. H. 

Landesberg z Mikołajowa, dr. S. Bocheński 
ze Zbaraża.

CSNHI;K 
lwowskiej Izby Handlowej i przemysłowej,

Lwów, d n ia  30 lip c a  

I .  A k e y e  z a  s z tu k ę .

B anku  h ip . gal. po 200 z ł (400 kor.)
B anku  g a l. d la  h a n d lu  i p rza iu . 

po z ł. 200 (400 ko r.)  . . . .
Kol. L w ó w -C zern .-Ja ssy  po 200 

z ł. w. a. w sreb rze  (400  kor.)
F a b ry k i w agonów  w S anoku  p rz e d ­

tem  L ip iń sk ie g o  po 500 kor. .

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za 100 kor.

B an k u  h. g. 5 p r. w. a. w yl. z 10 p r .
„ » 4 '/»  p r . „ los w 50 L
„ „ 4 pro. „601 . po 200 k. 

n k ra  4 1/* p r. „ los w 51 1.
„ 4 p r. „ los w 57 i.

Tow. k red . g a l. ziem . 4 p r. (p ie rw ­
sza  e m i s y a ) ....................................

Tow. k red . g a lie . z ie iu sk . 4 p r .
los w 41 l/a l a t ..............................
4 pr. los w 56 l a t ........................

I I J .  Obllg-1 za  100 kor.

i p r o p m .5 p r .  
K o m u n aln e  B an. k r. 5 p r. (2

4 V ,p r . ( 3  
4 p r . (4

Kol. lo k a ln e  d tto  4 pr. 
Pożyczk i k r. 4 pr. po 

z roku  1893 . . .
H ołyozka m Lw ow a 4

200

4 konwfcu.

IV . L o sy .

kl k ła k o w a  po z ł. 20 (40 Soi.) 

V. M o n e ty .

D ukat c e s a rsk i  . . . . .
20 fran k ó w k a  . . .
100 ru b li  ro ssy js k ic h  s re b rn y c h  

„ „ „ p ap ierow ych
100 ruarek  n iem ieck ich

p ła c ą  |żą d a ją
w a lu tą  ko ron .
K h K li

568 — 575 —

410 - 420 —

660 — 565 —

350 — 400 -

o 110 30 U l  -
99 30 100 -

® 93 90 94 60
100 - 100 70

SB- 94 30 95 -
-W
e 97 — -------

■o 97 - ---
94 - 94 70

ss
a
o
D. 97 70 93 4l
3 101 20 101 90
M

100 - 100 70
« 94 - 94 70
e> 94 - 94 70
ja

95 60 96 30
Vi - 92 7(
93 80 04 fO

112 122

U  32 11 46
19 06 19 25

350 252 -
251 6o 253 U
117 20 117 80

K u r *  g i e ł d y  w t a d e t h l i c J e J .
D nia 28 lip ca  1008

A. O g ó ln y  d łu g  p a ń s tw a .  p łacą  f.ą.Uos
je d n o lity  d łu g  pań stw o  w banku.*1, 

m a j- lis to p ad  ii\ 00 36-80
a ty a z e ó -h p ie c  v6-50 90-70

Je d n o lity  d łu g  p ań s tw a  w sreb rze  
lu ty  s ie rp ie ń  . 90 25 00 45
Srwleoien iia z d z ism ik  00 25 09-45

K oronow a w alu ta . p łacą  żądają
Losy z roku  1854 po 250 z ł. w k  3 2 p r  — .

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 151-50 153 50
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. ś l e  "5  213-75

„ „ 1864 po 100 z ł. . . 260-50 264-50
„ „ 1864 po 50 z ł. . . 200-50 264 50

L is ty  zas i. dom en p a ń s t. po 120 zł 5 p r. 292"25 394 25

i>. D łu g  p a ń s tw u  (w sz y s tk ic h  w K adzi o p aństw *  
re p re zen to w an y ch  k ra jó w  ko ronn y ch ).

A u s tr , re n ta  z ło ta  w o lna  od po d a tk u
z a  100 z ł. 4 p r ....................................... 115-90 1 1 610

A u str . re n ta  w w al. kor. w o lna  od
p odatku  4 p r. . . . .  96-70 961-0

O. O b llg acy t*  k o le jo w e .

K ol. A rcy k s. A lb re c h ta  za  100 z ł. 4 p r. 96 '75  97 /5
K ol. (Jesarz. E lż b ie ty  w złocie  w olne 

od po d a tk u  za  100 zł. 4 p r. 114-35 115 25
K ol. Ces. E lż b ie ty  za  200 zł. mk.

-5“/. p r. (o stem p . akeye) . . . .  464' 466 —
K ol. C esa rza  F ra n c isz k a  Jó z e fa  za

100 zł. 5 'U p r ..........................................i 1S'95 119 95
Kol. K a ro la  L u d w ik a  po 200 zł. mk

(ostem p. a k e y e ) ....................................  96-10 97 10
Kol. A reyks. l łu d o lfa  w w al. koron, 

w olne od po d a tk u  4 p r   96f;0  97 50

O b l ig a c je  p ie r w s z e ń s tw a  (ko lejow e).

K oi. Aro. A lb re c h ta  za 300 z ł. 5 p r. 105 75 — •—
w złocie  za 200 z ł. 5 p r. . . . 1 2 110  13210

K ol. C zesk ie j zaeh. za 200, 1000 i
5000 z ł. 4 p r ............................................96 80 97-80

Kol. C zesk ie j ern iss i  r. 1895 za  400
kor. 4 p r .....................................................96 65 97-63

Kol. p ó łnocnej ces. F e rd y n a n d *  atu 
z r . 1886, 4 pro. . . . . . .  98 -  99-

Kol. p ó łn o c n e j , ces. F e rd y n a n d a  eta 
z r. 1887, 4 p ic  (s r .)  . . . .  97 80 98 8o

Kol. pó łnocnej car. F e rd y n a n d a  eiu.
z r. 1887, 4 p re .....................................  98 60 99 69

K ol. p ó łn o cn e j ces F e rd y n a n d a  om 
z r 1888, 4 p re  . . . . , . 9 / 8 0  9 8 8 0

K ol. p ó łn o cn e j eon. F e rd y n a n d a  « «  
i  r  1891, 4 p re  . . . .  97 90  9,8 90

Kul. p ó łn o cn e j ces F e rd y n a n d a  eta 
t  r . 1898, t  p re  . . . .  U&90 99 9.*

Kol. p ó łoocno l po.-. F e rd in a u t ia  
t  r 19-04, 4 pro. . . 98 65 99 65

Kol bu law iósfc io j lo k a ln e j za 400
kor 4 p r ............................ 95-— »«•...

H el itaHe. K aro la  L udw ika 4 p r  95 9o 96 95
Kol. Iw uw sko-czera ia ssk ie j i

ń:4 i yt . . . . . 96 30 07-30
S u ' ó ł  - u ! ■ ' j i | ! 7 . k - u : . C l f  *

f* i'?/> i j .  > i H 25 11-I -

I' ęa.-Utką ?«:».)(;. w^jt-ierszip!)
-.s u c u  iw.;.? i:-. ! :>0 zł 4 pr. 110 55 111 75

„ w w al kur i pr 92 90 v3  10
ot-i p r. r a g s i .  Cisy 4 p ic  . 143 75 146 75

„ p o i. p rea i. ?•* i 00 zł (200 ,V*r.j !*3 50 187 50
50 t ł .  ( i 00 4nr I ln3-f>0 1 8 /5 0

K oronow a w a lu ta . p racą  ż ąd a ją

E . O b l ig a c je  lu d e m n iz a c y jo o .

K roaey i i S ław o n ii 99- ■ 100 —
W ęg ie r  za 100 zł. 4 p r  94-25 — ■ —

F . I n n e  p u b l ic z n e  p o ż y c z k i.

l’oż. reg . D unaju  z r. 1878 los 5 n r. 105--- — —
Poż. k ra j. B ukow iny  z r. 1833 los

z a  200 kor. 4 p r ....................................  96-25 97 25
b u k o w iń sk ie  obi. p rc p in a c y jn e  ios

za 100 z ł. 5 p r .......................................  100 60 101 60
C a l. poż. k r. z ro k u  1893 4 p r . . . 9V9.) 95-90
C a l. obi. prop. z roku  1889 4 p r . 97 50 9 8 5 0
P o ży czk a  m ia s ta  Lwowa z r. 1896

4 p r ...............................................................  9 1 6 5  92-65
K en ta  w łoska  z:* 100 liró w  (96 ko ­

ro n ) 4 p r   . — — — • —
Poż, se rb . p rem . za  100 fran k . 2 pr. 100- -  106 -
T u reck ic  obi p rem . kol. za 400 f ra n k  18.-35  188 35

O . L is ty  z a s ta w n e .  O t,lig . hipol. i l is ty  d łu żn e  
(za  100 i \ .  Nom.)

in g lo -A u s t r .  b an k u  los w 30 1.4*/» pr. — ■—
A u s tr  z a k ł. kr. ziem . los w 50 1 4 p r. 95-40 96-40

,, „ obi prom . i  r, 1880 3 p r. 2i>6-*>0 272-50
„ „ „ „ 18S9 3 p r  259 -  2 6 5 - -

Bukow zak ł. k red . ziem . los 5 p r  10K — 102 —
., 4 pr 94 75 95 75

C a l. akc . b. h ip . 10 pr. prom . ios- 5 iw 109 75 .110 25
„ „ „ „ los 50 I. i 1/, o r. . . 98 10 100-10
„ „ „ „ 60 1. 4 p r .  . . 94- 95 —

C a l. Tow. kred . ziem . 4 p r. los. 56 la t 83 55 94-56
„ „ ,, „ 4 p r .  ios. 41 la t 97 — 98 —
„ „ ,, „ 4  p r. s ta re  . 96 85 97-85

B anku  k ra j. d la  C a iiey i L odotnery;
41/ ,  p r  5 1 l /j la t  zw ro tno  . . , 100 -— 101 40

B anku  k ra jow ego  o l-lig  kom un 3
e m isy a  42 la ł 4 '/ ,  pr. 100-— 100 80

B an k u  kr. losy  f>7‘/, 1. za 290 k 4 p r  34- — 95-
ó u r lro -w ę g  h a s k a  50 la t  4 pr ’ 88 35 9 9 3 5

,  la t w > 4 pr. 98 70 99 70

8 .  W W lfssy ę  z praw em  pisrw K łe& etw *
r.r- 100 zł. nuli;

Tow. źegi- par. po  D unaju  n  400 i
10 OOO in. 4 p r. . . 110 80 1! 1 80

S'ov» i m ri. p a r . po Dur*. £t>< r 1886 pr 
Kolej Lwow-Os.eru .isu ry  t. r S8&. 

:.a 300 / ł

M0-80 111-80

88 75 80-75
K olei L -srftw .t-m n  t  i 1.884 300 

l i  t  p r  .............................. 94 35 95 35
!.!»,? kol. io>, «r*fthod ZA 100 sł 4 !» ......

r i koi i . r  *870 i s  ś'M> i) !j i>e ; i  i 20 ■ 02 25
• ,  KSO-O . *. ; t ■ -

J .  L«».| ( t a  4 c-*

i.*B(isp«iU!t«ńs?i i« (B ngiliita ) 5 20 — 22- —
Z akład  kred  d ia lia iid l. i o r te m  *07 t ł 470 ... •t >;-:>■
(.'lary  40 zł. m. k. . . . 152 - 162 -
! 'oży .w ka u iirtsta  ln sb ru k u  2-j i i i 08- - 118-'
l,<»ty a i a u ta  K rakow a 20 z ł 1 1 1 - 131 -
‘-•.>ż»*rk» m ia s ta  L u b ia n y  Ż0 zł 6.) 50 69-50

p lącą '.ądają
!'.)•) 196
50 25 54 25
26 25 28 25
6 8 - - 72 ■-
------- ------ -- . -

111 — 121 -

ukę;

293 50 294 50
3310 - - 3320 -

618-50 619 50
735 50 736-50
576- - 580 -•
571 - 573 -
414 — 424 -
4 3 4 2 5 435 25

1 7 3 4 - - 1741 -
538 - 539 —
245 — 346 -•
238 25 238 50

K oronow a w a lu ta .
P a lfy  40 z ł. m . k ...........................
Czerw , k rz y ż a  a u s tr . tow. 10 zł. .
Czerw , k rz y ż a  w eg. tow. 5 zł.
L osy fun d . A rcyks, K udolfa 10 zł.
S a b u a  40 zł. m. k ................................
P ożyczka m ia s ta  S a lz b u rg a  20 zł.

K . A k e y e  banków  (za  sz tu k ę ;

B a n k u  A n g lo -A u s tr . 240 kor. . . .
Pesz t. B anku  h a n d l. 500 z ł. . .
Z ak ł. k red . d la  h an d lu  i przern. . .
W ęg. B anku k re d y t. 200 zł. . . .
D olno a u s tr . tow. esk. 400 kor. . .
C a lie . b an k u  h ip . 200 z ł ........................

„ „ d la  lian. i  przem . 200 z ł
B anku  d la  k ra jów  k o ro n n y ch  200 zł.

„ A ustro -w ęg . 1400 kor. . . .
„ Z w iązku  (O n io n b a n k )  200 zł.

C zesk iego  ban k u  zw iązkow ego 100 zł.
Z ic n o sto ń sk a  b a n k a  100 zł. . .

L . A k e y e  P rz e d s ię b io rs tw  tran sp o rto w y ch .

B uk kol. lok. akc. p ie rw . 200 zł. 4 )6  — 450 -
„ „ „ akey e  zak ład . 200 z ł 3 )t> — 420 -

K olei pó łn , ces. F erd . 1000 z ł. m k. 51 (>:*- -  5130 —
Kol. L w ów -B ełzee  (akc. p ie rw .) 200 z ł 412 -  418- —

„ L w ó w -C zern .-Ja ssy  200 z ł. . 559 50 561 —
„ L w ów  - K lep aró w  - Jaw orów  lok

400 k o r  856 3t;4
A ustr. Tow. żogl. n a  D u n aju  500 z ł nik. 1000 - 1004 -

ML A k e y e  P rz e d s ię b io rs tw  przem ysłow yo'.;

Tow. k o p a lń  w ęg la  w B riix  100 z ł  710 -  715 —
(Julio, k a rp a e k ia  n a ft. tow. 500 kor 570---- 573 
A ustr. tow. g ó rn icze  A lp in #  100 zł 668 50 (>69-60
P ra g . tow. żolazn . przern 200 zł. 2690 -  .7 0 0  -
S ehod n iey  -500 kor. . 463 463 -
T«r«ok. *»ra ty ton iów . 500 franków  416 — *18 -
Tri;»i> tow kop w ę g la  70 zł. ••'61 — '-(4  -

n .  Vf s k t ! a

K a rlin  za  100 m arek 5 p r  . .
L o n d y n  za  10 fu n t. sz t i  p r  239 42 . 239-75
P a ry ż  za  100 franków  . 95 37 ,  95 4 7 ‘/ł
P e te rsb u rg  za 100 ru b i:  p r 250-75 2 5 1 7 5
N iem ieck ie  b a rk i  . . I17 3 7 '/ ,  U 7  5 7 'ń
W ło sk ie  b an k i . 95-30 95 45
F r a r c u s i i e  b a n k i
8<w»l---ar*icl» b*ak! . 9:. 30 (F 45

!h D * I * t J.
1! 39D ukat ce sa rsk i l i  35

A u s tr -w ę g  8 gn id  z ło ta  m onote
2 0 -franków ka .............................. 19 03 19 07
2 0 -m arków ka . . 28 49 i 3 53
H osayjeki p ó łim p o ry a t
N is ra . b an k n o ty  za  100 m arek 117 40 117 69
W łosk i*  b an k n o ty  za  100 lir. 95 30 OB 50
B u b le  . 2 51-!.

2R mje  w  iw  m:m * l  w  m  a g  m m : r

Licytacye.
(6752)L. cz. E. 1087/8 (5)

Edykt licytacyjny.
Dnia 25 sierpnia 1908 o godz. 9 rano 

odbędzie się w tutejszym sądzie, w biurze 
Nr. 7 lieytacya realności lwh. 1059 ksgr. 
Jaworów, składającej się ze stodoły na pb. 
947, oraz roli obszaru "49 ha. 71 ar. wraz 
z przynaleźnościami, składającemi się z za­
siewów.

Nieruchomość, wystawiona na l icytację, 
jest ocenioną na 1975 kor., przynależność zaś 
na 68 kor.

Najniższa cena wynosi 1862 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenty, może 
każdy, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w tutejszym sądzie, biuro Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Jaworów, dnia .17 lipca 1908.

L. cz. E. 1359/8 (3) (6715 3 - 3 )
Na żądanie Joachima Reichsteina w 

Brzeżanach odbędzie się dnia 2 września 
1908 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. V. licy­
ta c ja  :

1. realności lwh. 681 gin. Duuajów 
składającej się z placu budowlanego obszaru

2 ar. 91 m. kw. stojących tamże domu mie­
szkalnego murowanego jedno piątrowege, b la­
chą krytego i komórki ;

2. 2/4 części realności lwh 597 gm. 
Dunajów, składającej się z lasu i łąki ob­
szaru 3 har. 93 ar. 91 m. kw.;

3. 2/4 części realności lwh. 1082 gm. 
Dunajów składającej się z placu budowlane­
go i ogrodu łącznego obszaru 40 ar. 94- in. 
kw. oraz stojących tamże domu mieszkalne­
go, lepianki słomą krytej, szopy, stodoły i 
stajni tudzież roli i łąk ;

4. 1 2  realności obj. lwh. 1253 gm. 
Dunajów, składającej się z pgr. obszaru 10 
ar. 97 m. kw.

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione: 1. lwh. 681 gm. Duna­
jów na 12450 kor., II. 2 4 części lwh. 597 
tejże gm. na 1300 kor., III. 2/4 części lwh. 
1Ó82 tejże gm. na  1887 kor., zaś IV. 1/2 
lwh. 1253 tejże gm. na 62 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi ad I. kwotę 
8232 kor., ad II. 868 kor., ad III. 1258 
kor., ad IY. 41 kor. 68 hal., poniżej tej ce­
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące 
do tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g°' 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymieni0' 
nym, w biurze Nr. V.

Takie prawa, wobec których niniejsi®’1 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczony1'1 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia teg1’ 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m0' 
głyby być podnoszone. .

Te osoby, dla których jakie prawa 1°! 
ciężary na powyższych nieruchomościach bą(  ̂
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp" 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia11 
będą o dalszych wydarzeniach tego P0/ ; . ,  
powania jedynie przez przybicie na t a b h ^  
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż ^  
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 25 czerwca 1967-



7
L. cz. E. 710 8 (4) (6749 1— 3)

Na żąda ni r* Józefa Kai mana Anisfelda 
odbędzie się dnia 31 sierpnia 1908 o godz. 
10 przed południem w sadzie niżej wymienio­
nym, w biurze, Nr. 17 l ic y ta c ja :

1. realności Iwli. 208 ks. gr. gin. Koń- 
skie obszaru blizko 10 morgów z budynkam i;

2. realności Iwli. 2.16, składającej się 
z gruntów obszaru około 1 m orga;

3. realność Iwli. 218, składającej się z 
gruntów obszaru około 8 morgów;

4. realności Iwli. 220, składającej się 
z gruntów obszaru około 3/4 morgi wraz z 
przynależ nośniami Izaka Langsama własnych.

Nieruchomości wystawione na licyta­
c ję  są ocenione ad a) 5356 kor. 75 hal., 
ad b) 721 kor. 56 hal., ad c) 3525 kor. 82 
hal., ad d) 286 kor. 59 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 3704 kor. 
50 hal. , 'ad  l>) 481 kor. 04 hal., ad c) 2350 
kor. 55 hal., ad d) 191 kor. 06 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, w y c i ą g  katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. Ki.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 23 czerwca 1908.

L. cz. E. 884/8 (5) (6758)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kółka rolniczego w Neste- 
rowcaeh odbędzie się dnia 4 września 1908
0 godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 18 w Zborowie 
licytacja całych ciał hipotecznych llwh. 466
1 699 księgi gruntowej gminy katastralnej 
Ostaszowce objętych, Błażka Nowaka wła­
snych i 15 Zofii Kich zamężnej Nowak wła­
snej części ciała hipotecznego lwh. 382 rze­
czonej księgi gruntowej objętego wraz z 
przynależnościami, składającemi się z zasie­
wów zboża i posadzonych kartofli.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione, a to: a) ciało hipoteczne lwh. 
466 na 400 kor., b) ciało hipoteczne lwh. 
699 na 600 kor., tudzież e) l/o część ciała 
hipotecznego lwh. 382 na 400 kor., przyna­
leżności zaś ciała hipotecznego ad a) na 400 
kor., ad b) 30 kor. i ad e) 20 kor.

Najniższe ceny wynoszą ad a) 293 kor. 
32 hal., ad b) 420 kor. i ad c) 280 kor., 
poniżaj tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg t a ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i I. d.j, może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sadzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 27.

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza l icytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­

powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądownej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Oddział V.
Zborów, dnia 6 lipea 1908.

L. cz. E. 5-37/8 (5) (6784 1 - 3 )
Zobowiązana masa spadkowa bł. p. Da­

wida Rosenfelda.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. Skarbu Państw a za­
stąpionego przez c. k. Urząd podatkowy w 
Rodwoloczyskach w zastępstwie c. k. Proku­
ra to r i i  Skarbu odbędzie się dnia 12 sier­
pnia 1908 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 3 
licytacya realności obj, wyk. hip. 1. 66 gm. 
kat. Podwołoczyska. składającej się z parceli 
bud. lkat. 251, 252, 253, 254, 255. na któ­
rych znajdują się trzy budynki mieszkalne 
budowane z gliny i z drzewa oraz z pgr. 
lkat. 78 położonej przy drodze.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 10.413 kor. 30 
hal., (dziesięć tysięcy czterystatrzynaśeie kor. 
30 hal.).

Najniższa cena wynosi 5206 kor. 56 
hal. (pięć tysięcy dwieściesześć kor. 56 hal.), 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 17 czerwca 1908.

(6729 2— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.

L i c y t a c y ę :
Poniedziałek, 3 sierpnia 1908 od 10 do 12 

g o d z .: pierniki, towary korzenne, me­
ble i obuwie.

Wtorek, 4 sierpnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
m eble, kasa, dywany i kosztowności. 

Środa, 5 sierpnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
m eble i sprzęty domowe.

Czwartek, 6 sierpnia 1908 od 10 do 12 
g o d z .: meble, fortepian, bluzki i kon­
fek cja  damska.

Piątek, 7 sierpnia 1908 od 10 do 12 g o d z .: 
meble, kasa i różne koronki.

Sobota, 8 sierpnia 1908 od 4 do 8 godz.: 
m eble i sprzęty domowe.

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 26 lipea 1908.

L. i k. Ministerstwo wojny. (6732)

Od 13, L. 1 134/1908^

O głoszenie.
Ministerstwo wojny zamierza wykazane w załączonym spisie skórzane sorty ubrania 

i zbroi, stanowiące czwartą część kwoty normalnego zapotrzebowania na rok 1908, za­
strzeżonej dla austryackioj industryi, u drobnych przemysłowców zakupić.

Ubiegający się o te dostawy mają na następujące warunki zważać:
1. W dostawach mogą brać udział tylko majstrowie zamieszkali w krajach zastąpio­

nych w Padzie państwa, którzy na mocy oświadczenia władzy przemysłowej do samo­
dzielnego wykonywania przemysłu uprawnieni są.

2. Każdy z takich drobnych przemysłowców może albo jako członek odpowiedniego, 
na podstawie ustawy przemysłowej istniejącego stowarzyszenia, lub też jako członek prze­
mysłowych, lub też produkcyjnych stowarzyszeń szewskich (siodlarskich i rymarskich) 
istniejących podług ustawy z dnia 9 kwietnia 1873, d. u. p. ]. 70, brać udział w dostawie.

* każdym razie podawanie oferty następuje za pośrednictwem odpowiedniego stowarzy­
szenia, w którym to celu stowarzyszenie to wnosi ofertę ułożoną podług formularza A., 
tl,7J  załączeniu spisu podług formularza Ił.

Samo przez się rozumie się, że do spisu (formularza B.) nie wciąga się wszystkich, lecz 
Udko tych członków stowarzyszenia, którzy w dostawach rzeczywiście udział brać chcą.

„Gazeta Lwowska" Nr. 174 z dnia 31 lipca 1908.

'Jeżeli do stowarzyszenia oprócz szewców należą także i rymarze i f. p,, w takim 
razie potrzeba dla szewców' i dla rymarzy osobne oferty wraz z opisami wnosić.

Przy rozdawaniu robót rymarskich i siodlarskich można będzie uwzględnić i oferly 
pojedynczych majstrów, o ile ze stowarzyszenia przez które oferta podaną została, tylko 
jeden członek o te dostawy ubiegał się, natomiast liwernnek obuwia przez poj- dyncze 
osoby jest wykluczonym.

3. Urzędowe potwierdzenia na  ofertach (spisach) co do uprawnienia ubiegających 
się o dostawy (p. I.) uwidocznione są w formularzu B. Oferty (spisy), które tego potwier­
dzenia nie zawierają, nie będą uwzględnione.

4. Przez kilka stowarzyszeń (spółek) równocześnie, oferować nie wolno.
5. Oferty zaopatrzone stemplem na 1 koronę, potrzeba wnieść najpóźniej do dnia 7 

września 1908 godziny 12 w południe do tej izby handlowej i przemysłowej, w której 
obrębie drobni przemysłowcy (spółki) zamieszkują.

Oferty spóźnione lub nadesłane telegralicznie nie będą uwzględnione.
6. K aucja  nie potrzebna, próbek przedkładać nie. potrzeba.
7. Rozdział robót dostawczych oddaje Ministerstwo wojny, Ministerstwu robót pu­

blicznych, które z uwzględnieniem możności dostawy ubiegających się, rozdzieli dostawy 
podług ogólnej liczby kompetnjących drobnych przemysłowców, w stosunku do całości 
rozpisanych dostaw. Stowarzyszenia, które c. i k. Ministerstwo wojny z powodu nierze­
telnego i niedokładnego wykonania oddanych robót od udziału w dostawach wykluczyło, 
nie otrzymają żadnych zleceń.

Przy dostawie obuwia zastrzega sobie Ministerstwo robót publicznych gatunek i wiel­
kość obuwia pojedynczym stowarzyszeniom do dostawy przeznaczyć, dlatego nie potrzeba 
oferować na pewne gatunki (trzewiki ciżmy, buty) i wielkość.

Przy oddaniu dostawy innych sort uwzględni się najpierw te stowarzyszenia, które 
nietylko o roboty kaletnicze lecz także o roboty rymarskie ubiegają sie.

8. Drobni przemysłowcy, którym dostawy oddano muszą takowe we własnych (lub 
też przez stowarzyszenia na wspólny rachunek do tego celu najętych) warstatacli wykonać.

Odstąpienie (eesye) przydzielonych doslaw innym osobom za wynadgrodzeniom, lub 
też bez takowego jest  niedozwolone i miałoby ten skutek, że dotyczące sorty musianoby 
od przyjęcia wykluczyć.

Zrzeczenie się dostawy pojedynczych przydzielonych sort jest  niedozwolone.
O. k. Ministerstwo robót publicznych zastrzega sobie kontrolę przez inspektorów, 

czy zlecenia nie zostały oddane osobom nieuprawnionym.
9. Do oryentowanin się, w cenach, służy załączony wykaz, definitywne ceny poda 

się przemysłowcom w marcu 1909.
10. Równocześnie z przydzieleniem dostaw, które o ile możności w grudniu 1908 

nastąpi, poda się miejsce i terminy do odstawy pojedynczych sort.
Skład mundurów leżący najbliżej od miejsca zamieszkania liweranta, przeznacza się 

z zasady, jako miejsce dostawy. Terminy dostawy padną na czas od I maja do 31 
sierpnia 1909.

Ażeby o ile możności odstawę ułatwić, urządzi się w interesie tych drobnych prze­
mysłowców, których miejsce zamieszkania od składów mundurowych zbyt jes t  oddalone, 
jeżeli możliwe bliższe stacye odbiorcze.

Dla przesyłek frachtowych adresowanych do składu mundurów (względnie do s tacji
odbiorczej, do komisyi odbiorczej w ............... ) przysługuje drobnym przemysłowcom, o ile
przesyłka jako odpowiednia przyjętą została, prawo taryfy wojskowej, względnie zwrot 
nadpłaty frachtowej.

11. Odstawione sorty muszą tak co do jakości materyału, jakoteż co do formy, dy- 
menzyi (przy obuwiu tak co do zewnętrznej jakoteż i wewnętrznej wielkości), wagi i kon- 
fekcyi odpowiadać zupełnie próbkom rządowym w ostatnim czasie przyjętym, które w sk ła ­
dach mundurów znachodzą się i opisom. Próbki te wraz z opisem i rysunkiem, a co do 
obuwia wraz z patronem do przykrawywania, można w składach mundurów Berno Nr. 1, 
Grac Nr. 3 i Wiedeń (Kaiserebersdorf) Nr. 4 oglądać, względnie za opłatą otrzymać.

Co do wstawek trzcinowych zwraca się uwagę na notatkę w wykazie.
Szewcy jednej miejscowości, którzy mają zamiar poinformować się co do wzorowego 

sporządzenia obuwia wojskowego, mogą posłać jednego majstra do najbliższego składu 
mundurów, gdzie temuż żądanych informaeyj udzieli się.

12. Używanie maszyn jest  dozwolone. W każdym razie musi być obuwie cale szyte. 
Przy używaniu maszyn, podeszwy nie można przyszywać maszyną do stebnowauia.

Jeżeli obcasy przybija się ćwieczkami, to końce takowych nie mogą wysterczać po 
nad brandzolę, sztyfty muszą przechodzić przez brandzolę i muszą być po nad nią dobrze 
zagięte. Brandzola nie powinna odpadać, nie ma mieć ostrych odgiętych brzegów i co do 
jakości musi co najmniej próbkom równać się. Obcasów nie można przymocowywać mo- 
siężnemi śrubkami. Po zagięciu przyszwy na szpicach, fałdy o tyle tylko ścinać, ażeby 
podeszew przeszyć lub też przykołkować można.

Klajstru szewskiego i to świeżego, można użyć tylko do obuwia, natomiast przy 
sortach do zbroi i sortach siodlarskich można używać do klejenia tylko karuku.

13. Co do oględzin odstawionego obuwia zauważa się, że najpierw bada się środek 
obuwia w ten sposób, że podług wyboru odbierającego oficera rozpruwa się jeden procent 
(najmniej dwie sztuki) partyi do odbioru przeznaczonej.

Jeżeli zaś przy tern wyrywkowem badaniu nie znaleziono żadnych usterek, następują 
oględziny całej partyi, przyczem nie potrzeba więcej pruć obuwia.

Jeżeli zaś przy tern wyrywkowem badaniu wnętrza obuwia, okażą sie braki, które 
bez wątpienia wykazują, że robota nie odpowiada próbkom, natedy zwraca się cała odsta­
wioną partyę. Zachodzą jednakowoż przy badaniu wyrywkowem wątpliwości, czy robota 
jest  dokładna, czyli też nie, natedy rozszerza się badanie na liczbę odpowiadającą podwój­
nemu lub też podług okoliczności potrójnemu procentowi odstawionego obuwia (najmniej 
cztery do sześć sztuk).

Sztuki poprute przy wyrywkowem badaniu naprawia się na koszt rządu, jeżeli bada­
nie nie wykazało zarzutów, któreby odrzucenie dostawy uzasadniały. Zresztą oddaje się te 
sztuki poprute liwerantom, a ci nie mają prawa żądać za nie odszkodowania.

Sorty siodlarskie i zbroi bada się sztuka za sztuką.
.14. borty, które przy badaniu zostały uznane jako nie odpowiadające wzorom lub 

które do wTyznaezonego terminu oddane nie zostały, są wykluczone od przyjęcia.
15. Jeżeli drobny przemysłowiec (stowarzyszenie) uważa nieprzyjoeie sort jako nie­

uzasadnione, ma prawo prosić o bezstronną komisyę. Odnośne podanie potrzeba wnieść 
najpóźniej w czternastu dniach, licząc od dnia nieprzyjęeia sort, do tej komendy teryfo- 
jyalnej (korpuśnej), w której obrębie ten skład mundurów, (stacya odbiorcza) leży, które 
sorty nie przyjęły.

Zakwestyonowane sorty co do których liwerent nie deklarował, że od zwołania bez­
stronnej komisyi odstępuje, mają organy odbiorcze pod zamkiem trzymać i liwerantom 
dopiero po oddaniu powyższej deklaracyi lub też po upływie terminu co do wniesienia 
prośby o bezstronną komisyę wydać.

Bezstronna komisya, której członków odnośna komenda terytoryalna (korpuśns) 
powołuje, składa się z jednego oficera sztabowego oddziałów wojskowych jako prezesa, 
z dwóch kapitanów (rotmistrzów) oddziałów wojskowych, jednego podintondanta wojsko­
wego i trzech rzeczoznawców cywilnych, z których jednego wybiera liworant, jednego 
odbiorczy skład mundurów (względnie intendantura, w której obrębie stacya odbiorcza 
znachodzi się), a jednego na prośbę, komendy terytoryalnej (korpuśnej) sąd handlowy 
przeznacza.

Jeżeli sąd handlowy nie może rzeczoznawcę zamianować, w takim razie zwraca się 
komenda terytoryalna (korpuśna) do odnośnej Izby handlowej i przemysłowej.

Bezstronna komisya ma rozstrzygać, czy przedłożone jej sorty próbkom odpowiadają 
(p. 11. i 12.), dlatego, sorty, które niezupełnie rządowym wzorom i opisom odpowiadają, 
także i bezstronna komisya pod żadnym warunkiem przyjąć nie może. Uchwala powzięła 
większością członków komisyi co do przyjęcia lub nieprzyjęeia sort, musi być uważana 
jako ostateczne rozstrzygnięcie i żadnej stronie nie przysługuje prawo skargi, ani w dro­
dze administracyjnej, ani w drodze prawnej. Koszta komisyi bezstronnej ponoszą w razie, 
jeżeli wszystkie komisyi przedłożone sorty, jako do przyjęcia nie odpowiednie uznane 
zostały — liweranci, w przeciwnym razie tj. jeżeli wszystkie sorty przyjęte, zo s ta ły — Rząd.

Jeżeli tylko część przedłożonych sort jako nieodpowiednia uznaną została, wtedy 
z kosztów komisyi bezstronnej ponosi liwerant tylko tę częśe. klora do koszlow ogólnych 
tak się ma jak  wartość liwerunkowa nie przyjętych sort do wartości liwerunkowej wszyst­
kich przedłożonych sort.

Wiedeń, dnia 16 lipca 1908.
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W k a  i
Cena za sztukę

Ilość i nazwa przedmiotów
cy fra m i 1 i t

sort mających się liwerować tudzież cen w przybliżeniu. do liwerowania

K. h. Koron halerzy

Cena za sztukę
636 sznurków do manierek polowych

Ilość i nazwa przedmiotów
1 i t e r a m i

dla kawaleryi 1 55 jedna pięćdziesiątpięć
do liwerowania 1296 2 uzd 2 18 dwie ośmnaśeie

K. h.j Koron halerzy
1253 cugli do uzd 1 57 jedna pięódziesiątsiedm
1231 SJ trenzli 1 11 jedna jedenaście
1415 cugli do trenzli 1 43 jedna czterdzieścitrzy

163S 5 13 50 trzynaście pięćdziesiąt 843 popręg górnych 4 14 cztery czternaście
2398 6 13 18 trzynaście ośmnaśeie 1015 popręg podnich 3 59 trzy pięćdziesiątdziewięć
3629 7 13 14 trzynaście czternaście

puślisk 205048 8 13 1 trzynaście jeden 1275 Q- 3 trzy dwadzieścia
5925 trzewików 9 12 68 dwanaście sześćdziesiątośm
8184 10 12 76 dwanaście siedmdziesiątsześć .1511 rzemyków do pakowan 

kawaleryi, 90 cm. z 
sprzączkami (dawniej 
średnie rzemyki)

ia dla 
dwoma 
tylne i7353 U 12 29 dwanaście dwadzieściadziewięć

6163 12 12 23 dwanaście dwadzieściatrzy 86 ośmdziesiątsześć
4503 13 12 10 dwanaście dziesięć 2505 rzemyków do pakowania dla 

kawaleryi 90 cm. z jedną sprzą­86 5 18 1 osmnascie jeden
95 6 17 83 siedmnaście osiemdziesiąttrzy czką (dawniej tylne i boczne

76 siedmdziesiątsześć121 7 17 73 siedmnaście siedemdziesiąttrzy i żernym)

146 c3 8 Uh
17 61 siedmnaście sześódziesiątjeden 907 rzędów na  konie 3 28 trzy dwadzieściaośm

134 Ph półbutów 9 SJ£ 16 87 szesnaście ośmdziesiątsiedm 1220 J3 uździennic stajennych bez rze-
3 48 trzy czterdzieściośm

173 10 16 84 szesnaście ośmdziesiątcztery
1361 rzemieni 

bek ber106 -P 11 £ 16 60 szesnaście sześćdziesiąt sprzączek 1 34 jedna trzydzieścicztery
48 O 12 O 16 51 szesnaście pięódziesiątjeden “120 tornistrów z torbą na patrony 21 68 dwadzieścia­
38 P-

13 p 16 47 szesnaście czterdzieścisiedm jeden sześćdziesiątośm
239

*
D 22 59 dwadzieściadwa pięćdziesiątdziewięć 302 CO tornistrów bez torby na patrony 19 66 dziewiętnaście sześćdziesiątsześć

280 b O 22 42 dwadzieściadwa czterdzieścidwa 3844 rzemyków do pakowania dla ka-
342 O 7 o 22 31 dwadzieściadwa trzydzieścijeden waleryi, 82 cm. (dawniej prze-
341 -*-3 8 22 19 dwadzieściadwa dziewiętnaście dni rzemyk lub rzemyk do

54 pięćdziesiątcztery371 butów 9 <u 21 37 dwadzieściajeden trzydzieścisiedm
""713

wui jta uu. uwiesj

312
O

10 £ 21 34 dwadzieściajeden
dwadzieściajeden

trzydzieścicztery torb na podkowy z rzemieniem 2 63 dwie sześedziesiąttrzy

303
Q£ 11 21 11 jedenaście 173 torb na patrony 1 84 jedna ośmdziesiątcztery

"195 12 21 2 dwadzieściajeden dwa
155 13 20 97 dwadzieścia dziewięćdziesiątsiedm ri Vidi nunkt 9 ogłoszenia.

95 5 22 89 dwadzieściadwa ośmdziesiątdziewięć ) Z tego należy wyrobić 5° 0 pierwszej a 95%  drugiej wielkości.
117 6 22 72 dwadzieściadwa siedemdziesiątdwa ) Wkładki trzcinowe potrzebne do tornistrów cielęcych muszą dostawcy nabyć od
118 7 22 62 dwadzieściadwa sześćdziesiątdwa odpowiedniego zakładu mundurów

____ i tz o i rru______ po cenie własnych kosztow, które na jedną cielęcą tor.-

159 8 22 50 dwadzieściadwa pięćdziesiąt jhis hi. o wynoszą j. i\. o u di. x ui iiiohij, uu Kiuiyoii 
wT7lflnł».7.a sia nfl

inne wsiauiti irzcinowe uzyie zostały,

169 cizmow 9 21 54 dwadzieściajeden pięćdziesiątcztery ~ F Jo X
) Z teeo należy wyrobić połowę pierwszej a połowę druniei wielkości.

195 10 21 51 dwadzieściajeden pięódziesiątjeden :) Sorty oznaczone *) wyrabia się podług istniejących wzorów, jednakowoż nie jak
139 11 21 27 dwadzieściajeden dwadzieściasiedm dotychczas stroną włosów na wewnątrz, lecz na zewnąti z.

79 12 21 18 dwadzieściajeden ośmnaśeie
39 13 21 14 dwadzieściajeden czternaście

4929 rzemyków do sp o d n i2) 56 pięćdziesiątsześć F o r m u l a p z  A.
4 160 cielęcych tornistrów 

choty (bez nosidła
dla pie- 
iglicy 3) 13 79 trzynaście -siedmdziesiątdziewięć I D  o

5088 nosideł do tornistrów *)
OU 38 trzy trzydzieściośm I / l ) v  h a n d l o w e j  i i » r z e m v  s ł o  w e  i

3959 tornistrów na patrony 8 52 ośm pięćdziesiątdwa
W  .

6026 rzemiennych pasów dla piecho­
ty bez tarczki i haczków do 
zapinania *) 1 42 jedna czterdzieścidwa O f e r t a

• m •

1797 rzemiennych 
ryi ze strup

jasów dla kawale- 
ą na karabinek 2) 2 10 dwie dziesięć 1 K.

7624 rzemyków do bagnetów dla ka- 
rabina repetyerowego 59 pięćdziesiątdziewięć

stempel

10812 ładownic (dawniej ładownic dla Niżej po dpisane stowarzyszenie (związek) w . . . kraj koronny . . . .
karabinów 8 mm.) bez 
trzymywacza patronów

przy-
3 U trzy jedenaście

powiat . . . .  oświadcza niniejszem, że życzy sobie obuwie wszelkiego rodzaju, liczby 
i wielkości*) po cenach podanych w ogłoszeniu ministerstwa wojny oddz. 13, L. 1134 z

2290 ładownic do karabinów (daw­
niej do amunicyi 8 mm.) 1 9 jedna dziewięć

dm a lb  lipca 1908 i po myśli przepisów tego 
niu dokładnie znane są i którym ono zupełnie

ogłoszenia, które podpisanemu stowarzy- 
się poddaje, liwerować.

1749 rapciów (dawniejsze 
kawaleryi)

do szabel
2 23 dwie dwadzieściatrzy

opis (^spisyj członkow w ktorycn imieniu oiertę wniesiono, załącza się. 
N. N. d n i a .......................  1908.

1129 rzemyków ręcznych 
kawaleryi

do szabel
89 ośmdziesiątdziewięć (Związku).

6599 rzemieni do karabinów * ) 98 dziewięćdziesiątośm ^  Oferuiacy na sr>rtv 7.hrni i snrf.v s  i n d 1 arslri e wrrai r 7.raai a słowa „obuwia wszel- 
sort, które liwerować 

poprawnego układania
795

4-3

rzemieni do karabinków (da­
wniej do karabinów repetye- 
rowych) 1 84 jedna ośmdziesiątcztery

kiego gatunku liczby i wielkości11 a natomiast podają liczbę i rodzat 
zamierzają. Zresztą zwraca się uwagę na punkt 2 ogłoszenia co do 
oferty.

32 torb na rewolwery 8 mm. wraz
4 10 cztery dziesięćz rzemieniem

104 torb rewolwerowych 8 mm 
rzemieni

bez
2 87 dwie ośmdziesiątsiedm Formularz B.

10017 CO rzemyków do płaszcza z dwoma 
sprzączkami *) 31 trzydzieścijeden

§ p i s  )

10971 rzemyków do pakowania dla pie­
choty (dawniej rzemyki do przy­
mocowywania kociołków)*) 28 dwadzieściośm

tych drobnych przemysłowców: szewców, (siodlarzy, rymarzy i t p.) z miejscowości )
............................. którzy podpisane stowarzyszenie (związek) upoważnili odnośnie do dostawy
rozpisanej przez ogłoszenie ministerstwa wojny oddz. 13, L. 1134 z dnia 16 lipca 1908, 
w ich imieniu ofertę wnieść, zamówienie przyjąć, odstawę zamówionych sort uskutecznić 
i zapłatę przyjąć.64 rzemieni do bębna z hakami 

bez tutek na pałeczki*) 2 83 dwie ośmdziesiąttrzy
56 pasów do noszenia b ę b n a : 98 dziewięćdziesiątośm 1 jtojodynczych drobnych przemysłowców

477 rzemyków do 
kawaleryi

kociołków dla
96 dziewięćdziesiątsześć m i e s z k a n i e

143 futerałów na siekiery obozowe 29 dwadzieściadziewięć imię i nazwisk 0
nr. domu u 1 i ‘ a

Własnoręczny poapis

futerałów na 
plutonowe)

latarnie * •04
2 89 dwie ośmdziesiątdziewięć

668 futerałów na ryskaliki dla pie-
1 76 jedna siedmdziesiątsześć

i t. d.
choty

350 futerałów na 
choty

toporki dla pie-
88 ośmdziesiatośm N. dnia 1908.

N. N.
warzyszenia (związku)-382 torb na toporki 57 pięódziesiątsiedm nieczeć stowarzyszenia. podpis sto

429 rzemyków do przymocowania *
toporków 12 dwanaście 1 Wszystkie wni sv mnia bv 1 atramentem Poczynione

382 S-c3CU
tutek skórzanych do nosidła przy 

tornistrze *)
[
33
i

trzydzieścitrzy
2j  Jeżeli stowarzyszenie ma członków w 

miejscowości potrzeba osobny wykaz zrobić, 
dzielnicy osobnego wykazu.

kilku miejscowościach wtedy dla każdej 
Tak samo w Wiedniu potrzeba dla każdej
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Urzędowe potwierdzenie.

Potwierdza si§ niniejszem, że wyżej w y k a z a n i ...........................................3) ubiegający
się o liwerunek, rzeczywiście do podpisanego stowarzyszenia (związku) jako członkowie 
przynależą, tutaj jako samodzielni majstrowie szewscy (rymarscy i t. d.) w rejestrze prze­
mysłowym wciągnięci są i podatek płacą.

N. N. d n i a .............................  1908.
N. N.

pieczęć stowarzyszenia przemysłowego, potwierdzenie urzędowe.

s) Tutaj potrzeba literami podać liczbę ubiegających się w spisie wykazanych. 
Wreszcie zwraca się uwagę na punkt 12 ogłoszenia, co do poprawnego układania oferty.

L. 4166. (6728 2 — 3)
Dnia 14 sierpnia 1908 o godz. 12 przed 

południem odbędzie się w Magistracie mia­
sta Bochni licytacya za pomocą pisemnych 
ofert na budowę uzupełniającego budynku 
koszarowego na 79.078 kor. 91 hal. obliczoną.

Warunki licytacyjne, plany i kosztorys 
wyłożono w Magistracie wbiurze budowniczego 
miejskiego do przeglądu w godzinach urzę­
dowych z wyjątkiem świąt i niedziel.

Wadyum wynosi 5 °/0 sumy kosztory­
sowej.

Oferty mają być przed rozpoczęciem 
lieytacyi do Magistratu miasta Bochni wnie­
sione.

Bochnia, dnia 27 lipca 1908.

L. cz. E. X. 954/7 (9) (6748)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wiktora Sokołowskiego za­
stąpionego przez adw. dr. Izydora Palka w 
Stanisławowie odbędzie się dnia 15 września 
1908 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 28 przy 
ulicy Kraszewskiego licytacya 1/8 części real­
ności lwh. 1688 Stanisławów ocenionej na 
1985 ker. 54 hal. położonej przy ulicy Zo­
sina wola obejmującej pb. lk. 1659 po­
wierzchni 910 m .2 i gr. 1896 powierzchni 
3471 m .2 wraz z 2 domami, ocenionej na 
2784 kor. 58 hal.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1824 kor.

Warunki licytacyjne tus. uchwałą z dnia 
30 września 1907 E. X. 954/7 (5) zatwierdzone 
i odnoszące się do tej nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro­
tokół ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 25.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Oddział X.
Stanisławów, dnia 24 maja 1908.

Konkursa.
L. 1068 (6735)

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady lekarza okrę­

gowego w Uścieczku do której przywiązaną 
jest płaca roczna 1000 kor. i ryczałt na 
objazdy w kwocie 800 koron. Wydział po­
wiatowy rozpisuje niniejszem konkurs.

Okręg ten obejmuje gminy: Uścieczko 
(miasto), Nagórzany, Czerwonogród, Nyrków, 
Szutromińce, Latacz, oadki, Drohiczówka, 
Świerzkowce, Beremiany, Capowce, Koszy- 
łowce, Popowce.

Chcący uzyskać powyższą posadę wi­
nien wykazać, iż posiada następujące warunki:

1) Prawo obywatelstwa austryackiego.
2) Dyplom dr. medycyny.
3) Nieskazitelny charakter.
4) Znajomość języków krajowych.
5) Najmniej dwuletnią praktykę lekarską.
6) Nieprzekroczony 40 rok życia.
Obowiązek lekarza okręgowego określa

instrukcya wydana przez c. k. Namiestnictwo 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym za­
mieszczona w dzienniku kraj. Nr. 83/89.

Udokumentowane podania wnosić na­
leży do Wydziału powiatowego w terminie 
do 1 października 1908 r.

Z Wydziału Bady powiatowej.
Zaleszczyki, dnia 24 lipca 1908.

Prezes.

L. 97.408/11. (6768 1 - 3 )
K o n k u r s  

na posady ekspedyentów przy c. k. Urzędach 
pocztowych:

1. W Jastrzębipy z poborami 3 klasy 
j Ropnia i ryczałtem 266 kor. rocznie na 

Nużącego;

2. W Podliskach małych z poborami 
3 klasy 4 stopnia i ryczałtem 378 kor. ro­
cznie na służącego.

Podania należy wnieść o pierwszą po­
sadę najpóźniej do 15, a o następną najpó­
źniej do 8 sierpnia b. r. do c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 27 lipca 1908.

Kuratele.
L. cz. P. VI. 89/8 (4) (5974 2 - 3 )

E d y k t .
Za umysłowo chorą uznano Cecylię Za- 

charyasiewicz w Stanisławowi.
Kuratorem jej ustanowiono ks. W łodzi­

mierza Kozorowskiego w Horadnicy.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, dnia 31 marca 1908.

L. cz. P. 137,8 (6009 1 - 3 )
E d y k t .

Michał Bordun z Podgrodzia uznany 
został marnotrawnym.

Kuratorem dla tegoż ustanowiono Teo­
dora Woronkę z Podgrodzia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bohatyn, 21 maja 1908.

L. cz. P. V. 31/8 (5) (6039 1 - 3 )
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Petra Biłej- 
czuka w Jasienowie.

Kuratorem jego ustanowiono Piotra 
Kłodnickiego w Jasieniowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Horodenka, dnia 31 marca 1908.

L. cz. P. 147/8 (6078 1— 3)
Za umysłowo chorą uznano Katarzynę 

Uhacz w Husiatynie.
Kuratorem jej ustanowiono Antoniego 

Uhacza w Husiatynie.
Sąd Husiatyn.

L. cz. P. III. 197/7 (6001)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Wasyla Lu- 
lecznyk w Gusztynku.

Kuratorem jego ustanowiono Fedia 
Osadczuka w Iwankowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Borszczów, dnia 8 maja 1908.

L cz. L. II. 1/8 (7) (6010)
r E d y k t .
Za marnotrawcę uznano Michała Jani- 

nisiowa w Bakoweu.
Kuratorem jego ustanowiono Pawła 

Wojtowicza w Siemianówce.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Szczerzec, dnia 1 kwietnia 1908.

L. cz. P. V. 56/8 (5) (6040)
E_d y k t.

Za marnotrawczynię uznano Docię Da- 
nyluk w Czerniatynie.

Kuratorem jej ustanowiono Jurka Bodnom- 
czuka w Czerniatynie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Horodenka, dnia 8 kwietnia 1908.

L. ez. P. V. 65,8 (8) (6041)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Danyłę An- 
drusiaka w Czerniatynie.

Kuratorem jego ustanowiono Dmytra 
Burdego w Czerniatynie.

C. k. Sąd p o w ito  wy, Oddział V. 
Horodenka, dnia 16 kwietnia 1908.

L. cz. P. 213/5 (6043)
E d y k t .

Zawieszoną kuratelę nad Michałem Ka- 
bynem Petra z Moskalówki z powodu marno­
trawstwa uchyla się.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kossów, 16 lutego 1908.

L. cz. L. 14/7 P. 29/8 (6059)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Andrucha Pod- 
horodeckiego w Wolicy,

Kuratorem jego ustanowiono Andrucha 
Dudę w Wolicy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Grzymałów, dnia 30 kwietnia 1908.

L. cz. L. 1,8 (7) (6042)
E d y k t .

Za umysłowo niedołężne uznano Bozalię, 
Katarzynę i Teklę Pakułówne w Stryszowie.

Kuratorem ich ustanowiono Jana Po­
rębskiego w Stryszowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kalwarya, dnia 31 maja 1908.

wie przez Antoninę z Puków Geicową z Mala 
pozew o uznanio prawa własności.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 30 lipca 1908.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Isenberga adwokata w 
Bozwadowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje".

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bozwadów, dnia 15 lipca 1908.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Prez. 2783 (18 P/8) (6720 2— 3)

O b w i e s z c z e n i e .
Pan prezydent c. k. wyższego sądu kra­

jowego we Lwowie zamianował na "mocy § 
301 proc. kar. dla III zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń sądów przysięgłych w roku 1908 
przy c. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu 
e. k. radcę Dworu jako prezydenta tegoż 
sądu Adolfa Czerwińskiego przewodniczącym, 
a radców Ignacego Nowaka, Jana Cybyka, 
Izydora Mydłowskiego, Konstantego Mirono­
wicza, Emiliana Kobrzyńskiego, dr. Maury­
cego Morgenrotha i Stanisława Gałeckiego 
zastępcami przewodniczącego sądów przy­
sięgłych.

Posiedzenia tej kadencyi rozpoczną się 
dnia 9 września 1908 o godzinie 8 rano.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol, dnia 25 lipca 1908.

L. cz. C. I. 220/8 (1) (6756)
E d y k t .

Przeciw Markusowi Fiedererowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Tłustem  
przez Łukima Łandiaka pozew o uznanie pre- 
tensyi za umorzoną i wykreślenie prawa za­
stawu zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 21 sierpnia 1908 godzina 
10 przed południem w biurze Nr. 1.

Celem strzeżenia prrw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Safira w Tłustem kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział i.
Tłuste, dnia 3 czerwca 1908.

L. cz. C. V. 387/8 (2) (6755)
E d y k t .

Przeciw Ołeksie Szeremeta przedtem w 
Kopytowie, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Sokalu przez Semena Pauluka z Ko­
pytowa pozew o własność wpis powoda za 
właściciela V3 pos. gr. 692 Kopytów i sumy 
300 kor. na karcie b. whl. a l  gm. Kopy­
tów zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 sierpnia 1908 o godz. 
8 rano sala II.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
wia się pana adw. dr. Wejdy w Sokalu ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sokal, dnia 16 czerwca 1908.

L. cz. E. 487/7 (12) (6746)
E d y k t .

Alojzemu Tymonowi dw. im. Fedoro­
wiczowi, ostatniemi czasy w Żerebkach szla­
checkich zamieszkałemu w sprawie egzeku­
cyjnej Mosesa Gellesmanna przeciw niemu o 
2400 i 1200 kor. zpn. przed c. k. sądem obwo­
dowym w Tarnopolu się toczącej, ma być 
doręczona uchwała z dnia 14 grudnia 1907
1. cz. E. 487/7 (6) i z dnia 28 grudnia 1907
1. cz. E. 487/7 (7), któremi ustalono wartość 
szacunkową nieruchomości zlicytować się 
mającej a następnie egzekucyę powyższą za­
stanowiono.

Ponieważ niewiadomo gdzie Alojzy Ty­
mon dw. im. Fedorowicz przebywa, ustana­
wia się w celu strzeżenia jego praw, kuratora 
w osobie adwokata dr. Izaaka Blemmera w 
Tarnopolu.

Tenże kurator zastępować będzie Aloj­
zego Tymona dw. im. Fedorowicza w rzeczo­
nej sprawie na jego koszta i niebezpieczeń­
stwo, dopóki on sam w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd oowodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 18 kwietnia 1908.

L. cz. O. III. 539/8 (1) (6786)
E d y k t .

Przeciw Franciszkowi Puce, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Bozwado-

L. cz. O. II. 366/8 (1) (6783)
E d y k t .

Przeciw Karolinie Mścisz z Przędzela, 
której miejsce pobytu jest nieznane,"wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Nisku przez Lejzora i Izaaka Haarów pozew
0 zniesienie współwłasności realności lwh. 
604 gminy Przędzel zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się ter­
min do rozprawy na dzień 5 sierpnia 1908 
godzinę 8 rano.

Celem strzeżenia praw Karoliny Mścisz 
ustanawia się pana Walentego Marchuta na­
czelnika gminy w Przędzelu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Karo­
linę Mścisz w rzeczonej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Nisko, dnia 24 lipca 1908.

L. cz. C. II. 262/8 (1) (6778)
E d y k t .

Przeciw Marcinowi Badoniowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do sądu tutejszego przez Annę Bado- 
niową z Dobczyc pozew o odwołanie daro­
wizny.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 7 sierpnia 1908 godzinę 
9 rano w tutejszym sądzie.

Celem strzeżenia praw Marcina Badonia 
ustanawia się Marcina Jamroza, wójta w Wi­
śniowy kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Mar­
cina Badonia w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobczyce, dnia 15 lipca 1908.

L cz. C. II. 275,8 (1) (6759)
E d y k t .

Przeciw Maksymowi Łobuzowi z Har- 
buzowa, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Zborowie przez Marcina Ciechonia 
z Budy kołtowskiej pozew o zapłatę 300 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w tut. sądzie audyencyę na dzień 1 września 
1908 godzinę 10 rano, w biurze Nr. 16.

Celem strzeżenia praw Maksyma Ło­
buza ustanawia się pana dr. Eugeniusza Wa- 
cyka, adwokata w Zborowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Masy- 
ma Łobuza w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zborów, dnia 5 lipca 1908.

L. cz. E. IX. 608/8 (4) (6747)
E d y k t .

Panu Benzionowi Patronowi ostatnio 
w Bokszycach zamieszkałemu w sprawach 
toczących się przed tut. sądem przeciw nie­
mu i Mojżeszowi Beischerowi a to 1) Banku 
kredytowego w Przemyślu o 360 kor. zpn. 
E. IX. 378/8, 2) Mendla Landaua w Prze­
myślu o 500 kor. E. IX. 606/8, 3) Towarzy­
stwa zaliczkowego w Przemyślu o 325 kor. 
zpn. E. IX. 608/8, 4) Izydora Krysa w Prze­
myślu o 300 kor. zpn. E. IX. 812/8, 5) To­
warzystwa zaliczkowego w Przemyślu o 600 
kor. zpn. E. IX. 825/8 i 6) Mojżescha Lo- 
wenthala w Przemyślu o 600 kor. zpn. E. 
IX. 898/8"mają być doręczone uchwały z dnia 
4 lutego 1908 E. IX. 378/8 (1) z 14 lutego 
1908 E. IX. 606/8 (1) z 14 lutego 1908 E. 
IX. 608/8 (1) z 28 lutego 1908 Icz. E. IX. 
812/8 (1) z 25 lutego 1908 E. IX. 825/8 (1) 
i z 30 marca 1908 E. IX. 898/8 (1), który­
mi dozwolono wpisów prawa zastawu dla po­
wyższych wierzytelności w stanie biernym  
realności lwh. 469 gm. Kosienice i w stanie 
biernym intabulowanej na tej realności w ie­
rzytelności 2880 kor.

Ponieważ niewiadomo gdzie Benzion 
Patron przebywa ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw kuratora w osobie pana dra 
Bosenbacha, adwokata w Przemyślu.

Tenże kurator zastępować będzie Ben- 
ziona Patrona w rzeczonych sprawach na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przemyśl, dnia 16 czerwca 1908,
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Amortyzacje.
L. cz. T. 12/8 (3) _ (66)37 3 - 3 )

Wdrożeniu postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Karoliny Zaleskiej wdraża 

sio postępowanie celem amortyzacyi nastę­
pującej rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nej książeczki wkładkowej Stowarzyszenia 
koinercyalno kredytowego w Buczaczn Nr. 
1364 na 519 kor. 32 lial. i na  imię Mar­
celi Zielińskiej opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze zc swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za niestniejące uznane zostaną.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 20 czerwca 1908.

1,. cz. T. 14/8 (2) (6638 3 - 3 )
Na wniosek Leibischa Klettera ze S ta­

nisławowa wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego weksla z daty 
Stanisławów, 28 września 1907 na 422 kor. 
15 hal. opiewającego, w 8 miesiące od daty 
płatnego przez .fakóba Pollaka akceptowa­
nego a przez Leibischa Klettera wystawio­
nego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się, przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągli 45 dni w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

(J. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 14 czerwca 1908.

L. cz. T. 53 8 (2) (6536 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Zygmunta Ilirscha, we­
terynarza w Limanowej wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionej książeczki wkładkowej 
Banku dla handlu i przemysłu w Wieliczce 
Nr. 1138 na 2.500 kor. opiewającej, na  imię 
Zygmunta Ilirscha wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 8 lipca 1908.

L. cz. T. 29 8 (2) (6589 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Wydziału krajowego Kró­
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem, imieniem funduszu kra­
jowego we Lwowie wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi zagubionego kuponu Nr. 
4 od akcyi pierwszeństwa Nr. 27 kolei lo­
kalnej Trzebinia - Skawce, płatnego dnia 1 
września 1907.

Posiadaeza powyższego kuponu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się. ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku 6 tygodni i 3 
od dnia ostatniego ogłoszenia w „Gazecie 
Lwowskiej “ , w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jący uznany zostanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 26 maja 1908.

b) 4 ]/3%  Ser. 0. N. 15081 na 2000 
kor. z kuponami płatnymi 1 maja 1902;

c) 2 wegier. ren ty  kor. 4 °/0 list D. N. 
36241 na 1000 z kuponami 1 czerwca 1902; 
lit. B. N. 35109 na kor. 200 z kuponami 
płatnymi 1 czerwca 1902 w łącznej warto­
ści 5200 kor. Kraków, dnia 27 stycznia 
1902 r . “.

II. Kwitu depozytywego Wydziału kra­
kowskiej Eady powiatowej N. 751. o treści: 
„Wny Pan Leszek Prus Wiśniowski z Kra­
kowa złożył do depozytu Wydziału powiato­
wego kaucyę na zabezpieczenie zobowiązań 
swych wobec gminy Półwsie Zwierzynieckie 
z tytułu dzierżawy prawa propinacyi w Pół- 
wsiu i innych g m in ach :

a) 5 książeczek powiat. Kasy Oszczę­
dności N. 42428 na 1422 kor., N. 38216 na 
162 kor. 50 hal., N. 38751 na 1005 kor. 
34 hal., N. 89523 na 512 kor. 50 hal. i N. 
39801 na 420 kor. 10 hal., łącznie wartości 
3522 kor. 44 hal. Kraków, dnia 27 stycznia 
1902 r .“.

III. Kwitu depozytowego Wydziału kra­
kowskiej Rady powiatowej N. 752 o treści: 
„Wny Pan Loszek Prus Wiśniowski z Kra­
kowa" złożył do depozytu Wydziału powiato­
wego kaucyę na zabezpieczenie, zobowiązali 
swych wobec gminy Półwsie Zwierzynieckie, 
z tytułu dzierżawy prawa propinacyi w Pół- 
wsiu Zwicrzynieckiem i innych gminach 3 
książeczki Krakowskiej Kasy oszczędności N. 
20J 996 na 616 kor. 8 hal., N. 203133 na 
450 kor. 18 hal. i N. 207104 na 550 kor. 
■łącznej wartości 1616 kor. 26 hal. Kraków, 
dnia 27 stycznia 1902 r . “ .

Wzywa się posiadacza tych kwitów, 
aby w przeciągu roku wystąpił ze swymi 
prawami, w przeciwnym razie kwity te po 
upływie powyższego terminu uznane będą za 
nieistniejące.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Krzeszowice, dnia 10 czerwca 1908.

L. cz. T. 10/8 (3) (6707 3 - 3 )
E d y k t.

C. k. sąd obwodowy w Kołomyi wzy­
wa posiadaeza prima weksla z daty Żabie 2 
marca 1900 na 100 koron opiewającego dnia 
25 lipca 1900 płatnego przez Józefa Kuzia 
wystawionego a przez Emila br. Wallischa 
akceptowanego, który przez Józefa Kuzia na 
Związek „Gewerbe und Wirthschafts Bank 
in Żabie“ został żyrowany, by do 45 dni od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w „Gaze­
cie urzędowej“ rzeczony prima weksel w 
tut. sądzie zgłosił i przedłożył tern pewniej 
ileże po bezskutecznym upływie tego czaso­
kresu weksel ten za umorzony i pozbawiony 
mocy prawnej będzie uznany.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, 26 czerwca 1908.

(6646L. cz. Ne. 233/7 (2)
E  d y k t.

Na żądanie browaru akcyjnego w Ten- 
czynku wdraża się postępowanie celem zamor­
tyzowania zaginionych rzekomo:

I. Kwitu depozytowego Wydziału kra­
kowskiej Rady powiatowej Nr. 750 o treści 
„Wny Pan Leszek Prus Wiśniowski z Kra­
kowa złożył do depozytu Wydziału powiato­
wego kaucyę na zabezpieczenie zobowiązań 
swych wobec gminy Półwsie Zwierzynieckie 
z tytułu dzierżawy prawa propinacyi w Pół- 
wsiu i innych gminach;

a) list zastawny liipot. gal. Banku 4 °/0 
Ser. (!. N. 276 na 2000 kor. z kuponami  
płatnymi 1 maja 1902;

L. cz. Ne. V. 70/8 (1) (6717 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Arona Rosenberga ze Lwo­
wa wdraża się postępowanie celem amorty­
zacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nego kwitli depozytowego Nr. 158190 Red. 
Nr. 29587 wystawionego na imię Dreisi Ro­
senberg.

Posiadacza powyższego kwitu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu kwit ten za nieistnie­
jący uznany zostanie.

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział V.
Lwów, dnia 4 czerwca 1908.

L. cz. T. 14/8 (2) (6708 3 - 3 )
E d y k t.

C. k. sąd obwodowy w Kołomyi wzy­
wa posiadacza książeczki wkładkowej Kasy 
oszczędności w Horodence Nr. 1352 na imię 
Maryi Brodowskiej opiewającej z dniem 1 
stycznia b. r. kwotę 1659 kor. 79 hal. wy­
noszącej, by do 6 miesięcy od dnia ostatnie­
go ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej 
rzeczoną książeczkę wkładkową w tut. sądzie 
zgłosił i przedłożył tern pewniej ileże po 
bezskutecznym upływie tego czasokresu ksią­
żeczka ta za umorzoną i pozbawioną mocy 
prawnej będzie uznaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 30 czerwca 1908.

G. Z1..T. 15/8 (8) (6689 3 - 3 )
Ober Antrag der F irm a Herman Ber­

ger, Kleiderfabrik in  Prossnitz wird das 
Amortisationsyerfahren beziiglich eines dem 
Antragatellor angeblich abhandeln gekon-  
mener von der F irm a Posner & M ettner an- 
gestellten an dereń eigene Ordre zahlbaren, 
von Osias Gottesmann acceptirten in Stani­
sław zahlbaren Wechsel de dato Wien 18 
Marz 1908 auf 243 Kr. 45 hel. eingeleitet.

Der Besitzer dieses Wechsels wird auf- 
gefordert denselben binnen 45 Tagen urn 
so gewisser vorzubringen, widrigen Falls 
dieser Wechsel nach fruchtlosen Ablauf die­
sel' F r is t  filr nichtig erkliirt werden wiirde. 

K. k. Krcisgericht, Abteilung IV. 
Stanislau, am 20 Juni 1908.

L. cz. T. 4/8 (1) (6151 8 - 3 )
E d y k t.

Markus Einhorn właściciel dóbr w Ser­
werach podał, że mu przesłane listownie po­
cztą do galicyjskiej Kasy oszczędności we 
Lwowie dwa weksle następującej treści :

I. „Lemberg den 1 August 1907 pr. 
990 K. 4 ie r  Monate a dato zahlen Sie ge- 
gen diesen prima Wechsel an die ordre mei- 
ner  eigenon die Summę von neun Hundert 
neunzig Kronen den Wert erhalten und 
stellen ihn auf Rechnung ohne Bericht. 
Markus Einhorn. Angenommen Freida E in ­
horn, Matwij Ozernodolski, H e rm  Matwij 
Ozernodolski in Zaziile und Frau Freide E in ­
horn in Serwery a te rg o : Markus Einhorn";

II. „Lemberg den 1 August 1907 Pr. 
2540 Kronen Vier Monate a dato zahlen Sie 
gegen diesen prima Wechsel an. die Ordre 
meiner eigenen die. Summę von zweitausend 
fiinfhundert vierzig Kronen den Wert erhal­
ten und stellen ihn auf Rechnung ohne Be­
richt. Markus Einhorn. Angenomen: Grze­
gorz Kowal. Freida Einhorn. Herrn Grze­
gorz Kowal in Linderówka und Frau Freida 
Einhorn in Serwery a tergo: Markus E in ­
horn wraz z listem przepadły.

Wzywa się zatem posiadacza tych weksli 
by do dni 45 od trzeciego ogłoszenia ni­
niejszego edyktu licząc, tutejszemu sądowi 
przedłożył, w przeciwnym bowiem razie 
weksle te za amortyzowane to jest  za po­
zbawione skutków prawnych uznane zostaną.

0. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II.

Złoczów, dnia 19 czerwca 1908.

L. cz. Ne. III. 49/8 (1) (63.19 3 - 3 )
E d y k t.

W stanie biernym ciała hipotecznego 
objętego Iwh. 1883 ks. gr. gin. kat. Zbaraż 
Mojżesza Frauenglassa własnego, względnie 
tegoż spadkobierców Abrahama Frauenglas­
sa, Estery zam. Seidenman, Reizi Tiirkel, 
Rywy Frauenglass, Tobiasza Frauenglassa, 
Jakóba Frauenglassa i małol. Jenty , Sary i 
Seheindli Frauenglassów je - t  zaintabulowane:
1. pod poz. I. na podstawie kontraktu przed­
ślubnego Jankla  Welednikesa z miesiąca 
sierpnia 1813 prawo zastawu dla 550 rubli 
ros. sr. na  rzecz Freidy Racheli Weledniker;
2. pod poz. 2 na podstawie ugody sądowej 
z dnia 30 lipca 1842 Nr. 256 egzekucyjne 
prawo zastawu dla tejże sumy 550 rubli ros. 
sr. na rzecz Freidy Racheli Weledniker; 3. 
pod poz. 3. na podstawie cessyi z daty 12 
lutego 1844 prawo własności dla sumy 250 
rubli z kwoty 550 rubli ros. sr. na rzecz 
Freidy Racheli Weledniker intabulowanej na 
rzecz Leiby Frauenglassa.

Gdy od chwili intabulaeyi wymienio­
nych wierzytelności upłynęło lat przeszło 50, 
przeto zarządza się na wniosek spadkobier­
ców Mojżesza Frauenglassa postępowanie 
amortyzacyjne i w tym celu wzywa się Freide 
Rachelę Weledniker i Leibę Frauenglassa, 
aby do dnia 15 lipca 1909 swoje roszczenia 
co do tych pretensyi zgłosili, gdyż po bez­
owocnym upływie tego terminu amortyzacja 
intabulaeyi i wpisów odnoszących się do po­
wyższych pretensyi oraz wykreślanie tychże 
zarządzonem zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 3 lipca 1908.

Spadki.
L. cz. A .  IX. 310/5 (11) (5976 3 - 3 )

E d y k t 
z wezwaniem dziedziców których pobyt 

jest niewiadomym.
O. k. Sąd powiatowy w Tarnopolu ogła­

sza, że dnia 29 marca 1905 w Kokutkoweach 
zmarł Maciej Szary syn Wojciecha.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Maryi 
zam. Grela i Naścia zamożna Dudar nie jes t  
znanem, przeto wzywa się ich, aby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia niżej/po­
danego zgłosili się w tutejszym sądzie i wnie­
śli oświadczenie co do dziedziczenia, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem adwokatem dr. Emilem Schmidt 
w Tarnopolu ustanowionym dla nieobecnych 
Maryi Grela i Naści Dudar.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Tarnopol, dnia 6 maja 1908.

Ponieważ sądowi z miejsca pobytu F e r ­
dynanda Tytusa l lussa nie jest  znane, prze­
to wzywa się go, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego, zgłosił 
sio w tutejszym Sadzie i wniósł oświadcze­
nie co do dziedziczenia, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek zostanie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i dla nieo­
becnego ustanowionym kuratorem dr. Toma­
szem Gawlikiem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Drohobycz, dnia 25 maja 1908.

L. cz. A. 352/7 (4) (6814 3 —3)
E d y k t.

O. k. sąd powiatowy w Tyśmienięy za­
wiadamia, że dnia 23 sierpnia 1904 w Ty- 
śmienicy zmarła Katarzyna z Ochałkow Le- 
kwar bez pozostawienia ostatniej woli roz­
porządzenia.

Ponieważ, sądowi miejsce pobytu spad­
kobierców Walentego Lekwara Apolonii Ku- 
bisz i Katarzyny Borońskiej nie jest  znanem, 
przeto wzywa sie ich, aby w przeciągu je ­
dnego roku licząc od dnia niżej podanego, 
zgłosili się w tutejszym sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i dla nieobecnych ustanowionym kuratorem 
Janem Nadwonuańskim w Kutach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tyśmienica, dnia 14 kwietnia 1908.

L. cz. A. VI. 414/7 (5) (6050 3 - 3 )
E d y k t.

O. k. sąd powiatowy oddział VI. w 
Podhąjcach podaje do wiadomości, że Schąja 
Friedfertig  faise Schneckraut zmarł w Za­
wad o wie dnia 26 sierpnia 1907 bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Gdy miejsce pobytu ustawowego spad­
kobiercy Benziona Friedfertiga false Schneik- 
rauta nie jest znane, wzywa się go, aby w 
przeciągu roku, licząc od daty tego edyktu, 
zgłosił się w sądzie i wniósł oświadczenie 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie zosta­
nie przewód spadkowy ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami i z ustanowionym dlań ku­
ratorem adwokatem dr. Sehwagerem w Pod- 
hajcach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Podhajce, dnia 8 maja 1908.

L. cz. A. XI. 157/8 (5) (6645 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

G. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu za 
wiadamia, że w r. 1880 w Drohobyczu 
zmarła śp. Marya Pelagia 2 im. z Wilgów 
Hussowa vel Ohnsowa ab intestato. 1

Wyroki prasowe.
fil. 170 (6(83)

Sm 9tnmoit ©eiiter SKcijcftut beg ftaiferg!
® a $ !. E. £nnbcggerid)t SBieu alg S|$rff)ijcrid)i 

E)at mit bem ©rfenntnijjc bom 21 guli  1908, 
jj)r. XXXV. 178/o/B, auf Shttraij bor f. f. 
©taatgaumaltfdjaft erfamtt, baj) I. bor Suljalt 
beg in ber 9htmmer 14 bor periobifdjen ®rucf= 
fdjrift: „UBotftanb fitr 91 Ko", 1 lyatjrgang, bom 
19 3«Ii 1908 cntljaltenen 'jlrtifelg: „&Jłid)ael 
SSafuutn gum Slnbenfeit" in bon ©toKen a. boa 
„®ie moberne anardjijtifdjc" big „gefcKfdjaft* 
lidjcit g-reUjeit" (©eite 2, ©palte 1), b. boit 
„Sn uufercm Bielo" big „unb ©efncdjteteu" 
(@eite 2, ©palte 2 ) ;  II. tut geuiKcton: „9J1D 
djael S3afuuin" tu beu ©teflon a. boit ,,3d) 
abor loarte" big „IBranbc ftefjt" (©oitc 3, ©palte 
1), b. bon „®ic rcbolutionare" big „Ijerrlid) 
grofjeti 9teboiutionar“ (©eite 3, ©palto 3), c. 
bon „fur ifjn gibt" big „geblicbcit ift" (©oitc
3, ©palte 3), d. bon „tnie tueuig biefer" big 
„9Infet)cn lag" (©cite 4, ©palte 1), e. bon 
„unb feine 2lbfid)t" big „mtb greiljeit" (©eite
4, ©palte 3 ) ;  III. in bem Slrtifcl: „SOłtdjad 
SSafunitt unb S a r i  SParj;" in ber ©teKe boit 
„4 bafj lic Slrbeiter" bis „łperfdjaft anftrebeit 
muf)" (eeite  5, ©palto 1) ; IV. tit bem 2Irti- 
Eel: „®ag SBofen ber politifcCjen SKadjt unb bor 
^arlamentnrigmug" in bor ©tcCe bon „9Wan 
mnfj atteź" big „Sinridjtitngcn erfejjcn" (©cite 
6, ©palte 1 ) ;  V. in bem SlrtiEcI: „Die Drga* 
nifation bor SnteruaUonale" in beu ©telleit a. 
bon „VIber mit eine" big „oerjd)icben feiit (©eite 6, 
©palte 1), b. bon „®a ber © taat“ big „bie 
SRaffeu" (©eite 6, ©palte 2'-, c. bon „®ie 
Internationale SBereiuigung" big „Biel git errei*
d)ett“ (©cite 6, ©palte 3, ©eite 7, ©palte 1), 
d. boit „?łbct ebeu bantm" beg „sjlolitil crfiillt" 
(©eite 7, ©palte 1 unb 2 );  VI. iit bent 21rti* 
fet: „Sług ber SnteruaUonale beg rcbolutiouiP 
ren ©ogialigmttg unb Snardjigmng" in ben 
©teKcn a. bon „2Bag aber bie" big „anardjń 
ftifdje Setuegttng" (©ehe 7, ©palto 2), b. bon 
„5Bir aHe bliefeu" big „fei l)iomit auggebriieft" 
(©eite 8, ©palte 1) baS 33ergeljett nad) § 305 
©t. ®. begriinbe unb cg tuirb nad) § 493 
©t. D bag Rlerbot ber SBciterocrbrcitmig 
biefor ®rucEfd)rift auggcfprodjeu, bie boit ber 
E. f ©taatgamualtjdjaft berfugte 83efd)lagual)inc 
nad) § 489 ©t. D. beftatigt unb nad) § 
87 Ijir. @. auf bie 25eriud)tung ber fatficrieu 
Spomplate erEaunt.

23ien, am 21 Suli 1908.

® a ?  f. f. Sa itbeg* aE§ iJ5rc^gerid)t in TTricft 
t)at m it  bom © rfeitn tniffe  bom  2 0  3 n l i  1 9 0 8 ,  
^Jr. V. 1 9 /8 ,  bie SBeiterbcrbreitung ber Sfatnu  
nter 2 9  ber B e itfd jr if t :  „ © ra g e r  2Bod)eubEatt"  
bont 1 9  S u f i  1 9 0 8  m egou beg S lr t i fc lg ;  
f inu ungg bcrfaK "  iit ber © te l l e  bon  „ ® a g  IRe^ 
g im ent"  big „^ ar te ib or te i tc "  u n b  bon , ,biefer 
aK gem eine"  big „®cftiE)l gu fct)lcu" nad) §  63 '  
un b  64 @ t ©  berboten

® a g  E. f. i lro ig *  a lg  )]3rejjgerid)t 
©l)rubim  l)at m it  bem © rfe itu tu iffc  bont 22  
S u f i  1 9 0 8 ,  s) lr .  1 5 / 8 ,  bie SBeiterberbrcituud  
ber D htm m cr 7 7  bor Butjd)rift: „ O s v e t a  Lidu" 
bom  1 8  Sśuli ’ 9 0 8  tucgen ber © toK eu bob 
„ R a d a  v e l e b n i c k u “ big „ s t a y u " ,  b a n u  bon  
„ F a l e s n y "  big „pozelmanim" u n b  bon  „ G e ly  
V e l o h r a d “ big „u n a s "  beg Slrt iEefg: J l o s t y n “ 
ttad) § 3 0 2  ttiib 3 ‘*3 © t .  ® .  berboten.
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M. Pr. 116/8 (2) (6762)

( j  r  o  a  o  di e  h  e .
B Iiuenii 6rc> BemraeoTBa U,i'eap,tJ!
I ) . k. ciyrT; KpaeBnii rjisi cupim Kap- 

H n x  y JIbnoBL pin ran  n a  niflCTaBi §§ 4<S9 
i 493 saic. K a p .  i § 37 3uk. npac., ipo 3nioT 
apTHKy.iy y Miipenoro b h h c .i i  91 uacorracH 
„ lIapo/i,H e C jio b o u 3 p ,h h  23 .m raira 1908  
ni^ H au u cero : „T arin uK ira  p a ń “ b ycayn i
ińfl c n iB  „ O t j t c c  caM OBo.Tra11 no K in p n  mic t h t b  
b coói 3iianoira upomni u 3 § 300 i 303 bk. 
i rtpoTO yenpaB cy.T H B Jeiia  b g t ł  3apxr,zę»ceira 
• iep es p . k . U p o iiy p a T o p a  ^epsiiaB H oro k o h -  
(jiicKaTa oei uaconiieii.

B  iiac.ii^O K  T oro  piuieH H  sóopoH eH e  
ecTL ^.a.iLiue u r a p en e  T oro  apT H K yny, a  sa- 
CpaHirir H aiw ian Mae ó y r a  3nnrn,eH uii.

J I l .B iB ,  28 iZLHIIHH 1908.

M. Pr. 1 17 8 (2) (6768)
O r o i o m e H e .

B  Imchh Gro B e .n a u e C T B a  l ( i c a p n !
I ] / .  k . ( ł y p ,  KpaeBHH p a n  cnpaB K a p -  

HHX y  .jLBOBi pilHHB na nipCTaBi §§ 489  
i 493 3 u k . Kap. i §  3 7  3aK. npac., m o  3Micr 
a p T H K y ^ y  y M im e n o r o  b  u a c n i  34 n a c o n n c n  
„ G B o 6 o p a “ 3  ą h s i  23 . u r a n u  1908 n i p  n a i r a -
c e io : ,,X.ioncKi p o 3 p y x n  n a  M a 3 y p i n ; i i H i “

b ycT ynax nip „.V Hac b TaKiMu po „10 pa- 
H e H H X u , Bip „lIpaBpa xnoncfca“ po „bcimh 
cnoeo6aMn“ m icthtb b  coCi 3HaMena n p o -  

bhhh 3  a p T  IV. 3 a K . 3 17 rpypHn 1862
ITp, 8 p. 3 p. nx 1863 i npoTO ycnpaBep^n- 
B jona ecTL 3apnp3Kena nepe3 u;, k. IIpoKypa- 
Topa pepsKaBHoro KOHtJńcKaTa oei naoonacH, 

B nacrapoK Toro piinetra aCoponcne 
ecTt /praśnie raupeue Toro apTiucyny, a 3 a -  

Opann ii naK.nip Mae 6 v th  3Hfijri;ennH.
J I ł b i b , pnn 28 p hh hh  1908.

Firmy.
L. cz. Firm . 862 st,ow. IT. 349  

Zmiany i dodatki do wpisanych już lirm 
stowarzyszeń.

W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Żółtańce.
Brzm ienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Żółtańcach, stow. zarej. z n ie­
ograniczoną poreką.

Ze zarządu w y stą p ili: Marcin Koszycki, 
Franciszek Skrzyszewski i Józef M ackiewicz.

Wybrano do zarządu : na walnem  zgro­
madzeniu 21 kwietnia 1908 Jana Konar­
skiego rolnika w Kłód nie po raz pierwszy, 
tudzież Franciszka Skrzyszewskiego i Józefa  
M ackiewicza ponownie.

D ata wpisn : 6 czerwca 1908.
0 . k. Sąd krajowy jako handlowy  

Oddział I \r.
Lwów, dnia 6 czerwca 1908.

L. cz. Firm . 626 stowr. II. 19 1 (5805)
Frotokoławanie firmy.

Do rejestru dla stowarz. zarobkowych i 
gospodarczycli wpisano firm ę: „Spółka oszczę­
dności i pożyczek w Czabarówce, stowarzy­
szenie zarejestrowane z nieograniczoną po 
ręką“ z tern, że stow arzyszenie to zawiązało 
się na podstawie statutów z daty Czaba- 
rówka 9 kwietnia 1908.

Przedmiotem  przedsiębiorstwa jest:  I. 
dostarczanie członkom  sw oim  w miarę po­
trzeby użyteczności celu i w miarę fundu­
szów pożyczek potrzebnych im do obrutu w 
gospodarstwie, przem yśle i handlu za pomo­
cą w spólnego kredytu w szystkich członków,

2. przyjęcie i oprocentowanie wkładek  
oszczędności,

3. popieranie tworzenia spółek, stow a­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych w okrę­
gu spółki.

Zarząd składa się z 5 członków, a t o :
1. Paw ła Ziobrowskiego, rolnika w Cza- 

l'arówce, jako przełożonego zarządu;
2. Paw ła Skolnickiego, rolnika w Cza- 

barówee, jako zastępcy przełożonego;
3. M arcelego Pasław sk iego, rolnika 

w Czabarówce, jako członka;
4. Jana Bereżańskiego, rolnika w Oza- 

hftrówce, jako członka;
5. A ntoniego K rzyczkowskiego, rolnika  

w Czabarówce, jako członka.
Firm ę stowarzyszenia w ten sposób się 

P°dpisuje, iż do firmy stowarzyszenia stam pi­
lą  w yciśniętej dołączają sw e podpisy prze­
łożony zarządu w zględnie jego zastępca i je- 

z członków zarządu.
Za zobowiązania stowarzyszenia odpo­

wiadają w szyscy członkow ie solidarnie ca­
łym swoim  majątkiem.

O głoszenia stowarzyszenia winrine być 
Podpisywane przez przełożonego zarządu w zgię- 
yPio jego zastępcę, a w wypadkach §§ 17, 
‘j ł  i 36 statutu przez przewodniczącego Ra- 
oy nadzorczej lub jego zastępcę i uinieszczo- 

5 na tablicy przed lokalem spółki.
0 . k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 23 maja 1908.
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Doniesienia p ryw a tn e.

K l i R Y E R  K O L E J O W Y

w a ż n y  o d  1  m o j a  jms 4 5  h a l .  x a  e g ’®tvus
x  p r z e s y ł k ą  p a c a i t o w ą .  — Criówiiy Miiłml:

STANISŁAW SOKOŁOWSKI, L i  ów, Pasaż H i ś n  1 .3 .
h o  liabyeis* w e w iw. 5 s t k ic h  kKłtóam riiUch i t ra f ik a c h .

Rncli pociąsów Koleiowycli oPowiązojący i i i i  1 i i  1908 r. (Czas M m i r o j i i s t i ) .
'hcijig:

posp. osob.

p rzy ch . o g.
12-20 —

2-30 —

5-40- 5-50

«...
7-10

— 7-20
7 25

- 7-29__ 8-00
o ’u I
S-26

8-55 —

— 9-50

1(120
— 10-30
— 11-43

— 1 2 0 0

— 12-40
— M O

1-30 —

— 2 00

2 0 5 —

2*15 —
— 3-50

_ 4-50
— 5-00
■— 5-45

— 5-40

— 5-57

tj-40 —

8-40 -

_ 9-10

— 9-30

- 9-50

— 1005

| - 10-30

i—11 00

O  o  Ł j  - m ?  o  'sar a  
N a dw orzec g łów n y  :

Ickan (J a s s , B u k a resz tu , K o n s ta n ty n o p o la ), Podw ysokiego, 
K orosm ezó, K a łu sza , Z aleszczyk, N ow osielicy , B erhom ethu , 
O znd ina , Ś e re th u  i Suozaw y.

K rakow a (B e r lin a , W ro c ław ia , W arsz aw y , W ied n ia , K arlsbadu , 
P ra g i. Opawy, S zczu c in a , O rłow a, Z akopanego , N. S ącza  
(p.^ T a rn ó w ), M ielca, J a s ła ,  C habów ki, Z akopanego  (p. Rze- 
szów ), R ozw adow a.

S tan isław o w a, K ałusza, H u s ia ty n a .
K rakow a (B e r lin a , W rocław ia , W arszaw y , W ied n ia , K arlsb ad u , 

P ra g i  O paw y), O św ięcim ia, W ie liczk i, O rłow a, N. S ą cza  (p. 
T a rn ó w ), M ielca, Z akopanego , Ja s ła ,  K ro sn a , Iw onicza, R y ­
m anow a, S anoka, C hyrow a (p. P rz em y śl) .

R aw y ru sk ie j, S okala .
Podw ołoezysk (O dessy i K ijow a), B rodów .
K rakow a, (B e r lin a , W rocław ia, W arszaw y , W ied n ia , K a r ls ­

badu, P ra g i, O paw y, W ie liczk i, O rłow a, N . S ącza  (p. T a rn ó w ).
L aw oeznego (P e sz tu ) , D rohobycza, B o ry sław ia , K ału sza .
S am bora , C hyrow a, Sanoka.
ltz k a n , D orny W atry , B ro d in y , Radow iee, Żydaezow a.
Jaw orow a.
K rakow a, (B erlin a , W rocław ia , W ie d n ia , K arlsb ad u , P ra g i, 

O paw y), L ubaczow a, S an o k a , C hyrow a.
K rakow a (B erlin a , W rocław ia , W arszaw y, W ied n ia , K arlsb ad u , 

P ra g i, O paw y), Z akopanego (p. P odg ó rze  P ła sz ó w ), S an o ­
ka, C h y ro w a (p. P rz em y śl) .

K ołom yi, Ż ydaezow a, P o tu to r, KóTózmezo.
S ian ek , Sam bora.
L aw oeznego , K a łu sza , S try ja , D rohobycza, B o ry sła w ia , K oeha- 

w in y .
P odw ołoezysk , K opyczyniee , Czortkow a, H u s ia ty n a , P o tu to r, 

Z baraża .
S okala , R aw y  ru sk ie j, L ubaczow a.
T arn o w a , N . Sącza, Z akopanego , C habów ki (p  Ja s ło ) , Dynowa.
K rakow a (B erlin a , W rocław ia , W ied n ia , K a rlsb a d u , P ra g i) ,  

C hyrow a, Zakopanego, N. Sącza, T a rn o b rzeg u , R ym anow a, 
Iw o n icza , S anoka, C hyrow a, (p . P rz e m y śl) .

S am b o ra , S ian ek , Ź ak opanego , N . S ącza , J a s ła ,  K rosna , Iw o­
n icza , R ym anow a, S anoka, C hyrow a.

Ick an , C zortkow a, K ałusza , Z aleszczyk, W yżn iey , K ocm ania, 
N ow osielicy  S e re th u , R adow iee, B e rhom ethu , S uezaw y.

P odw ołoezysk (O dessy , K ijow a), B rodów , G rzym ałow a, P o tu ­
tor, H u s ia ty n a , C zortkow a.

T u ch li (od i 5 czerw ca do 80 w rz e śn ia ) , Skolego, D rohobycza, 
B orysław ia .

B e łżca , S okalu , Lubaczowa., R aw y ru sk ie j.
Jaw orow a.
K rakow a (B e r lin a , W ro c ław ia , W ied n ia , K a r lsb a d u , P ra g i, 

O paw y), O św ięcim ia, S u ch y , K ocm yrzow a, W ieliczk i, Szczu­
c in a , O rłow a (p . T a rn ó w ), M ie lca  (p. D ębicę), C hyrow a (p . 
P rzem yśl.

Podw ołoezysk (O dessy , K ijow a), B rodów , Z b araża , P o tu to r, 
Z aleszczyk , H u s ia ty n a , Iw a n ia  pustego , S k a ły , K opyczyn iee , 
G rzym ałow a.

Ic k a n , Żydaezow a, K a łu sz a , Z aleszczyk , N ow osie licy , S ere th u , 
B e rhom ethu , O zudina, Radow iee, B ro d in y , P u tn y .

C zerniow iee, Ic k a n , Suezaw y, D orna  W atry , R adow iee, Nowo- 
s ie liey  (od 15 lip ca).

K rak o w a (B e rlin a , W rocław ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra g i, 
O paw y), K ocm yrzow a, Z akopanego  (p . K rak ó w  od 15 czerw ca 
do 15 w rz e śn ia  w ł.) , O rłow a (od 15 czerw ca  do 15 w rze­
śn ia  w ł.) . N . S ącza  (p. T a rn ó w ), S zczu c in a , Ja s ła , D ynow a, 
L ubaczow a, S anoka, R ym anow a, Iw onicza , C hy ro w a (p. P rz e ­
m y śl.

S am bora, O rłow a, N . S ącza , J a s ła ,  K rosna , Iw onicza, .R ym a­
now a, S anoka, C hyrow a, S ian ek , Osap.

Ick an  (B u k aresz tu , Ja ss , B o tuszan , G a laen )), P o tu to r, Z yda- 
ezowa, C zortkow a, Korosmóso, N ow osielicy , R adow iee, D orny  
W atry , Suezaw y.

K rak o w a (B e rlin a , W ro c ław ia , W ie d n ia , W arszaw y ), Oświę- 
e im a, W ie liczk i, T arnobrzegu , D ynow a, L ubaczow a, J a s ła ,  
Iw onicza, R ym anow a, S anoka, C hyrow a (p . P rz em y śl) .

S tan isław o w a, D e la ty n a , Ja rem cz a , T artarow a, M ikuliczyna , 
W o ro eh ty  (od 15 s ie rp n ia  do 5 w rz e śn ia  w ł ).

P odw ołoezysk (O dessy , K ijow a), Brodów , K opyczyn iee , Z a le ­
szczyk , S k a ły , Iw a n ia  pustego , H u s ia ty n a , Z baraża , G rzy ­
m ałow a.

L aw oeznego  (P e sz tu ) , K ałusza , B o ry sła w ia , D rohobycza , Ko- 
ehaw iny .

P o c ią g

posp. osob

odch. O 6-

12-45
-

2-50 —

— 3-50

— 0 0 0
— 6-10

6-14
— 6-20

- 6-4C

_ 6-58
_ 7-30

8-25 _

- - 8 4 0

— 9-05

9-10 —

— 9-35

_ 10-40

_ 11-05
2-16 —

2-23 —

_ 2 2 5
--- 2-40

2-45

3-30
— 4 0 0
__ t)'03
— 6-12

_ 6-30
— 6-42
7-00 —

_ 7-10
— 7-35

7-45
— 10-38

— 10-45

— 11-10

— 11-15

- 11-25

SEi &  X *  O  W
Z dworca g łó w n eg o :

do K rakow a (W ied n ia , W rocław ia , lerlina. irs/.aw y, ra g i,
K a r lsb a d u ) , K ocm yrzow a, Rozw adow a, D ynow a, J a s ła .  C ha­
bów ki, Z akopanego , O rłow a, N . Sączu (p . T a rn ó w ), S zczu ­
c in a .

do Ic k a n  (Ja s s , B u k a resz tu , K o n s ta n ty n o p o la ), Kiii-iismozo, K a­
łu sz a , Z aleszczyk , S ere th u , B erhom ethu , C ztidinn, N ow osie- 
liey , B ro d in y , P u tn y , Suezaw y, Dorny W atry , 

do K rak o w a (W ie d n ia , W rocław ia , B e rlin a , P ra g i ,  K arlsb ad u , 
O paw y), C hyrow a, S anoka, M ezclaborcza, P oszła , R y m an o ­
w a, Iw onicza, C habów ki, J a s ła ,  M ie lca  (p. D ęb ie j), O rłow a, 
W ieliczk i, O święcim a., K ocm yrzow a

do S am bora , S ianek , O sap.
do Ic k a n , ( Ja s s , B u karesz tu , B otuszan), Żydaezow a, P o tu tor, 

K a łu sza , Kórórm czó, C zortkow a, B rod iny . P u tn y , Suezaw y, 
D o rn a  W atry , 

do R aw y rusk ie j, Sokala , L ubaczow a.
do Podw ołoezysk , (K ijow a, O dessy), B rodów , Kopye.zjni.ec, H u­

s ia ty n a , C zortkow a, G rzym ałow a 
do S ta n is ła w o w a , D e la ty n a , Ja rem cz a , T a rta ro w a , M ik u liczy n a , 

W oro eh ty  (od 1 lip c a  do 25 lip ca  w ł ) .  
do Jaw orow a.
do L aw oeznego , (P e sz tu ), K ałusza , D rohobycza, B o rysław ia , 
do K rak o w a (W ied n ia , W rocław ia , B e rlin a , P ra g i, K a rlsb ad u ), 

C hyrow a, J a s ła  (p . P rzem y śl), Rozw adow a, N adbrzezia , D y­
now a, O rłow a (p . T arn ó w ), Z akopanego  (p. K raków  od 15 
czerw ca do 15 w rześn ia  w ł.), W ieliczk i, 

do K rakow a (W ied n ia , W arszaw y , P ra g i, K a r lsb a d u ) , S anoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p . P rz em y śl), T a rn o b rzeg u , N. Sącza, 
O rłow a (od 15 czerw ca do J5  w rześn ia  w ł.) , S zczucina , W ie­
liczk i, O św ięcim ia, 

do Sam bora, S ianek, C hyrow a, S an o k a , R ym anow a, Iw onicza, 
J a s ła ,  N. Sącza, O rłow a (od 15 Czerw ca do 15 w rześn ia  w ł.). 

do C zern iow iee , K ałusza , lo k a n , B rod iny , P u tn y , Suezaw y, 
D orna  W atry  (od 15 lip c a ) . 

do Ic k a n , W oroehty (od 1 czerw ca do 80 w rześn ia  w n ie d z ie le  
i św ię ta  rz. ka t., od 1 lip c a  do 31 s ie rp n ia  w ł. w p o n ie ­
d z ia łk i i c z w a rtk i) , D e la ty n a  (p. Kołomyję.), S ere th u , B e rh o ­
m ethu , O zndina, R adow iee, Suezaw y. 

do Podw ołoezysk , Brodów, K o p y czy n iee , P o tu to r, G rzym ałow a, 
Z baraża, 

do Bełżca, Sokala , L ubaczow a.
do Podw ołoezysk, (K ijow a, O dessy), Brodów , K opyczyniee , Czort­

kow a, Zaleszczyk, H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  pustego , G rz y ­
m ałow a.

do C zern iow iee , Ż ydaezow a, P odw ysokiego , Korosm ezó, K ałusza , 
C zortkow a, Z aleszczyk, W yżniey , K ocm an ia . 

do L aw oeznego , D rohobycza , B o ry sław ia , K ałusza , 
do S tan is ław o w a , P o tu to r, Ż ydaezow a.
do K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia , W arszaw y, B erlin a , P ra g i. 

K a r lsb a d u )  C hyrow a, S an o k a  (p. P rz e m y ś l) , L ubaczow a, Ro­
zw adow a, Dynow a, J a s ła ,  C habów ki, Z akopanego  (p . Rze­
szów ), N . Sąeza , C habów ki, Z akopanego  (p . P o d g ó rz e  i 'ł . ) ,  
O św ięcim ia.

do Rzeszow a, C hyrow a, S an o k a  (p  P rzem y śl) 
do Sam bora, S ian ek , C h y ro w a, S anoka.

do K ołom yi, Ż ydaezow a, K a łu sza .
do K rakow a, (W ie d n ia , W rocław ia, B e rlin a , W arszaw y), O rłow a, 

Z akopanego (przez T a rn ó w ), O św ięcim ia, 
do Jaw orow a.
do L aw oeznego , (P e sz tu ) , D rohobycza. B o ry sła w ia , K a łu sza , 
do K rakow a, (W ie d n ia , W arszaw y, P ra g i ,  K a rlsb a d u , B e rlin a ) , 

O rłow a, K oszyc (p. T arn ó w ), 
do R aw y ru sk ie j, Sokala.
do K rakow a, (W ied n ia , W arszaw y, P ra g i, K a rlsb ad u ), C hyrow a 

(p. P rz em y śl) , Z ak o p an eg o  (p. P odgórze  P ł. od 15 czerw ca 
do 15 lip ea  i od 20 s ie rp n ia  do 10 w rześn ia  w ł.). 

do Podw ołoezysk, (O dessy, K ijow a), Brodów, 
do Ickan , C zortkow a, K orosm ezó, K a łu sza , Z aleszczyk , W y l n i ­

cy, N ow osielicy , B erhom ethu, O zudyna, S ere th u , B rodiny , 
P u tn y , D orny W atry , Suezaw y. 

do S am bora , C hyrow a, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, J a s ła ,  
tfu. Z akopanego .

Iw a n ia  pustego.do Podw ołoezysk, P o tu to r, K opyczyniee, S k a ły , 
H u sia ty n a , Z D eszczyk, G rzym ałow a 

do K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia, W arszaw y ),
b rzegu , S zczu c in a , O rłow a, W ieliczk i, C habów ki, Zak 

do S try ja , D ro hobycza , B orysław ia, K ochaw iny.

Dynow a. T arn o - 
pnTwgo,

P o c i ą g i  l o k a l n e .
z B rzuchow ie (od  1 m aja  do 31 m aja ) co d z ien n ie  8 1 5  ran o  8 20 w ieczó r, w n ie ­

d z ie le  i św ię ta  rz. ka t. 3.27 po p o łu d n iu  i 9 35 w ieczó r; (od 1 czerw ca 
do 30 czerw ca i od 1 w rześn ia  do 30 w rz e śn ia )  codzienn ie  8 15 rano, 
3'27 po po łud ., 8 '20  i 9 :35 w ieczór, w n ie d z ie le  i rz . k. św ię ta  P 4 5  po 
po ł., (od 1 lip e a  do 31 s ie rp n ia  codzienn ie  8 1 5  ran o , 3 '27  i 5 30 po 
poi., 8-20 i 9 35 w ieczór, w n ied z ie le  i rz. k. św ię ta  10 05 p rz e d  p o łu d . 
i 1 ’46 po p o łu d n iu .

Z Ja n o w a  (od 1 m aja  do 30 w rz e śn ia  w ł. co d zienn ie) P 1 5  po po łudn . i 9 25 
w ie c z ó r ; (od 3 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ie d z ie le  i rz . k. św ię ta) 1 0 1 0  
w ieczór.

Ze Szezerea od 28 m aja  do 13 w rz e śn ia  w ł. w n ie d z ie le  i rz. k. św ię t3  e 9 '58  
w ieczór.

Z L u b ien ia  od 17 m aja  do 13 w rześn ia  w ł. w n ied z ie le  i rz. k. św ię ta  o 1 1 4 5  
w ieczór.

Do B rzuchow ie (od 1 m aja do 31. m aja) codzienn ie  7 20 ran o , 3 45 po p o ­
łu d n iu , w n iedzie le  i rz . k. św ię ta  2 3 0  p o łu d n iu  i 8 34 w ieczó r; (od 1 
czerw ca do 30 czerw ca i od 1 w rześn ia  do 30 w rz e śn iu )  codzien n ie  
7-21 rano , 2 30 i 3 45 po po t , 8 3 4  w ieczór w n ie d z ie le  i rz. kat. św ię ta  
12-41 po poi. (od 1 l ip c a  do 31 s ie rp n ia )  co d z ien n ie  7 21 ra n o , 2 ’30, 
3-45 i 5 '50  po pot., 8 3 4  w ieczór, w n iedzie le  i rz. k. św ię ta  9 '00  p rzed
poł., 12-41 po poł.

Do R aw y ru sk ie j J.1'35 w nocy  (każdej n ied z ie li) .
Do Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 30 w rześn ia  w ł. codziennie), 9 15 przed p o łu d n .,

i  3 '35  po połudn .; (od  3 m aja  do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i rz. k.
św ię ta) 1 3 5  po p o łu d n ,

Do Szezerea 10 35 p rzed  p o ł (od  28 m aja  do 13 w rześn ia  wł. w n ied z ie le  i rz 
k a t. św ięta).

Do L u b ie n ia  2 1 5  po po łudn . (od 17 m aja  do 13 w rześn ia  w n ie d z ie le  i rz ka t 
św ię ta ) .

2 0 0

7-01 
11 40

5 15

Na dw orzec „ P o d za m cze44:
P odw ołoezysk , (O dessy , K ijow a), B rodów .
Podw ołoezysk, K opyczyniee , H u s ia ty n a , C zortkow a, P o tu to r, Zba-

kow a, Z a le szcz y k ,"S k a ły , Iw a n ia  pustego , H u s ia ty n a , G rzy­
m ałow a, Z baraża .

1 0 1 2 1  Podw ołoezysk,! (O dessy, K ijo w a), Brodów , K opyczyniee , Czort-

J kow a, Z aleszczyk , tw a n ia  p u ste g o , S k a ły , H u s ia ty n a , Z b araż a , 
G rzy m ało w a.

6-35

_ 11-02
2 31

|  - 8 u s  I
11 32 H

Z dw orca „ P o d za m cze44:
Podw ołoezysk, (K ijow a, O dessy), Brodów . K opyczyniee lliisia- 

ty n a , C zortkow a, G rzym ałow a.
Podw ołoezysk , B rodów , P o tu to r, G rzym ałow a, Z baraża.
Podw ołoezysk, (K ijow a, O dessy). B rodów , P o tu to r, Kopyi-zy- 

n iec , Z aleszczyk . H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  pustego , G rzy ­
m ałow a. C zortkow a.

P odw ołoezysk  (O dessy, K ijow a), Brodów
P odw ołoezysk, K opyczyniee , S kały , Jw an ta  pm fego , P o tn io r. 

H u s ia ty n a , Z aleszczyk , G rzy m ało w a Z b a ra ż a

U W A G A : P o ra  nocna 
w b iu rze  m iastow em  e. k, 
e. k. ko le i państw ow ych  
8 ran o  do 12 w p o łu d n ie .

oena oznaczona je s t ram k am i. — W szelk iego  ro d za ju  b ile ty , ta ry fy , ilu stro w an o  p rzew odn ik i, ro zk ład y  jazd y  ! ( p. nab y w ać  m ożna 
kolei państw ow ych  w pasażu  H au sm a n a  1. 9. In fo rm aey e  zaś w sp raw ach  przewozu tow arów  i ta ry fo w y c h  u d z ie la  b iu ro  in fo rm acy jn e  

ul. K ras ick ich  1. 5, d rzw i n r. 67 w d n ie  p o w szedn ie  od g o d z in y  8 ran o  do 3 po p o łu d n iu , w n ied z ie le  i św ię ta  zaś od g o d z in y
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M O N T A N I AZŁ
gagowego i elektrycznego.

** przedsiębiorstwo techniczne w© I«w ow i© § u l. K o ł ł ą t a j a  HSTr. 6.
Wykonuje w I M fo c ią g i  % I f t z i e n k t u n l  1 k l o z e t a m i ,  o g r z e w a n i e  c e n t r a l n e ,  I n s t a l a c j e  o ś w i e t l e n i a  

o s o b n e  d z i a ł y  d l a  k a n a l i z a c j i  3 b u d o w y  w s z e l k i c h  u r z ą d z e ń  p r z e m y s ł o w y c h  j a k :  g o r z e l ń ,  m ł y n ó w ,  
d r o i d i a r ó ,  'k r * c l* m « I ń  i  t .  «1. S p e c j a l n y  d z i a ł  d l a  o p a l a n i a  r o p ą .

P R O J E K T A ,  K O S Z T O R Y S Y  i  PL. &WY na, ż ą d a n i e .
ałiOTWWWfaUJIJMiM

W a ż n e  d l a
przejezdnych i słomianych wdowców 

Ceny M z o  niskie. U sługa skrzętna, 0 ła sk a w e odwiedziny unraszam .

Znana od szeregu lat Restauracya i Piwiarnia firmy MAX WIXEL i Syn we Lwowie, ul. 
Ormiańska 5, Krakowska 14. Poleca najsmaczniejsze potrawy na  doserowmn maśle. Przyj mnie abonen­
tów na  obiady i kolacye po cenach umiarkowanych. Baki i drób zawsze do wyboni. piwo Pilzueńskid

marki BB. i Ofornunieckie z Browaru Mieszczańskiego.
Z A R Z Ą D  R E S T A U R A C Y I .

W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d.

O e r a t r a l n - e

O G K Z E W A W I E
wszalfeioh ayatamów

I  ‘W " E 3 j S T !X ‘' S r X - i ^ O ' S r E .
Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. WIERCENIE STUDZIEN. Ustawianie pomp. Instalacye 
domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projektują i wykonują:

Inżynier Leonard KTitssB, i S k a , Kraków, ul. Kolejowa. 18
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. ~~ Kosztorysy bezpłatnie.

od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

|

Dochód uboczny i
w ażnie je d n a k  u rz ę d n ic y , h an d lo w cy  lub stu d e n c i, j 
B liższe  szczegó ły  po d : Lwów, schow ek  po- ] 
cztow y a i/ig .

W ysyłam bardzo piękne m o re le , jabłka, na 
strudel, g ru szk i, b rzo sk w in ie  i ren k lo d y  

do smażenia po 2 80 kor.
Później w in o g ro n a  po 4 — kor. za 5 klg.

Zamówienia tylko w języku niemieckim  
pod adresem :

FAR KAS E. — Soltvadfeert.

B r z o s k w i s i t e  c z e s k i e
sławne na cały świat 

ro z sy ła  w 5 k lg . k oszyk ach  po 4 .— k or .

J .  & IN 1>K ICM  M E M 1 K
Caedfey.

J B L a r r a a r y
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. l -80, 1’92, 2 -— , 2 08 i 2■ 16 

za pół klgr. poleca 
handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedla, Lwów.

K0N5ERWACYI

DACHÓW

FABRYKA ASFALTU I P A P Y  DACHOWEJ 
in ż . S Z E L IG I  ŁYSZKIEWIGZA

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 2 9 .

PŁYTY IZOLACYJNE 
DO FUNDAMENTÓW

ASFALT DO OSUSZANIA
Z A W IL G O C O N Y C H  Ś C I A N  j 
N ISZC ZY  GRZYBEK DRZEWNY

W BUDYNKACH. ;

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ais w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana. 9, Lwów.
Od la t  20

znane z dobroci kołdry wełniane i klotowe 
po kor. 4. 7, 12, 15, 17, 20; atłasowe je ­
dwabne po kor. 22, 28, 30, 36 i wyżej. Ma­
terace  ezysto włosienne od kor. 25, 30, 36, 
40 do kor. 70 za 3 poduszki. Materace z trawy 
morskiej po kor. 13, 15 i 20. S ie n n ik i  
zwykłe i sprężynowe, p o d u szk i, k o ce , kapy 
na łóżka, dywany, łóżka, dywany, łóżka że­
lazne i  k o m p le tn e  u rząd zen ia  p o k o i n a j­
ta n ie j  polecają SC łiU ST E R  i  TOCZYSKI, 

Lwów, Trzeciego Maja 5.

F I L I P  P O S C H I N G B i R

I F 1a , l c r ; 3 / l s s J " b r o n i  
w  Merisel*. (K sry n t.y a )

odznaczona w ie lu  w y szczegó ln ien iam i i m edalam i, 
ja k o te ż  zło tym  krzyżem  zas łu g i z ko roną, po leca  
znakom icie  w yk o n an ą  b roń , o s trz e la n ą  w  e. k. z a k ła ­
dzie p rob ierczym . P rzy jm u je  w szelkie n a p ra w y  oraz 
w y k o n y w a now e ło ży sk a . — Z a d o k ła d n ą  robotę 

i dob re  s trz a ły  ręczy. — C e n n ik i b ezp ła tn ie .

o  ‘TL:--~

O LE U C H M I 1  J A R S
o p r a c o w a n a  p r z e z  J a n a  K a z im ie r z a  C z a r n o tę ,  

n a c z e ln e g o  g a s t r o n o m a  l e c z n ic y  d r a  T a r n a w s k ie g o  w  K o s o w ie .

Najlepszą rekomendacyą tej książki jest nazwisko jej autora, znanego lic z n y m  z a ­
stęp om  k u racyu szów  wzorowego zakładu dr. T arnaw skiego  w K oso w ie , których p. 
Czarnota od szeregu lat uracza słynnym i doskonałym jarskim wiktem. Jako naczelny 
gastronom lecznicy kosowskiej, wraz z wytrawną i doświadczoną jej gospodynią, p. Tar­
nawską, skomponował autor „ K u c h n i J a rsk ie j44, p. _Czarnota, niejedną potrawę, niejedną 
zaś ulepszył, czyniąc ją p o ży w n ie jszą  i  h yg ien  szn ie jszą , w myśl fachowych wskazówek 
takiej znakomitości na polu le c z n ic tw a  n a tu r a ln y m i śro d k a m i, jaką jest znany dziś 
w całej Polsce d r . A p olin ary  T arn aw sk i. — W takich warunkach i pod taką kontrolą 
powstała przeważna część recept p. Ozarnoty, składa się na książkę, która nie jest ani 
teoretyczną kombinacyą, ani tłumaczeniem przepisanem z cudzych) elaboratów, ale jak 
mówi autor w przedmowie, stanowi p racę o r y g in a ln ą  i zawiera w yp rób ow an e w łasn ą  
d łu g o le tn ią  p rak tyk ą  i  d o św ia d czen iem  w y łą czn ic  zd row otn e p rzep isy . — Obecna 
pora letnia nadaje się szczególnie do prowadzenia jarskiej kuchni. Niechaj więc żadna 
gospodyni nie zaniedba zaopatrzyć się w podręcznik tak potrzebny i pożyteczny. — Sma­
koszów można zapewnić, że KUCHNIA JARSKA p. C zarnoty zaspokoić zdoła najwy­
bredniejsze podniebienia, a jest tak bogatą, że bez trudu układać wedle niej można cał­
kowite, wielce urozmaicone obiady i kolacye, które nie ustępują pod żadnym względem  
n a jw y sta w n ie jszy m  b ie s ia d o m , a natomiast obchodząc się bez mięsiwa są zd row sze  
i ła tw ie j  straw n e. — W osobnym rozdziale podaje autor kilkadziesiąt skombinowanych 
obiadów, uwzględniając rozmaite pory roku, (Okres I. od stycznia do maja. — II. od 
maja do sierpnia. — III. od września do grudnia). W edle tych dyspozycyj można kolejno 
podawać wszystkie potrawy z „Kuchni jarskiej“ i zestawiać je z urozmaiceniem w ed le  
gu stu  i  u p od ob an ia .

Komu więc zależy na własnem zdrowiu, kto zwłaszcza cierpi na tak częste dziś nie­
domagania, żołądkowe, n ie c h  z ca łem  za u fa n iem  w arzy w ed łu g  »K u clin i Jarskiej®  
Jana Kazimierza Czarnoty. — Cena eg zem p la rza  k or . 2*50, z p rzesy łk ą  p ocztow ą  
k o r . 3*— Do nabycia we wszystkich księgarniach.

N akład K się g a rn i P olskiej

23. POŁONIECEIEGOy W© Lwowi©.

le p s z e
k o u t a
l»o«l

6/1 a lb o  H S A W i i m o j  i  p a t e n t ,  l la s c k n  l a m i l i j n a

THIERRY EGO maść centyfoliowa kow anie  darm o. U zn an e  w szędzie jak o  naj-
ize ś r o d k i  d o m o w e  p rzeciw ko  doleg liw ościom  żołądkow ym , zgadze, kurczom , zaflegm ien iu , z a p a le n iu , 
t n s y i  i  t. p. Z am ów ien ia  lnb p rz e sy łk i p ien iężn e  n a le ż y  a d reso w a ć : A .  T  I I I  E S I  H Y ,  A p t e k a  

A s i i e ł e m  s t r ó ż e m ,  I P r e g r a t l a t  < > t> ok  K n l ł i t s c l i  S k ład  we w szy stk ich  ap tek ach . — 
W e L w ow ie u d r . J a n a  P ie p e s  P o ra ty ń sk ie g o , S zym ona H a y a  i  Z. R u e k era .

O G M S I E M K
Dnia 18 sierpnia 1908 o godz. 3 po południu odbędzie 

się w Tarce nad Stryjem w domu Salamona Meinera

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego i kredytowego dla handlu  i przem ysłu 
w Turce w likwidacyi, S tow arzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną poręką, 
na które członków tegoż Tow arzystw a się zaprasza.

P o r g ą d b k  g ia i i e i s s s s ?  s

1. Sprawozdanie likwidatorów z ukończenia likwidacyi Towarzystwa.
2. Sprawa wykreślenia Towarzystwa z rejestru  dla spółek zarobkowych 

i gospodarczych.

Turka, dnia 22 lipca 1908.

L i k w i d a t o p o w i e :

Salamon Meiner. Leib Pikholz. Salamon Rosen.

Ceny tegoroczne wiosenne

NAWOZÓW SZTUC ZN Y CH
pozostają na jesień niezmienione.

W obec spodziewanego wielkiego zapotrzebowania tychże 
pod zasiewy jesienne, zatem i wielkiego ruchu wysyłek, 
byłoby bardzo wskazanem jak najwcześniejsze zgłasza­

nie się z zamówieniami.

Pierwsze G a l .  Towarzystwo Akcyjne ( l l a  
Przemysłu Chemicznego 

we Lwowie, ul. Akademicka 8.

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


